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Marsz. Piłsudski o przyjaźni iolsho-rum.
# ■

Krwawy dramat małżeński w Samborze. - N o/e sensacje z pro­
cesu płockiego. |  Diabeł w samym środku Warszawy.

N ie zró w n a n e  m fe s T a n k i Ir iw i h e rb at poleca Fa  rio o r I S la c tio w lc * , , Z a k o p a n e "  L w ó w , A ka d e m ic k a  2 4 . -  Le o na  Saplahy 2 5 .

Pierwszorzędny Magazyn Futer firmy Bracia ROTH i Su., Lwów, pl. Marjacki 8.

F U T R A ! Bracia ROTH
i Sp.

Lwów, plac MarjacKi 8.
A ID JE N C JE  U P R FM JE R A  BARTLA.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszaw a, 2. października. (ps) P. 
P rem jer B artel przyjął w dniu. dzisiej­
szym p. Hauswalda ze Lwowa, b. dyrek­
tora departamentu min. oświaty Szem ra, 
h. wicemin. pracy .Simona. (

 o— -  i
POWRÓT MIN KWIATKOWSKIEGO. 

(Telefonem od naszego korespondenci). j 
Warszawa 2. października., (ips) P . j 

m in . p rzem ysłu  i han dlu  K w iatkow ski ’ j 
'pow rócił 2 urlopu i  o b ją ł urzędow anie. | 
Rów nocześn ie pow rocił z urlopu szef ; 

sek retariatu  M in. Ttsche- 
—  o -------

*  MIANOWANI A
(Telefonem od naszego korespondenta) 

w a rs , lwu, 2- października, (ps) P 
Gabrjel Karski mianowany został urnyl- ; 
irikiem poselstwa polskiego «• Kairze. P j 
Karski w dniu dzisiejszym  w yjechał, uda. j 

-jącJJM -iia  nową placówkę. (

l  ' °  i
7 J M U  WYZWOLENIA 

W ilnu, 2. października. (Te!, 6 . P.) ( 
Na odbytej tu ostatnio konferencji tnę- j 
łów zaufania ..W yzw olenia" uchwalono 
zwołać zjazd slronniciw B na 23. dhi,

| p ą p  t o  k u p i  ?

R z e k o m a  u g r o w a  
nąpu&tyąf/ę

VPBOWAL>ZENIE AR TYSTKI .F IL M O W E J.
(Do artykufu na str. 8-mej.)

KAŻDE MIASTO RĘD ZIE MIAŁO GAZO.
W E O ŚW IE T LE N IE .

(Telefonem od nowego kcjf-espondenta.)
W arszaw a, pużclzn rnika. (ps) Na 

jednem z najbliższych posiedzeń kom ite- 
lii ekonomicznego ilady ruin. ma ł-yć o- 
niawiany projekt wprowadzenia w szero- 
eij miast gazowni m iejskich. P ro jek t len 
pozostaje >v z w tz k u  z koniecznością r o a . , 
winiąent przemysłu chemicznego-

z w o r  i w i z w i w i  # b a li
POŚWIĘCONY JEST ZJAZD REFERENTÓW WOJEWÓDZKICH, KTÓRY 

ROZPOCZĄŁ SWE OBRADY W WARSZAWIE.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warsstawa, 2. października, (p si)’ W ! kpraw wewn. obcady I, woje-
fehi daasefeśyrn- x a a y x a $ y  1 • *odj&*c;b referentów aprowi&nfijdas^l*

DifcyajA-fi zavo:I;an:iriL ta&togo izj-rzdu za- 
jya. jLjta.iitiio odbytym  w  W arsza- 

L  KjeźdAic iTOipw-odów, pąijuriĘcoinynj 
ogolnym zagadnieniom  ajw ow i^acyjn Tm 
w  k r-iu . P . m in. giyn.a.t8 k ła d k nw<Rr o- 
tóer-ają,.-. pierwszy tón zja-M  podkre­
śl :J, ż-e rząd- uw ażaj za rm jtó  nóBjJwyfcld 
dPrii-j^fe,’ ■ spraw ę uregulowani i  proble­
mów aproyyiratJyitTSPh i  dłatepo będzie 
żąd ał od w ład * addn-wkiliacyjnycli 
Wsiossęci&f. fcan w i energ icznej akcja 
«.oją<pK liu .ce lu  . uRoroK^a-TOe etoeun- 
kpw rw . ® e d z jn t ó  jfe ty ln e i Njfc

'ezednik wydhĄjału apmwil -Món- â &araw 
w d A g  JSBwatbe-' padtyjpM, że dc uirio-r- 
mowaiłiH 4S'^:b s:tąMmkó\v moćna. dojść 
Ji^są ekonomicznego pg^j^m en^ krn- 
ju , a n ie  .przez stosow an ie  irro tików po- 

p y in y ck  i  rep resy jn y ch . .Ucaeęwimy 
zjajfdu w czapie sytego pobytu  w W-ht- 

'?V.aAv'e zwjr-dz,#. zakład y aiprwwiizaieyj- 
a«-m|ąsi<i W an sasW ’, p :efcsiriiię m odt*- 
n h ź jią , 'fconitrate wsipółdaieloze .s to w a ­
rzyszeń  ro ln iczy ch  ftp. in s ty tu c ją  

 o-------
.SAMORZĄDY MUSZĄ KONTYNUOWAĆ 

A K C JĘ SANITARNĄ.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
W arszaw a, 2. października, (ps) Magi­

straty rniast prow incjonalnych otrzymały 
zlecenia od władz adm inistracyjnych, by 
przy układaniu nowych budżetów asygno 
srano specjalne sumy na zaftnp maszyn 
i przyrządów do czyszczenia i polewania 
ulic. Pozostaje to w związku z a k r ją  sa­
nitarną, ja k a  prówadzi min. spraw wewu.- 
Składkowski.

SPISEK PRZECIW ACHMEBOWI 
ZOGU.

Belgrad Ifc .jia-ździi^nita. (T.T.-G,., ^  
■Donosip i  Durazrzodo Prykryc.iu spisku 
zwróronegu przeciwko królowi Ach- 
jned Zogn I. W związku r, tern are- 
L-ztcwaao 11 postów, przłciw którym 

‘ icrpocan.e sic  w nafblizseym czasie 
proces.
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J a ł o w a  o p o z y c j a .
TARCIA W  P. P . S. A O STATN IE R E Z O LU C JE. —  KONIEC  

W  Ś W IE T L E  P R a W D Y . —  IDEA L, KTÓRY
Lwów, 3 października.

Uchwały Rady Naczelnej P. P. 
S., głoszące we wszystkich punk­
tach opozycję Wubec rządu, tworzą 
dla t. zw. prasy rządowej niespo­
dziankę.. Okazuje się bowiem, że 
tarcia, jakich  terenem  jest .partja, 
choć bardzo ostre i dochodzące do 
wzajemnego rozbijania wieców, nie 
muszą jak przewddywa.no —? 
prowadzić <lo rozbicia stronnictw a. 
A tego w łaśnie oczekiwano,- nie t y ­
le przeceniając nasilenie konflik­
tów, ile raczej niedoceniając w ciąż  
jeszcze dom inującej nad dom ow e- 
mi spraw am i dyscypliny partyjn ej.

Praktyczne następstw a ostatnich  
uchwal me będą groźne —  jeżeli 
chodzi o „otpozycję w terenie". 
T rw a ona przecież od wielu m ie­
sięcy i nie w yraża się mczeni god- 
•lem uw ag,. N atom iast na terenie 
sejm ow ym  oznaczają tc uchw ały  
pogrzebanie rachub na większość 
centro-lew ą i —  w7 związku z kon­
ferencją u p. m arszałka D aszyń­
skiego —  staw iają  prace Sejmu  
pod znak bardzo w ątpliw y. Inna  
rzecz, czy poparcie rządu przez P. 
P. S. m iałoby szersze zastosowanie. 
W szak w kw estji najdonioślejszej 
—  zm iany Konstytucji —  znalezie­
nie wspólnego języka między  
B B W R , a  P. P . S. było z góry w y ­
kluczone.

U chw ały opozycyjne są oczyw i­
ście um otyw ow ane i te m otyw y są 
w całej spraw ie bodaj najciekaw - 

• sze. W  licznych punktach pokry  
w ają się z dawmiejszemi rezolucja - 
mi, w' niektórych podają zarzuty  
nowe. K rytykę dzisiejszych stosun­
ków uznajem y i wielokrotnie sami 
zmuszeni jesteśm y ją  upraw iać, 
ale trudno jest oprzeć się przekona­
niu, że argum enty P. P  S., w ysu­
wane przeciw rządowi, nie zostały  
dobrane zbyt szczęśliwie,

Przedew szystkiem  sporo zarzu ­
tów jest przy całej sw ej ogólniko­
wej form ie niepraw dziw ych. Z u- 
chw al P . P . S. dow iadujem y się 
np., że rozw ój ustaw odaw stw a spo- 

' łecznego i wykonanie reform y rol­
nej zostały zaham ow ane. Jest to 
rew elacja, k tóra bez bliższych d o ­
wodów nie trafia  do przekonania. 
Jakież ustaw y społeczne rząd sa­
botuje? Czego nie zrobił? O ile w a -  
domo nam , nasze ustaw odawstwo  
społeczne rozbudowane ^zostało do 
ostatecznych granic, jest w tym  
kierunku niemal bezprzykładne w 
świecie i o głowę przerasta stan  
życia gospodarczego. Czyżby obo­
wiązkiem rządu m iało być dalsze 
powiększanie tego na w yrost szyte­
go garnituru? Godziłoby się rów ­
nież w yjaśnić, na cceni po.ega h a­
mowano' reform y rolm-j. Cyfry, o- 

głas-zane ,rok rocznie, świadcząJR że 
wykonanie reform y znacznie prze­
kracza żądania, staw iane przez u- 
stąy ei

P. P . S. zarzuca rządowi, że „spa­
raliżow ał ustrój parlam en tarn y". 
Najbliższą sesja sejm owa, pozba­
wiona większości, będzie zdaje: się 
rzeczywiście dość „paralityezna". 
Ale gdzież tu w ina rządu?

P. P. S. zarzuca rządowi, że d ą ­
ży do zniesienia pięciojarzyniiblni- 
kowego praw a glosowania i do zmia 
ny K onstytucji w duchu „n ajb ar­
dziej reakcyjnym ". P, P . S. m a w i­

docznie leprze inform acje niż p ra­
sa rządowai, która w przedmiocie 
zmian ustrojow ych zachowuje zu­
pełną rezerwę i .raćzej daje do po-S 
znania, że rząd dotychczas ustalo­
nego planu nie posiada. Źródłem  
inform acji P . P . S. zdaje * ę  być 
ank ielaŁ ■ urządzona niegdyś przez 
poEtyków Bezp. Bloku, gdzie wy.su 
nięlo szereg wniosków1, d otyczą­
cych i ustaw y wyborczej ijterniany 
K onstytucji. Ale skoro .na takiem  
maLerjale opierają się zarzuty P. P

C E N T R O L E W U ". -  ZA RZU TY P. P. S. 
W Y SZ ED Ł Z MODY.

S., nr leżało podać je w form ie kom  
ple tnie jszej. Należało stwierdzić, ze 
rząd dąży do ustroju m onarchisty- 
cznego, bo na w spom nianej an k ie­
cie był i taki wniosek. Można było 
też zarzucić rządow i, że zachow ać 

pragnie „slam s quo“, bo był na an
kiecie Jfpioselc, aby niczego me 
zm ieniać. R ada Naczelna P. P. S. 
zrobiła to, co stale popełnia „R o- 
holnik“ : w yciągnęła kilka dow ol­
nych pomysłów pryw atnych  j  obar 
czyła nimi konto rządowe.

P. P. S. protestuje przeciw  „u -
| ciskówu narodow ościow em u". Sil -
j ne m usiały być szklą, przez które 

go dostrzegła. P . P . S. zapowiada 
dalszą walkę o „dem okratyczną  
Polskę ludową, m ogącą jedynie za ­
pewnić praw a najszerszym  m asom  
pracującym  m iast i w si". Szanuje­
m y obce przekonania, ale do owych  
„najszerszych m as", decydujących, 
o państwie^ : nie m am y zbytniego 
zaufania. Przez dużo lat były owe 
„m asyŁ'przy glosie, ale wtedy nie 
popisały się zbytnio. Nie mamy' po­
wodu pragnąć, by te czasy w róci­
ły. W  sam ej naturze ludzkiej leży 
niechęć do w znaw iania nieszczęść. 
To nmHPst „wsleczniclwo ale 
zwyczajny7, chłopski rozsądek.

wm
P iitn u  i i l i M i  J I m . r.łsudsH egp.

OBIAD NA CZEŚĆ MARSZAŁKA. —  TOASTY. —  „ZŁĄCZONE E pLESNEMI WSPOMNIFNtA.ffI PRZESZŁOŚCI 
I IDiKNTYCZNEMI ASPIRACJAMI NA PRZYSZŁOŚĆ, POLSKA I RUMUNJA SĄ DZIŚ NAJPEWNIEJSZYMI ZWO 

ŁENNOKAifól I OBROŃCAMI POKOJU I CYWILIZACJI NA WSCHODZIE EUROPY“.

D M  m b .
Eutkrc.zt 2. paźdNyrnikaj (Tol. C. 

P.) Minister spraw zagr. Argetojami Tj 
małżom ku wydali wczoraj wieczorem 
wielki oŁiud na czeki Maizizałka Pił- 
suitkiego. W obiedzie tym w.zdęij u- 
dział pzipnkowic' rządu, przewodniczą^' 
cy kormsyp i senatu, Łolwfrw Bu 
karesacio Szedmrek r. małżonką, nrni- 
. ąftc*^łnomocny Rumun ja w Warsza­
wie, oraz inni goście. ftunirter argeto- 
jsms wzniósł toarł, witając Marszałka 
Piłsn:! kiego imieniem iządu rumuń­
skiego i wyrażając wdizięcMność Ru­
munii lila zn.iłrora tego woiaia, który 
Rumun ję właśnie obrał za miejsce 
wypoczynku.

Z oka-zji obeon-fei Pańskiej, Fanis 
Marszałku —  mówił minister Argeto- 
janu —  •nieliftm'" możność raz je&zcz' 
stwierdzić siłę węzłów, łączących dwa 
nasze narody. Złączone bdlesnem 
wspomnieniami -przeszłości i identycz­
no mi aspiracjami na przyezłcęp, naro 
dy polski i rumuński są dziś. n JK # '  
niejszymi zwolennikami i obrońoan 
wekoju i cywilizacji aa wschodzie 
Europy. Wszystkie nasze wysiłki idą 
wjlą.cznic w kierunku utrzymania f  
ugruntowania łego sprawiedliwego' po­
koju, fcjrartftipii na istni-sjących trakta- 
ta.żb., a. ,%-srn.ńfąpSlra. Pfflpki i Rurmirb'

w tej dziedzinie nic zosfanie nicze.m 
zamącona.

Następnie minister \y zniósł kfiĄch 
^ułcpomyśłniość >zap®yjaźnM>rłój i,'^5ray-' 
nijerzcmej z Rumun.ja PolsM , a g ń ia . 
zlTO w ięlPTezydenta R zp lite j P o lsk ie j i 
M arszałka P iłsudskiego,

Marszałek PSłsuidsiki odpowiedzi®!, 
Tziękując za przyjazne słowa ministra. 
Dobył mój w Rumunii —  mówił Mar­
szałek — wzAcRał s o n f o  synnpa".ji i 
d ęb o k jsg o  szacunku, ja B e  ż y w iła m  
zaw sze dla w a sz e j p ^ k lte j o jczyzny i 
narodu rumuń^Liegni, którego szlachet­
ną feośc inność miałom ponowili® spo- 

bność Ocenić. Jestem szczęśliwy ma­
ntr. stwierdzić, że w « d y  m rdsctii<4 
iz y  ja ż u i, k tóre  łą c z y ły  Łaypssse n aro- 

ly , z a c ie śn ia ją  s ą w  dclsa im  ciąg u , ku 
pożytkowi c y w d b ssc ji  i  ku  uspokojeniu 
Europy Wypowiadając życzenie, aby 
:;a?zę, polityczne wysiłki zawiodły pas; 
fu szczę^liy emu pireznaczenm, wzno 

toast za pomyślność saprzyjaźniio- 
uej i sprzymierzonej z  namii Rumun:Ji, 
vx zd ro w i króla Michała, rodasiny 
królewskiej, -wysokiej Regencji, Mmgk 
rzą,ijlu; ;J

Z kolei w sałonach mitnietoriiltwa 
s!prą.'w zagr. odbyło się przyjęcie, w  
Fjćreim y r ią b  uidmai sofcie polscy.

Kf?W K l i l t  ir t j ł  DO iii zemes.
-IEŻELI P . SM ITH WYBRANY ZOSTAN IE PREZYD EN TEM  STANÓW ZJEDN.

N. Jo rk , 2. paidzietnika. (Tet. G. P.) 
Kandydat na prezydenta Stanów Zjedli. 
Smith wygłosił na wielkim metingu w 
Milvauke, w którym wzięło udział około 
>6.000 osóh wil-Iką mowę, w k tórej o- 
świadczył, że prohibicja —  jego zdaniem 
— zbankrutow ała całkow icie, doprowa­
dzając tylko do dem oralizacji ludności 
i sta jąc  się źródłem niesłychanej korup­
c ji  urzędników. Smith przytoczył, że dy­
rektor generalny urzędu prohibicyjnego

p. Andrews przyznał, I ł  zaledwie 5 proc. 
kontrł.andy zostaje  uchwyconą i skon­
fiskow aną, że w Stanach Zjednoczonych 
istn ie je  obecnie 1,720.000 tajnych gorzel 
ni. P. Smith zobowiązał się, że jeżeli zo­
stanie wybrany, to nżyjc całkowitego 
wpływu, aby doprowadzić do zmiany o- 
becnych skandalicznych stosunków zapo- 
moca zmiany 18. dodatku do koustytneji. 
Przemówienie Sm itha wywołało wielkie 
Wrażenie.

członkowie rządu rumuńskiego, korpus 
d^ćp-lontatyczny, A'h niiuistroiwiit, przed- 
staiwicieJe wszystkioh pairtji poildtycz- 
nyćb, ro.tmct-ŵ y,. przemysłu, hamdhi' B, 
pracy,, oraz jszftiuk dygn^arzy I prasa..

W yji?d  M arszałka  
ł  B jk a re s ztu .

Buikaier rtl i. paLżdzfernika, (Tel, G. 
P,). Dziś ra-nt* Mars0a,łek Piteu;dsłd aslo- 
żył wizyt, junsewodoji -uaroucwaj pax- 
V  chlfóuskiej p. Mo^iu, O godz. 3 pop,
p. Marszałek przybył na dworzec pół- 
jrocny, U'»gaito udiOkoirwany fl< gami u- 
bu krajów, gdizśe w salonie recepcyj­
nym zebrah się m. pożcgpame Mar­
szałka prezes Rad.1'.' ministrów 
liu, Amseiearu, poseł Rzpbtej Szemb«k, 
rtoseł nur w Warszawie Davi'a i hi.

Na dworzec przybyli, również stu­
denci politechniki, którzy niedawno 
od>by!!'i wycieczkę do Polski, ora.-z człon 
ko wie kolonji polskiej w Bukareszt jo., i; 
Pan Marszałek przeszedł jorzed fron­
tem kompanji honorowemu poczem 
wśród gromkich owacji i okrzyków: 
„Niecih żyje babska!“ wsiadł do wa­
gonu. W chwili odjazdu jedno z dziw i 
polskich życzyło Panu Marszałkowi 
Szczęśliwej drogi, i prosiło o przesła­
nie Ojczyźnie najlepszych życzeń w 
imieniu polskich dzieci zamieszkałych 
w Rumunji.

Śniatyu, 2. października. (Teł. G. 
P.v. Marszałek PiMidiski wyjechał z 
pwwi d«m do Wuimawy pociągiem, posp. 
Przyjaarł do Lwowa nastąpi i  żrodę
0 g. 1(1-05. DficjatinagHO przyjęcia nie 
będzie. P. Marszałek wyjeżdża ze Lyyo- 
wa pociiągem kurierskim, o gódz. 10,3,1
1 sianie w Warszaiyyie we środp wieczu- 
rem. Dyspozycje powyższe uledz mocą 
jeszcze zmiap.ie.

Dsłow iiD z a a a d  d i  Soitha.
W ZWIĄZKU Z TEM ARESZTOWANO 2 WŁOCHÓW.

Nowy Ju k  2. października. (Ted. fr. \ nów Zjednoczonych Smitha.
P.) Aresztowano tu 2 Włochów, którzy ! w ani Onwiadozyli, że zamach chciel 
przygotowywali zamach na kandydata w yj lonać w zawiązku z zapatrywania- 
demokratycznego na prezydent? Sta- 1 mi religijnemu Smith?

K O M P L E T  NE

RADJOSTACJE
począwszy Ctd 2 4 0  * ’■ polece Firma

N E U T R O D O N
lwoui, U. marjacHi 10. lei. 42-62.
Pierwszoizę tno roterpne e.

Prospekty bezpłatnie.
Warunki płatności dogodne
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Na widnokręgu politycznym.

A co będzie dale,?
Lw ów , 3 października.

(stm .) S ia to  się n iestety  tak, ja k  
przepow iedzieli pesym iści. Inicjar- 
tyw a p. M arszalr.a S e jm u  nie uda­
ła się. G orzej: Sp o łkało  ją  kom ple­
tne fiasko. P. D aszyński ra tu ją c  p re- 
stiige, zniewolony był w yrzec się 
własnego projektu.

K o n feren cja  piezesów  klubów  
sejm ow ych, do k ió re j opiinja pu bli­
czna tyle przyw iązyw ała m dziejli. 
nie przyczyniła się do w yjaśnienia  
sytuacji. Będzie nadal trw ał dotych­
czasow y stan podjazdowej w alki 
Sejm u przeciw  i zadowi. Nie ustanie 
zatruw anie alm losfery luiazm atam i 
podejrzeń, zarzutów  i insynuacji. Ba 
iagan k ró lu ją cy  od dw óch przeszło 
lat na ul. W ie jsk ie j, m a pozio-stać 
ińnetkniely i w dalszym  ciągu tw o­
rz y ć  niebezpieczeństwo dla spokoju
w ewnętrznego kraju.

* * *
Go spowodowało nagły odwrót p. 

M arszałka? Dlaczego w o sta tn ie j 
chw'1'i w ycofał się, pow odując, liż po­
niedziałkow a marana leaderów , od­
byta w jego gabinecie, zeszła do roli 
jednego z tych  licznych konwentów  
seniorów —  ja k  zw ykle — m ato 
ciekaw ych od czasu, gdy w ypadki 
m ajów e odebrały  starszyźnie s e j­
m ow ej możność dyktow ania jej 
woli rządow i i Głowie Państw a...

Aby na pytanie Id zmaleść odpo­
wiedź, należy przeczytać uchw ałę 
R ady N aczelnej P P S  u pognać prze­
bieg d y sk u sji tam  prow adzonej.

O to R ada N aczelna P olsk ie j P a r-  
tjli S o c ja lis ty czn e j, je j  in s ta n c ja  k ie ­
ru ją c a  i  d ecyd u jąca , k ló r t j  po sta ­
no w iania jodymić tylko kongres p-od 
d ać m occn je s t k rytyce i rewnzjli, 
u chw aliła  kontynuow ać opozycję 
wiobec rządu. P rzeciw nicy  te j tak­
tyki znaleźli saę w mniejszości. Od­
m ienne staniowlisko po.sla R a jm u nd a 
Jaw orow skiego .zyskało zaledw ie 
pięć głosów.

T a  uchw ala powzięta została w 
poniedziałek w południe, tuż przed 
zw ołaną przez M arszałka k on feren ­
c ją  przew odniczących klubów . Bez­
pośrednio stanow iła instrukcję dla 
prezesa klubu parlam entarnego PPS, 
p. dra Zygm unta M arka, a le  pośre­
dnio adresow ana b y ła  do M arszałka 
Se jm u ,' n ie  bez pew ności, iż ja k o  
kanny członek stronnictw a, zasto­
su je  do n ie j. Nie trzeba było długo 
czekać, a b y  dow iedzieć się, nż p. D a­
szyński bez szem rania schylił swą 
siwą głowę przed orzeczeniem  w ię-
kszfcści instancji partyjnej.

* * :!:
O dpow iedzialność, ja k ą  wzięli 

na siebie so c ja liśc i, jest wielka. Nie 
zagłuszą je j  skonstruow ane tuż 
przed zebraniem  się R ady N aczelnej 
rew elacje, które m iały na celu ste- 
loryzow anie w łasnej opozycji. P la ­
ny ó m arzenia ustro jow e pp. Sapie­
hów-,'' P iaseck ich  i M ackiewiczów  
.nile stanow ią dla nlkugo w Polsce 
ta jem n icy . Mogą być gitośno w ypo­
w iadane, bez szlody  dla spraw y pu­
blicznej, gdyż rzeczyw istość czyni 
je 'n ie re a ln e ! 7  rudnio zaprawdę przy 
puszczać, aby  lak  w ytraw ni polity­
cy. jak~pp, B arliek i i Nćedizaałkow'- 
kkii, nie zdaw ali sobie z tego spraw y.

* H: *
Przypuśćm y jed n ak , że a la rm y  

R obotnika", dyktow ane były rze- 
czyw lstem  zaniepokojeniem - Że n.:e 
b y ł to fortel zw ykły, ab y  nastraszyć 
m aluczkich . Czy nie sądzą panow ie

troili) Dziś z  powodu Koncertu i y l K o  
2 seans / o godz 3 20 i 5 20 

Z n i ż k i  w a ż n e !
G fi A T  A W U J A  T O M A

Na I/seans ceny dla młodzieży szkolnej zniżone.

isła musi stanać siraz
„Warszawa winna wiedzieć, że tJuch Fryderykę W. 

nie wygasł w  narodzie nienrieckim '
B Y Ł Y  CESAR Z EW IC Z  N IEM IECK I W Z IĄ Ł  UD ZIA Ł W  A N I FPO LSK IM  Z JE Ż D Z IE  STA IILH ELM O W - 

CÓW PRUSKO -  GDAŃSKICH, KTÓRY W  P E R F ID N Y  SPOSÓB A TA K O W A Ł PO LSK Ę.
Malborg, 2 października. (T e l. G. 

P .j.  W  ciągu u b ieg łe j soboty i nie­
dzieli odbyw ał się tu zjazd Stahl- 
helm ow ców Prus W schodnich i W ol 
nogo M. Gdańska. Z jazd  -odbywał 
się pod hasłem  obrony stromy nad ■ 
w iśłańskiej Niemiec. W  zjeździć 
w ziął m. In. udział syn cesarza W il­
helm a ks August Hohenzollern. W  
czasie obraci przem awia 1 m . dn. prze 
w odniczący Stah lh elm u  P ru s W scho 
dmich, hr. Oldenburg, który  oświad 
czył, że Niemcy nie zaznają spoko­
ju, dopóki nau Renem i W isłą  nie 
stanie z pow rotem  straż niem iecka.

N astępnie m ów ra pułk. rezerw y 
Diisterberg, wygłosił dłuższe prze­
mówienie, skierowane głownie prze­
ciw  Polsce. Pu łk . D iisterberg powie 
d ział m . dn.: Z w racam y się z ostrze- 
żemem do w szystkich tych, którzy  
w yciągają ręce po ziemię niemiecką, 
albowiem św iat musi się dowiedzieć, 
jaka jest Sytuacja na wschodzie; 
jeżeliby  ch cia ł ktoś zabrać znowu 
część jaiwiejś naszej ziem i, czy to w

drodzr gw ałtu , czy lo  w drodze dy­
p lom atycznej, wówcza., powstanie 
cały naród niem iecki tak, >ak to by­
ło w roku 19147/Na w schodzie b ro ­
n ią  N iem cy przed zalewom  słow iań­
sk im  twierdze w schaonio - pruskie 
i  KoleDKa poięgi brandenburskiej 
Prusy. Polska, dążąc do stanow iska 
m ocarstw a przodującego ma w scho­
dzie, ch ce 'z ro b ić  z L itw y  swego- w a­
sala, ab y  później dzięki temu osa­
czyć Pru sy  wschodu ie.

Niom.ec td  pcultyfca zigrarńczna, 
zairówno na zachodzie, jak i na -ftscho 
dzie całkowa©: u zawiodła. W sprawi® 
kuTytiarza i w gprayyie' Gdańska, indano 
■wszelkich marzeń locam-eńskich, n'e 
ncąyniMśniy n^jmnięjs^gó post^pa, 
przeciwnie wpływy polskie , « T * i ą  
się coraiz bardwiej, Nawiąznijąc w dal­
szym da.gu do sprawy L o ca im  wschod­
niego, pułkawmik Dustortbeng oświad­
czył- Dabn>w"oine nawianie obecnych 
gran1® wschodnich Rz^.zy niem ecł iej 
w jfrjfciąn sa w ^eśpifrózą ewakuację 
Nadienji, nigdy Hlie wchedzTy dla Has

K tastrafa lotnicza w Gruifziądzu
ZBIORNIK O D ER W A Ł SIĘ  OD AERO PLAN U I SPA D Ł NA ZA BU ­

D OW AN IE FA B R Y C Z N E, W YR ZĄ D ZA JĄ C  O LBR ZYM IE SZKODY.

Grudziądz, 2 października. (Tel. G. P .) . W  dniu 1 października b. r. 
w gudzimaeth popołudniowych z lotniska w Grudziądzu w yruszył kapi­
tan -  lotnik Kozubski, celem  dokonania lotu na samolocie myśliwskim. 
Przelatu jąc na wysokości 1.500 m. nad okolicą dw orca kolejowego, 
lotnik wykonał kilka loopingów, podczas których nastąpiło oderwanie 
się od aparatu  zbiornika z benzyną. Zbiornik, spadłszy na dacii fab ry ­
ki parny, zesunął się na podwórze i eksplodował. Skutkiem eksplozji ru ­
nęła ściana w hali fabrycznej i zniszczone zostało całkow icie urządze­
nie transm isji i przewodów elektrycznych w  całym  budynku. Ponadto  
w yleciały w szystkie szyby. Pozatem  wybuchł pożar, który zniszczył 
część h al' fabrycznej i znaczne zapasy papy. Ogień um iejscowiła straż  
pożarna. Dwóch i obotników, znajdujących się we fabryce, odniosło 
ciężkie obrażenia

Górą Lwów!
Ul RZYMAŁ SIĘ NAJDŁUŻEJ W  

Warszawa, 2, października. (Te!l. 
G. P-), DotycLczaeowe wyniki raduba.- 
'loinów wolnych praedfetawiaj?.- siłę nastę­
pująco: Balon 1,W'fcirsxiawa“ wylądu-
wal pod B  aioftatieia po S-giodsanny311 
'tucie. Balon „Pazinaii" taefclT w  trm 
kierunku tvllko 7 ' i pół srcdlzw. Balon

POWIETRZU, BO AŻ 13 GODZIN. 
..Lwów", pilotowany przez per. Hłaka  
i por. Buiszyńskieg- lec al naifdtnże-j, bo 
aż 13 {rodzin i wylądował w powiecie
Bf'(tlwie»ł m. Bynoji „Kraków" doleciał 
pod Wilno. Putar im. Wańfcciwtć-za zo­
stanie w rb. przyznany prawdopodob­
nie z,Redze batonu ,,Lwów“.

nie występuję w żadnym lwowskim k a ­
barecie, tylko oglądać ją  można na film ie 

w kinoteatrze

c . R A
ul. Akademicka 1. 8. 82 7«

z  PPS-, że przez naw iązanie kontak­
tu z rządem  m ogliby z m ie jsca  prze 
k reślić  Uiic tylko niepoczytalne ro ­
jen ia  m eklórych  k ół konserw atyw ­
nych, ale wugólc zaham ow ać wsze­
lakie próby uwstecznienia konsty­

tucji? D odaliby bodźca cleinciiLom

dem ohralycznym , .zgrupowanym ko 
to osoby M arsz. Piłsudskiego i nic 
byłby wówczas odosobniony glos p. 
Ja n a  Piłsudskiego!

Ale o tem trzeba byto pom yśleć 
przed pow zięciem  poniedziałkow ej 
uchw ały Rady N aczeln e j PPS...

w rachubę. To leż i dziś paw targam, 
że Locarno wschodnie by toby zbrod­
nią na narodzie niemieckim ii n a  jego 
przyszłości. Prusy wschodnie i  Stahu 
hełm  są  świadomi jpabecaciecaeaialwa, 
jiki-e groizi Niemcom. JeśMby ktoś chciał 
zabrać Niemcom Prusy wdhodńtty jpet- 
nimy swój obowiązek. "Wensteiwa. po- 
w om a w it Iz-,. 6, że  duch Fryd eryk a 
W ielkiego n ie  wygasi w ^aroim to nip- 
miechom. Duch ten żyje w SŁahlh skuto, 
a stahlheliuiowry stoją :  wazę na post 
runku. O tem Pol c y powinni wiedińeć.

W końcu pułk. Dtisitorberg omówił 
sytuację wiewnęlirzną Niemiec, ppwy-
czem wą?®tąpił kateg-ointcznie jwćeenrk. 
systemowi partomentarnomu, kterejc u 
simięda domagał sćę beziw^todmto, o- 
raz piDzeciWko obetcnie olboiwiąau)ącej 
komstylucji ntosniecikdej.

 o |
CHCĄ TYLK O  W IIU SJtA .

Bciltu , 2. października. (Tel. u. P .j 
W  zwiqzku z zapowiedzianemi przez 
Stalilhclm  wnioskami o plebiscyt w celu 
zmiany konstytucji Rzeszy, Zakon Mło. 
tloniem iecki wystosował litt  do prezyden­
ta Hlńdcuburg. w którym  wyraźnie de­
klaru je, że z au cja  Statunclmu i z jego 
stanowiskiem, wrogiem dla obecnego u- 
stro ju  republikańskiego w Niemczech nie 
chce mieć nic wspólnego.

MIN. SOKAL W  W ARSZAW IE. 

Warszawa, 2. października. (Tel. G. 
P.) Delegat Polski przy Lidze Nar, min. 
Sokal przybył do W arszawy w związku 
z rozpoczynającą się tu 5. bm. sesją ad­
m inistracyjną Międzynarodowego Biura 
Pracy.

 O-----
CHOROBA GEN. ROZWADOWSKIEGO.

W arszaw a, 2. października. (Teł. G. 
P.) Gon. Rozwadowski, który przed lnlku 

j dniami przybył do W arszawy ciężko za. 
niemógł. Stan chorego jest bardzo po 
ważny.

R E W IZ JA  TRAKTATÓW  HANDLO- 
W YCH.

W arszaw a, 2. października. (Teł. G. 
P.) Ja k  się dowiadujemy w listopadzie 
rb. należy się spodziewać całego szeregu 
rokow ań handlowych m ających  na celu 
rew izję dotychczasowych traktatów  Im . 
dlnwych z następuj! cmi k ra jam i: F ra n ­
c ją , A ustrją, W ęgram i i G recją. Rokow a­
nia o rew izję konw encji handlowej z 
F ra n c ją  (zawartej 9. grudnia 1924 r j  rnz 
poczną się po 1. listopada br.

 — O  —

ODPOW IEDŹ NA NOTF AMERY- 
KAŃSKĄ.

W iedeń, 2. października. (Tel. G. P.) 
„N. F r  Presse“ donosi 7. Londynu, że 
w czoraj odbyło się tam posiedzeule gabi­
net- na którcm  postanowiono w poro­
zumieniu z rządem francuskim  przesiać 
rządowi am crykańskieniu w szjslkie do­
kumenty oduoszacc się do fraiicusko.an 
gielskicgo układu morskiego. Rząd japoń­
ski zaproponował w Londyuie i Paryżu 
opublikowanie tego nkiadu.
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Kompozycja Lwow ianina
transm itow ana będzie przez w ie- 
densKit iadio w nadchodzący po­

niedziałek.
Lwów , 3 października.

Z W ied nia o trzym aliśm y w iado­
m ość, żc tam l. radio transm itow ać 
liodz;t' w ponirdz, 8 paźdz.. o godz. 
8.05 w ieczorem  „F an taz ję  F is  M o ll‘ 
mllodoaianego kompiozytora Juljnsza  
C hajcsa, lwowianina. K om pozycję 
wykona w iedeńska ork iestra  sy m ­
foniczna pod d y rek cją  prof. A nto­
niego Kortretha. Część forlepiainową 
w ykona kom pozytor.

ZA OSZCZĘDNOŚCI.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszawa, 2. październiki!, (ps) Min. 
kom unikacji przyznało inżynierom  p ra. 
cujacym  na ko le jach  i nieiktórym siłom 
technicznym )atru4»*ftnym  przy sporzą­
dzaniu prcjaflrtów., kosztorysów, planów 
budowlanych itp. specjalne dodatki m ie­
sięczne. Przyznawane one będą za inten­
sywną pracę przy robotach budowlanych 
oraz za wykazane oszczędności przy pro. 
wadzeniu rohót. ■Zarządzenie powyższe 
ma na celu przeciwdziałanie ucieczce fa 
chowych sił technicznych z Min. do przed 
siębiorstw prywatnych.

POLSKO-ESTOŃSKA UMOWA HAN­
DLOW A.

Tablin, 2. października. (Teł. G. P.) 
Po 4-m iesięcznej przerwie odbyło się 
pierwsze posiedzenie zgromadzenia naro­
dowego, na którem  p. Tennison w im ie­
niu rządu złożył deklarację, w k tórej po­
ruszył sprawę umów handlowych z Au- 
strją , Polską, I  itwą, Niemcami i Brazylią, 
ja k ie  m ają  by<? w najbliższym  czasie za­
warte, oraz sprawę projektow anego za- 
, .rarcin ; umowy handlow ej z R osją  sd- 
wiscką.

Na marginesie.

PROPAGANDA -  CZEGO?
Lwów', 2 . 'października

W 'Czasie tygodnia propagandowego 
I/01PP w. Łodzi; spadł omiegdaj samolot 
na rdaich fabryki, ulegając doszczętne­
mu zmiszic.zeni u, a obaj lótnjcy wyszli 
z wypadku z cięśfcieimi alL>rażeniami!.. 
Nie jest ani pierwsza a;ni druga kata* 
strofa, psująca fatalnie podniosły na­
strój owych ,,‘ty godni ipropagamdo- 
wych".

Należałoby wreszcie ustalić, jpo one 
mają propagować. Jeżeli kiepski gatu­
nek aparatów, to nietnia się ozem zbyt­
nio cłrwaiłić. Jeżeli (ryzyko latania i nie­
doskonałość dotychczasowej techniki 
lotniczej, to cel swój osiągną. Wątpliwe 
jedynie, czy kogoś do czegoś zachęcą. 
Bo —• tak się na zdrowy -rozsądek w y­
daje —  z pomiędzy świadków telastro- 
fy nikt w ten sposób db .lotnictwa się 
nii przekona.

Cenimy wysoko LOPtP. ii je j lin-te,,- 
oje. Ale jeśli naprawdę z tę.m lótnict 
wem jest tak jeszcze kie.pćiko, że kata­
strofy przychodzą w .najmniej pożąda-- 
nych chwilach, czy nie byłoby lepiicj 
zrezygnować ną razie z „pokazów 
lotniczych"? I zamiast tak .ryzykowne- 

kgo środka propaisandy ograniczyć » ę - 
do pięknych afiszy, starego modelu 
platowca na placu publicznym i wielu, 
wielu puszek?

Bo na to zgodzimy się, że rezultat 
„tygodnia propagandy" w Łodzi jest 
taki, jattm by był wynik propagandy 
oszczędności, w czasie 'której mówio- 
noby o bankructwach skątkieim imflan- 
c ji 'uh krachów bankowych. Propa 
gań da polega na pokazywaniu rzeczy 
mocnych i pewnych; ciemniejsze stro 
ny chowa się wtedy jak najgłębtoj-

i M i s m  osłabili
ODWOŁANIE Z WARSZAWY KORESPONDENTA , TF-LEGRAPH. UNION"

(Telefonem od M ojego korespondenta).
Warszawa października, (ps) Dy 

rekcja „Telegrapheu Union" w Berli­
nie odwołała z Warszawy swego ko­
respondenta politycznego p. Gordona.
Ajencja powyższa stale fałszywie in- 
i'o!’mo\t*| ąwych abonentów o hil^- 
żeniu w PoBce: działo się to zwłasz­
cza w ostatnich czasach, zasiując 
świat złośliw emi i zmjślonejui infor-

mau-jami -  Polsce. Dzlałalnoipjkores- 
ponden ta. i warszawski ego- • spowodował a. 
już kilkak-rotnio iiAerw tuicją władz 
polskich, a obecnie dyrekcja Ajencji 
uznała za stosowne odwołać obecnego 
korespondenta. O fakcie odiwpkanto 
Gordona zawiadomiła ,,Telegraiphen U- 
j!<m“ wydział prasowy Min. spraw 
zagrań.

h u  c i i n e  u  w e  k a m .
STRASZNA KATASTROFA W  PARYŻU.

Paryż 2 października. (Tel. G. P.) I ch„ąc wyminąć drwa inne, wpadło na 
Zaarzyla się tn stra ;>zna katastrofa j taras Kawiarni. 11 osób poniosło o- 
samochod-cwa na jednej z ulic przed- ! bra-żtoia S c le sn e , z czego 3 bardzo 
miejskich. Wielkie eUżanuwe auto 1 ciężkie.

SPRZENIEWIŁh ZYŁ f u n d u s z e  p a r t y j n e  i  z o s t a ł  za  to  u s u n ię t y
ZE STRONNICTWA.

Berlin, 2. pa&Mern-ika. (Tel, G. P.). 
Po skandalu hamburskpi, który dopro­
wadził do ziawigszfeniu w funkcjach do­
tychczasowego .' przewpflnćząoawo pa-r- 
tji kemunjjgSfeznej. pe$Aa Thaecmiana,

-cteretara i przewodniczący organizacji 
iipmunistyczne-j ną. terenie Bremy Her­
man C st&rlich zesłał jedin^Jlfś.l ną u- 
■:-h\yalą z.wrząd'u okręgowego -partii ko- 
muni-stycznej w Bremie wykluczony ze

wytop ił się ńbeanto partji konwini- stronnictwa. Jak donosi „Vas. » , ! *  0 -  
stycznej -ow y skandal z nadużyciami j sterlich miał dopuścić się spizentew-e- 
finansowemi w Bremie.. Boityo#źa§io:yyy , zenia pfjeuiędzy partyjnych.

SZr
W CIĄGU DNIA WCZORAJSZEGO CZTERY OSOBY ZOSTAŁY PRdEJE

- CHANE. .
Lwów 3- paźu sternika.

(—) Dzień wczorajszy obfitował w
cały szereg wypadków samochodo­
wych. Nie ulega kwestji, żcjfw znacz 
nej mierze ponoszą winę sami prze- 
chudiiie, którzy za mało zwpafcają. u 
wagi na wzmożony ruch aiitom-obilw:.- 
wy, gros wjny jednak musimy stanom 
cz-o przypisać kaweJersktej jeździć ® c 
ferów, wśród których znajdują się Jed­
nostki zupełn*® niewyszkolojie i nieod­
powiedzialne.

O god-z, 9 iO nrzedpoł. na ul. Sw. 
Zofii została potrącona przez, anto nr. 
8701 36-letnia Marją Jacowa, która 
upmłłszy na b_uk doznała poważnych 
potłuczeń na całem ciele. Po udziele­
niu teij .pierwszej pomocy pozostawia 
na ją opiece domowej.

Groźny natomiast wypadek, który 
omal nie doprowadził wzburzeni eh ła­
dzi do nlinczowaji a s®oł°jra, wyda, zy! 
Się o godz. w  pół dó 3. przy nl. Mi- 
ukąawicza t  wylotu nl- E-fasicŁ.' eh. 
MianSwieie ulicą tą przecho-dlgliła Adela

Jakubów cz. igoriai - fa-hryfeinta modeli; 
w toimi.rzysf\\/-;e swej młodlsizej -siostry 
i na obie te panie najechał szofer do­
rożki nr. 8631. Zbrodniczy szofer nie 
ó 'ść, żo z powodu aw-oicj lekkomyślnej 
>zaWśtj|| si-ę przyjczyną. mcszc.zgści.a, i 
I c-fCz-fi'l,llh? począł ucicknjpJ 'Przechód-' 
:i'-e którzy,-bylii- śA djfanu tego wypad­
ła , zastąpili drogę nciekającKnwi, a o  
'.yrzeni tym niecnym piag.-ępki.em, o- 
: ,;u że nie dokonań n 1 nim samosądu, 
itazał-o si.to że p. Jakubawiioz przy u- 
u-dku doznała bardzo dęrktoh o-bra- 
'E-ń, a -m-ianowicte doznałaś wstrząsu 
mózgu i -załamaraia '.podeitiam y c-zaszki,
;■ k, że w bardzo groźnym sta-nlda od- 
\yi-cz onio ją  do- szpitala. Siostra jej -do­
znała na szczęście -lżojsjz^ch' obrslżcń. 
Zbrodnlcze-go saotfera .airesziowano.

Trzeci" w i,' s s c 'e eRarą Jfcawfeiler- 
rkiej jazdy s z o fe rs k e j, padła wczoraj 
T 9 4 ctn S -'Marj-a L-einiwand1, zaan-. przy . 
u,l. Wolnaśó, która przejechcb-ai prze-z 
auto, doznała skompliitoOiwanego złam a­
nia ram ienia '' -jt

ma
SĄ ZADOWOLENI.

Berlin, 2. p-aźdalcrndka. (Tel. G. P.). 
Po -dzisćejs^ej koinferecji nrędlzy rządem 
Rzeszy a przedisSawicielutai rządów 
krajowych wydany zestał komunikat, 
oświadczający, że po o t o m i  m spra­
wozdaniu Lancteiza, uzuipelnioncm 
przez \yywody sehrefcarza stanu von 
Schuberta o pewnych bwesajach spe- 
cjalnych, odbyła się dyskusja, która 
wyk^izała, że konferencja akcer tnje cał­
kowicie stanowisko j ajęte przez dolega­
cie niemiecką ^  Geneuife.

ZWOLENNICY STRESEMANNA W Y­
PIERAJĄ SIĘ STAHŁTELMU.

Berlin 2. października. (Tel. G. P) 
W Reic-hs-lagu odbyło się posiedzenie 
przedsts wic.ieli zarządu niemi eokiej 
partji lnduwej wraz z przedstawiciela­
mi parlametanrnej frakcji tej partji i 
sejmu pruskiego. Przedmiotem narad 
była kwest ja stosunku niemieckiej par 
tji ludowej do Stahlhelmu. Rezolucja 
uchwalona oświadcza, żc. niemiecka 

•partja ludowa uznaje za rzecz niemo­
żliwą, aby czł-onkowie fraken parla­
mentarnej nadal należeli do Stahihel- 
mu.

Lwów 3. patódzicrutka.
1 l.)j Oneg-uą# cd|byiłćT -się \vc 1 ^ 9  

wie posiedzenie Reprczęrilacji Ukraiń­
skiej R|rlanienta-mcj, na Ićfórem ulo- 
żoitq plan pracy na najbliższej secji 
sejiuo-weij i omawiano bioźące ^ p ra w  
polityczno.

— n-------
GEN. GAJDA N AW OŁUJE DO MORDÓW

Praga, 2. października. (Tel. G. P.i 
Tygodnik nacjonalistyczny „Narodna Pra 
ca" zw alczający faszystów podaje dziś 
w nadzwyczajnem wydaniu, ze przywód­
cę  faszystów b. generał Gajda poiccił za­
mordować redaktora tego pisma Rulika 
oraz b. sekretarza związków- faszysto 
skich D ostała za akcję  przcciwfasfzystow- 
ską oraz krytykę działalności gen. Gajdy. 
Pismo donos;, że w dniu dzisiejszym wy­
mienieni spotkali się z czynnym napa­
dom ze strony faszystów w jed nej z tu- 
tejszycb kawiarń. W obec tego pisma za 
pow iadają uwięzienie gen. Gajdy.

-o-
DZIENNIKARZE POLSCY W  GDAŃSKU.

Gdańsk, 2. października. (Tel. G:., P.) 
W  dniu (3. bm. przybędzie do Gdańska 
wyeieezka dziennikarzy polskich, składa­
jąca  się z przedstawicieli n a jw ybitn ie j­
szych pism polskich. W ycieczka- zabawi 
do 7, bm.

 -0-----
SYTUACJA W  PRZEMYŚLE ŁÓDZ­

KIM.
?lefonem od naszego koresponde-ijte). 
raiKŻawa"2. październi-km (ps) J ą f i  

już donieśliśmy, Łodzi po krótkiej 
przerwie łsag riża  <fnów w idm o stra jku  
W przem yśle  w łó k ien n iczy m . Tym ra- 
zqm' przyczyną, grożącego zatargu' ‘ są 
żądania niatnry ekon om iczn ej, wysu­
wane prże-żi roibotników łódzkich, któ­
rzy -żądają 'obeófiie p-odwyższeiiia icłi 

'd'oiyćh'C''Z-a!,oo\vyc'li 'płac' o ’20 "proc. ■ Nie 
ócist wyklulMnaS że" p. Prem-jer B a rte l 
podejmie się  in te rw e n c ji, aby ni1® do- 
isrowatluić do w:yiuichu strajku w Ło- 
.zl1. • : 1   (yi

NADUŻYCIA CELNE W  ESTONJI, 
Tailin, 2. 'października. (Tel. G. P.),

W-cjBoiytj efiftoyło-_się .^a-dziwya-żajne po­
siedzenia liąęly rtunistrów. •mtyi-ęconc 
i ozpateż-eniu spraw rijjM żyć celnych, 
.lak się ó-kaziąło, na 14 tallińsktch rewi­
dentów celnych, aresztowanych zosta- 
■b 12. Aresztowano też 3 rachmistrzów, 
którzy oceniali w ymisry celne. SfFaj.y 
; oniesione p-rze.z państwo- wynoszą prze­
szło 10 miljon.óyy' ker. estońskich.

po cenach niskich!
PU LLO Y ER Ó W , K A M IZELEK  

B IE L IZ N Y , R ĘK A W IC Z EK , OBU­
W IA , RAGLANÓW I K U RTEK  
z  lodenu lub skóry, Trenchcoiat 

płaszczy i kurtki 
poteca.

w n  wir
L w ó w , Koiernika 5

Telefon 44-78.
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0 , llrtie i nieprzyzwoitych propozycjach
»)ts na cczarafszel rozprawie

NAGO CZY W  STRO JACH  K Ą PIELO W Y C H ... —  KO M PRO M ITACJA. DWÓCH ŚWIADKÓW
BYŁO  NA H ELU ? — D W IE  SIO STRY PR Z E C IW  SO BIE.

( T e l e f o n e m  od naszego korespondenta).

JA K  TO

W arszaw a, 2 października (s t)
Ogromnie za cieką wiernie wy w olałyy *
dziś zeznania świadka Krężlewskie- 
S«-

—  ..Byłem  szoferem  m a r}a w ir­
ki im w latach  1924— 1926 —  tak roz­
poczyna sw oje zeznania. —  W  tym  
czasiie w yjeżdżałem  z o jcam i zakon­
nymi na objazd całej Polski. T rz y ­
krotnie brałem  udział w kąpielach  
zakonników i sióstr zakonnych. —  
P ierw szy  raz to było w rzece Pszem - 
szy, ojcowie rozebrali się, siostry  
również, ale kąpali się osobno. D ru­
gi raz w7 Złotym  Poloku pod Kiel­
cam i. Siostry i ojcowie wchodzili 
wspólnie do wody, nie rozbierając 
s'ie jednak, bo woda była bardzo 
zim na. Kąpiel pod Koniogra-dami 
m iała m iejsce tylko z ojcam i za­
konnymi, a  siostrzyczki siedziały w  
sam ochodach.

N astępnie k on fro n tac ja  ś wind km 
ze św iadkiem  Dziewulskim, który 
zaprzecza jego zeznaniom . W ów czas 
przew odniczący pokazuje D ziew ul­
skiem u fotografię kąpieli na Helu 
i pyta, czy jest to autentyczne zdję­
cie.

Dziew ulski na to odpow iada.
— Z d jęć było Irzjy jednio tp ta j 

mii pokazane, drugie zdjęcie K o w al­
skiego wr otoczeniu dzieci, a  trzcdie 
kąpiących  się nago ojców duchow ­
nych. Z d jęcie pokazane przez prze­
wodniczącego przedstaw ia kąpiące  
się  zakonnice w halkach, pom ysłu 
W iiuekiej, a z wody w ystają głowy 
Kowalskiego, Feldm ana, P rzysiec- 
kiego i innych zakonników7. Na He­
lu kąp aliśm y  ,siię nago. W  kąpieli 
le j uczestniczyli K ow alski, Feldm an, 
Przysiecki i gdy znajd ow aliśm y się 
w  miorzu, jed en  z przechodzących  
nad brzegiem  zw rócił uwagę, że k ą­
pać się należy w  kostjum ach. W ów ­
czas ubraliśm y kostju m y .

Skonfrontow any z D ziew ulskim , 
biskup Feldm an ośw iadczył, że 
.przestroga jednego z przechodniów  
m iała  m ie jsce  przed kąpielą i to sklo 
niło ich do kąpania się ^  bieliżnie. 
D ziew ulski zaprzecza temu, tw ier­
dząc, że zwrócono dni uwagę, wtedy, 
gdy znajdow ali się. w morzu 5 dla­
tego potem  ubrali się.

Następnie zeznaje świadek Nowa­
kowska, zakonnica, żona radcy praw- 

pingo klasztoru mariawickiego.
— Nasze śluby mariawickie —  mó 

, " ’i świadek —  nie są mistyczne, lecz 
realne. Ja  jesioni matką dwojga dzre-

i. 0  żadnych ślubach mistycznych w 
klasztorze nie słyszałam.

Następnie zeznaje Markowska Wan 
da, zakonnica, rodzona siostra Mar­
kowskiej Eroilji, głównego świadka o- 
skarienia.

— Kowalskiego — zeznaje św ia­
dek —  znam od lat 30-tu, to, o co go 
oskarżają, jest potwarzą. Jako świadek \ 
'.oskarżenia występuje maja siostra ro- i 
dzona, ale ona ma powody do wyślę- { 
po wan i a prz cc i wir o Ko w atl sk i cm u, gd yż 
zachowując się niestosownie została 
usunięta z klasztoru. Wówczas' .umó­
wiła, się z ks. Pądowslrim, u którego 
zamieszkała, i prowadziła w dalszym 
ciągu życic rozpustne.

Przew.: Skąd świadek wie o tein?
świadek: Dowiedziałam się od in ­

nych za,konnic, ale '3 a o-czy nic takie- { 
go nie widziałam. Siostra Laurem; ja | 
opowiadała mi, że ks. Pąrjowski chciał i 
ją zniewolić. Badowska często roman- i 
sowała 7. różnymi zakonnikami. i,

Przew : A co świadek 'nazy wa ro- j 
mansern?

Świadek: Jak ' zakonnica rozmawia

sam na sam z chłopcami. .Badowska 
często łączyła siostry zakonne z brać­
mi i uskarżała się, dlaczego niema ty­
lu zakenników, ile sióstr.

Takie rożni ówiki i opowiadania za­
konnic, pozatem mc nic wnoszące do 
rozprawy, rozweselają publiczność.

Następnie zeznaje Kubicka Mela-

■

Życiem za p ła c i za 2 orzechy.
B E S T JA L S K I MORD W  P O W IE C IE  W O ŁKO W YSKIM .

(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszaw a, 2 października, (s t)  Niesłychane m orderstwo popełnił 
w lasach Bliznę (pow. wylkowysk iego) gajow y Aleksander Łanycz, 
który spostrzegłszy 15-Ietniego chłopca, niejakiego Tyszkiew icza, gdy 
ten zryw ał w lesie orzechy bez uprzedzenia go strzelił do niego z re ­
wolweru i ranił go w pierś tali ciężko, że chłopak po przywiezieniu do 
szpitala, zm arł. W  kieszeni zabitego chłopca znaleziono zaledwie dwa 
orzechv laskowe.

K e s m  z iS ic a  irosił t  irzettacnnt
A NASTĘPNHd U SIŁO W A Ł SAM SO BIE Ż Y C IE  ODEBRAĆ.

. t.Telefonem od naszego korespondenta.!

W arszaw a, 2 października, (s t)  Straszny wypadek zdarzył się w 
m iasteczku Skalm ierzyce (w ojew . kieleckie). Oto dw aj koledzy po­
częli oglądać rew olw er i celow ać. W  czasie celowania 18-letni Józef 
Stasiak strzelił przez nieostrożność i trafił w  brzuch 16-letuiego kolegę 
Mijakowshiego tak fatalnie, że ten po kilku m inutach zm arł. Przed  
śm iercią nieszczęśliwy zabójca na klęczkach błagał kolegę o przeba­
czenie. Gdy ten zm arł, Stasiak ch cia ł się zabić, ale nie dopuszczono do 

( tego. Obecnie znajduje się on dla bezpieczeństwa w areszcie policyj­
nym .

nja, zakonnica pracująca, w klasztorze- 
Dziew7ulik i zuc-Irówęńral się poufal* 

W stosunku do żakojiJl c , Ilaż. wszedł 
do mojej ecie i  uczynił mi nieprzyzw0' 
itą propozycję. Ja  mu naplnlam w 
twarz, a on począł zdzierać ze m g e n- 
branie- Pużniój • na korytarzu prosił, a- 
byrn nikomu nic nie mówiła, jednak 
nie usłuchałam go i opowiedssałam o 
wszystkeru ojcu najprzewitoebntoj- 
rsemu-

■ WezwArj.y óp kęnflT-n-hirfi-ji • Dziewul­
ski' donośnym głosan w d a:

- Nieprawdą jest co o-ho. mów;, 
gdyż .-hiżało-rn eho-ry \y swwi-m pokoju, 
■i wówczas weszła- s>stra Moi-anja. Po 
kilku chwilach rozmowy poczęła zdej­
mować z siebie w e!on. 'Kłamstwem jest 
t'i,-'-c<J '-podaijó. nie pojmuję, jak zakon­
nica może"tak kłamać i to-przed! są 
dem.. T- tytko M*rjr\v:« . nw-gą. tak ro ­
bić —  wołać rozgoryczony.

Kulbicka Ahielra tego przez, cały 
czas zaczerwieniona j mówi- tytko:

Ją  ńiłfjjpe wiprp.
Z koki’, zoznają- Kacżjtńska J jg jg i :  

' '  Widziałam, jak W asilewska Go- 
soba- o-której dotąd-w procesie się nic 
mówiło), chodziła w negliżu po sypaa-1- 
ni zakonnic. Więcej mc o tej sprawie 
nie wtem.

Następnie^ zaznaj0 «at a n ó a  Ro­
mańczuk, jozfna. z .'najstarszych zakon­
nic: ''Wchodząc, -jĘeśrtaaito wyijąkałs:

—  Mstu świadczyć za aipcyjbfeku- 
pem .Kow-ahkiu).

W tom miejscu praowodai-c-zący za­
daje pytanie..

—- .Kto ś-wpadkowi -ia<% po wiedz lad?
Staruszka nic unito, dać żadnej od­

powiedzi. Świadek ten nic nowego do 
rozprawy nń:..wnosi.

i

„W elki masarz ze Lwowa"
i oszukany km otsk.

DOPIERO PO WYTRZEŹWIENIU C IF OP PRZEKONAŁ SIĘ, Z KIM MIAŁ 
WŁĄ&CIWIE DO CZYNIENIA.

Lwów, 3. października.
(—). Niejaki Karol Szywczyszyn,

pomocnik masarski wyjechał 9. lipca 
do Podjarkowa po zakupno wieprza-
Znalaztezy się w e wsi. pnz-edslawT; się

ten. jednak pieniędzy żadnych n-ii? 'dał,' 
a Semczyszyn, który uplaiaćwa-ł^eśzu- 
stwo góry, zaprowadził chłopa do ja­
kiegoś szynku na ul. Krako wsk-cj, 
gdzie go dokumentnie spił. Po wy-

jako yyjelki nraswrz zo L w a  i po za- ’■ tt-zcżwicniu Fedko ponownie -udarł soę
Ti: G,ótalcTvić'Za., żądając zapłaty pi-e- 

} niędey, a zewK&st otirzynJal.
| odpowłediź, ż» Sw uoyw p  jest o*zu- 
; slem, który także ii Góralewicza nacią- 
],. nnął.

.mśał mu towar teń i Oszukamy km totek do-n'ósł policji.- 
która. Seiuczyszyina ujęła, a \\,-czómi 
stanął o-n przed sędizća Sziilisfcw^kim, 
który zasądził go pa 1 cięż­
kiego- wdęż-ienia z nvw.cszentom kairy 
na 5 1 lat.

k u pic a: u jednego W oprra, pożyczył n 
giospodiaraa Fedka Knleby IZO zł., za 
które kupił jeszcze jednego wieprzka,
a ponadto trzeciego, wieprza.- wtotał na 
kredyt u lego samego' goąjcdarza. z  terą, 
że gospodarz ten 
zawieźć do Lwowa, a w domu Sem- 
czyszyu miał uiścić uależytośó. Po 
przybyciu do miasta zajechali n * ad. 
S\V ęi-cfcrzyską. do.-rzekomego' spólnćba 
Semozyszyna Franciszka Górhewicza,

POCIĄG TO W A R O W Y  N A JEC H A Ł NA NIEM IECKI POCIĄG
T  RA Ń S Y TO W Y .

rTetpfnnem ud nasroao koresn^ndentaf 
W arszaw a, 2 października, (s t)  W czoraj popołudniu na stacji kole­

jow ej w  Starogardzie na dystansie między Tczew em  a H ojnicam i n a­
stąpiło zderzenie pociągów. Pociąg tow arow y najechał wskutek nieu­
wagi m aszynisty na stojący w iąśnie na stacji tranzytow y pociąg tow a­
rowy niemiecki. Skutkiem zderzenia uszkodzeniu uległa węglówka i pięć 
wagonów pociągu polskiego. Straty w ynoszą 20 tys. zl. Lżejsze obra­
żenia doznali kierownik pociągu polskiego W olfm an i ham owniczy  
Sreberski. W skutek katastrofy tor został na kilka godzin zatarasow any  
i kom unikacja odbyw ała sig z  RrzesjgwląiMem.

K snres euśh r;stvcznv
Ul riOGKU.

Płock 2. -lażdziermku. (Tel- G. I ' 
Mały kongre-p euęihąrystyczny, naana- 
c-zony.na 1. bm. odbył się tu w sposób 
uroczysty. Wstępem do kongresu było 
wystawi Pinię A a jS r. Saikramcutu do 
2-1-g'Odziniieij ąckg-aicji w soboto wie­
czór.''Następnie rozpoczęła się całono­
cna adoracja, przy której zm ieniali,się 
-■o pół-godziny panie i panowie z kól 
rządowych, wojskowych i najszer­
szych sfor miasta. O północy odpra­
wiono uroczystą Mszę z kazaniem, a 
dalej co godzinę wychodził coraz ~ to 
inny ksiądz- zc Mszą sw. Msze trwały 
do południa. Projektowana na popołu­
dnie procesja przez miasto nie mogła 
ńę odbyć z p«w°du deszczu- Wskutek 
lego uroczystość zakończyła się- w e­
wnątrz kościoła farne-go.

Złodziejska kompanja 
przed fą Je m

Lwów, 3. purździcirjufi.a.
(_„ , przed Tryibunatean pod -prze- • 

w cdnńćtweni radcy Hoszowskiego od-
powi-adah wezoraj T ad «M  Ra*ylewtoz 
i Jan ZadoTożny, nbai.i za, kradzież<. 
P-nto. fi.. hpcą, hu. - dostali- się- opi do lo- 
k-al.u m . poczcie, .zajraic-wanego przez 
moniteców. 'i , skradli monterowi ..-M?tcha- 
łowl Bojarskiemu garderobę, w artośc-i 
385 zł. i Anfouremn Hałasowi wartości 
100 zł. Poamdio- akt oskarżcniia. zarzu­
ca obu, że wspólnie dokopali wł®*^- 
nia do giieszkam-ia Mtpkała Picha przy 
ul.. Halickiej, gdzie .Arad1 manuale 
rzeczy:, wartości 1000 zł. Po pr^epro- 
wadzon-ej rężpraw-i-e zasiali uni zasą- 
dzohii, .-p;e,nvazy' na.ro-k, drugi pa 'S TOie- 
sięćy <uęż,k:'c-go więzk-n-ia.

Oskarżał prok Jasiiroicki, bronił 
H ^ h t,
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D r a ń  Komunizmu m m .
s t v t i e r i '6Aj a  t o  n a w e t  e o l s /e w i c y  i  o b m y ś l a ją  Śr o d k i  z a r a d c z e - —  r e z u l t a t y  p o s ie d z e n ia

PI-FN ORNEGO PREZYDJUM HI-CIEJ MIĘDZYNARODÓWKI.
(T elefonem at w łasny „G azetf P o ia n n e j" ) .

K a l l o ?  
K a i l o ?

Pogitmicse sow., 2 października 
Z Mostowy donoszą: Na pierwszem 

plenarnem .posiedzeniu nowo-wybrane^ 
go (w czasie niedawnego kongresu „Ko- 
nńnternn") prezydium „EL międayna- 
rodówAS" wysunięto „doniosłą" spra­
wę stosunków w połKkiei partii komu- 
nMycea«/j.

Reprezentant polskiej sekcji wygło­
sił obszerny ref ara!, w któm n na pod­
stawie szczegółowego materjału, stwier­
dził, że cała partja kunumstyczna w 
Polsce —  na terenie b. Królestwa* w 
MaJtoiptnsce i na kresach znajduje się 
obecnie w
sta n ia  zupełnego upadku i  rookladti.
w ytómczającego możliwość pozyskania 
nowych -wpływów, a nawet utrzymania 
dotychczasowych wśród szerokich rzesz 
robotniczych.

Zdaniem referenda 'p4jjp do tego 
tragicznego stanu" połdkioh komuni­

stów doprowadziła działalność ' frakcji 
opozycyjnej (2walennikćny l^rockieigoh 
a na terenie Małopolski ruch komuni 
slyozny zbankrutował w znacznej mie­
rze dzidki miensłającej waice z sejta- 
n tju ta u l —  dkraióc&inł, którzy zmie­
rzają do ir^atmodzielnienia się z pod 
wpływów Warszawy, poświęcając swe 
„ideały komunistyczne" dla „zboczeń 
«*owintetyczaiych“. Zarazem stwier­
dzono, że propaganda komun fermu w 
Polsce napotyka na coraz w ięk'sy  opoi 
a s  strony „ciem nych" rzesz chłopskich. 
Wkońcu referent domagał się 

natychmiastowej reorganizacji 
ruchu komunistycznego w Polsce na 
nowych podstawach,, opierając się me 
na ilości, lecz na jakości m aleijałn.

Prozydjum po całodziennej dyskusji, 
postanowiło rozwiązać aWrystk.e istnie­
jąca organizacje komunistyczne, oczy­
ścić je od wszelkich niepewnych ży-

N A D E S Ł A N E .

(Za rubrykę tę red akcja m e bierze żauurj 
odpowiedzialności.)

Otrzymujemy następujące pismo:
Do P. T . Redakcji „Gazety P orannej" 

we Lwowie. 1
Zarząd Związku zaw. pracowników 

przem -gastronom iczno -hotel, w Polsce, 
Oddział Lwów, Rynek 3. prosi P. T . R e­
dakcję o zamieszczenie poniższego arty­
kułu na łam ach poczytnego pisma.

A PEL DO WŁADZ.
Na skutek incydentu, który m iał m ie j­

sce w burze kaw iarni „Sevilłc“ (dawne 
Piekiełko) przy ul. P iekarskie j, Starostwo 

.Grodzkie zarządziło zamknięcie tego za­
kładu na czas nieokreślony.

Zarządzenie powyższe dotkliwie dolo 
tj« odczuć zatrudnionym w tym  barze 
pracownikom kelnerskim  w liczbie 10 lu­
dzi, prócz orkiestry, artystów j służby 
pomocniczej.

Powyższe przedsiębiorstwo uruchomił 
niedawno p. ńanocki z wielkim nakładem 
pracy i kapitału, s tara jąc  się w ten spo­
sób nadać przedsiębiorstwu europejski 
wygląd, oraz dać możność zarobkow ania 
kilkunastu żywicielom rodzin.

Zamknięcie przedsiębiorstwa zagraża 
ruiną m aterjalną tym ludziom, którym 
dane było pracować w tej firm ie.

W czasie obecnego bezrobocia, gdy 
bezrobotnych pracowników gastroriomjcz 
nych je s t wjeika liczba, a rząd wydaje 
wielkie sumy na zapomogi, ażeby uchro­
nić rzesze bezrobotne od śm ierci głodo­
wej, w interesie władz leży utrzymanie 
zakładów pracv, w których znajduje za­
trudnienie większa liczba pracowników.

Powyższy apel kieru jem y do Staro­
stwa Grodzkiego, ażeby cofnę*« zamknię- 

-cie tego przedsiębiorstwa, gdyż powyższe 
zarządzenie doprowadzi do zniszczenia 
ąęąjfsteaąji ludzi .pracy- i j£ 8

wiórów, a następnie zreorganizować, 
począwszy od jaczejek do C. K. włącz­
nie, z be* warunkowo oddanych Mo- 
akwie działajzv

Organizacje na obszarze Małopol­
ski podlegają bezwzględnie centralne­
mu komitetowi warszawskiemu. Sub­
wencji udztela się jedynie za pośredni- 
ctwer- Warszawy, a ri^ch na całym te­
renie polskim ma być jednolity, fajkoteż 
propaganda .powinna ąpierrać Ęjęf na 
jednakowych zasadach, różniąc się w 
rozmaitych izielni-caj&h kraju jedynie'., 
pod względem technicznym. Opornych 
lub niezgodnych nałoży bezwarunkowo

wyrznaać z szeregów partii.
Na tych samych podstawach posta­

nowiono zreorganizować partję komu­
nistyczna w (JzeohusG-wdcji, która — 
w myśl wywodów reie ren ta czeskiego, 
również trawiona jest całkowitą dezor- 

MfSpizacją i rozłamami wewnętrznemi. 
^Przebudowę" yartji polskiej i czeskiej 

pretzydjum uchwaliło n». podstawie 
specjalnych poleoeń i dyrektyw kon­
gresu Jfemintem.jp który podkreślił 
szczególną doniosłość rozwoju, komu­
nizmu v  Polsce —  tym murze enro- 

przed Bolszewntą

F i m a i o e  oi K t o  i i w  coda.
SENSACYJNE OBRADY MIĘDZYNAROUOWEGO KONGRESU SPIRYTY­
STYCZNEGO. —  GZY PRZYPADKIEM TEN GREK NIE BLAGUJB? —  
16 PAh MAE ANGIELSKIEGO SPIRYTYSTY — STAROŚWIECKA DAMA

PA STORA HAYA.
Londyn. W październiku. j 

(11.) W Londynie odbywa się obe- | 
cnie międzynarodowy kongres spiryty j 
styczny, który budzi ogólne zaintereso- '• 
ra d e . Z licznych delegatów zwrócił, 
n"). siebie uwagę Grek. Fon “r'de*, któryi 
na kongresie prssedlsaawił bardzo c S k i-  
\vy. •wypadek. Doniósł om, że w Grecji 
zmarło niedawno d zieck o jfp zące  26
miesięcy. Mająjt- 9 niiceięcy^iiiałoWiiio 
jużSffyć

dockonałeau medjum
i. i1jo’wiłó' zmpclHwf językiem osoby do­
rosłej. Fęnćruenwfine dsiopko opisywało 
dr«iadnie wygląd duchów je dł&czają- 
cittfh V ripfjwilMalo o id a t m ia ś i ,  które 
zaszły dawno przed jegu urodzeniem.

Na tonie śmierci rzekło, to diaieeko 
do s w j maiki'; „Niechaj rozstanie ze 
mną nie hpfraiwi ci bwlu. Duchy wołają 
mnie. M ówą mi, że z drugiego §wi»ta 
bę rozmawiać z toną i o ceni".

Rodzice dziecka rzeczywiście kilka­
krotnie pbdczias fe ^ is ó w  apurystycz-
Jkych- poroziumćewaili się z duchem tego j stora, że brafrnio żyje od kilku .lat... 
niezwykłego tbńecze,. Takie hsioinyjkd opowiadają, sobie

Angielski spirytysla.',. ( h t a  'tak qpo- j :na fcrmgreste londyńskim apĄtyłydd 
\\*rad'al o st| m  ekspei ymentach: PodL 1 caYyo świata, .

czas seansów widiywałern, często ludz­
kie, /̂miaiterjaildizowanc ręce, ramiona, 

j  nogi, a także gig w y. Dotykałem ich. 
Uai&waiłem > iteh nie wypuścić, ale 
wówczas

rozptywaty sffe jak dym.
Pe\Vtqjpg» razu, przy świetle e l e k t r o ­
nem widziałem równocześnie szesnaśt ie 
par zmaterializowanych rąk...

Wielką sensację WYWMate opo\yi;a 
danie pastora Haya z Santh Minnies. 
ly-Ubr Hay mćeszka od trzydzieatu- lat 

YŃ t̂ej »amej piebanji. W czasach usbut- 
ich począł się, mu uife aZtywać duch
iarszej Ham”- w staroświeckiej edzie

ii'. Również iinńij ludzie ducha wddaaeH. 
Z 'ppówład©ń sędziwych mieiszkańców 
lej pfiejgcow0̂  fóW^bdzćał s ię ' Hay, 
Iż przed kilkudziesięciu lątjyi zm-airła 
na ptobamji

na ndar serca 
:(:E;a&a pani W jcontson, ktÓTa przy­
była tutaj z Ameryte do swego brata 

dowiediziUąó «ię odi ówczesnego pa-

L-Ó>w 3. października, 
Lwów od trzech dni posmutniał. 

Dlaczego? Go się stało? Gzv dlatego, 
że wściekła się w  tym roku tak wcze­
śnie przysłowiowa, polska, jesień ?. 
Nie -— w knajpach jest teraE jasno i 
ciepło. A B b jłi dlatego, że komisarz 
Strzelecki opuścił L-wów, zamauno- 
wawszy pr.cy ostatku diwóon widnych 
urzędnikami? Tatkźe tnie —  przecież 
pozostawił nam swojego ducha w oso  ̂
bic p A r Matakiewiczia, a podobno ciż 
sami djyaj woźni w^iyńlzą się tej nie­
samowitej nominacji. Więc cóz się wła­
ściwie stało, ? i Fop -̂iefcii odbiegła jia-s 
prped trzema dniamd: radość życia, o- 
puścuł nas uśmiech, ten najwyższy dar 
bogów. N'e będę w0s dłużej męczył 
zagadkami,, powiem krótko; Jrjioni 
Fertner w yjecnai ze Lwowa. I jest już 
teraz daleko, bardzo dtaleko, na smut­
nych kresach Wpłynia i  Podcfl®, które 
nazywają, się Równo, Dulbn0 i Łuuk. 
Bytem raz lyikc, raz w  leci® w Rów­
nem, ale wyobrażam sobie, jaik ta/Q 
musi być smutoo w czas słotnej: jesieni- 
Do Polski dfidefco* db Bofezewtl za. bli­
sko. Deszcz, melancholia, monopolka.
I dobra# się stało mimo wszystko, że 
w t© smutne strupy z teatrem dyr. 
Gżarnowskiegia pojechał Autoś Fertner, 
Wierz,ynek uśmaecljŁ, fajwt&eAssf1 z 
polskich aktorów, szafarz zaipomimen®!
0 codziennych troskach,. Jest«m pewny, 
że dwoim bezcennym uśmieciheiiu, rte- 
złoci te smutne, tak często przez; nas 
zapominane kresy, że ii Ludlzaom z  Ł u ­
cka pękną ze ś atechu p łu tia , że i w  
Duibnie będą się śmiać przylioiłulbn c , 
że f Równ^ ucieszy się nim aarówrno,
1 tylko dlatego także kresowy Lwów 
przebacza kochanemu Antosiowi tą da­
leką eskapady • Więc śmiejcie się kresy 
wołyńskie i podiolskto! A.ntom Fort net 
jest wśród1 was.

Chflchiim.

■
ROKOWANIA O POLSKO-N1EM, 

TRAKTAT HANDLOWY.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszaw a, 2. października, (ps) Ko­
m isja larylow o.celna obradowała dzisiaj 
w dalszym ciągu. W skazuje to, że mimo 
nieobecności przewodniczącego delegacji 
n iem ieckiej do rokow ań handlowych o 
traktat polsko-niem. prace sa kontynno- 
wane. Przew. min. Hermes zabawi w B er­
linie około tygodnia. Po jego powrocio do 
Warszawy zwuiane będziofs posiedzenie 
plenarne obu delgacji.

NOWY MOMENT.

Berlin , 2. października. (Tcl. G. P.) 
P rasa berlińska poświęca dużo uwagi 
przyjazdowi przewodniczącego delegacji 
n iem ieckiej do rokowań handlowych z 
Polską min. Hermesa do Berlina. „Frankf. 
Ztg." w depeszy swej z Warsza\vy donosi, 
że w rokow aniach nastąpd nowy moment 
dzięki zgłoszeniu przer stronę polską da­
leko idącego nowego projektu, prze v le­
jącego swobodny obrót towarowy miedzy 
Polska a Niemcami,

KTO D ZIS W YGRAŁ?
W arszaw a, 2. października, (Tcl. G. P.) 

Dziś w 23 dniu ciągnienia 5 te j ki, 17-tej 
L oterji państw, padły ważniejszo w ygra­
ne na następujące num ery: 10 tys. zł.
6323G, 5 tys. zł. 4457, 95441, 3 ty s . .z ł.
21578, 41939, 71967, 100128, 13d84ł- 2 tys. 
zł. 23581, 98982, 117065, 154019,

 O —
N IEM IECK IE P A P IE R Y  W ARTOŚCIOW E 

NA G IEŁD ZIE N O W O JO R SK IEJ.
N. Jo rk , t. października. (Teł. G, P.) 

Dziś po raz pierwszy od ukończenia w oj­
ny ukazały się o fic ja ln ie  na tute jsze j gieł 
dzic niem ieckie papiery wartościowe, a 
mianowicie akcje  Reńsk«-W estfalskicb 
Zakładów Elektrycznych

W RZEN IE W  M ELBO URN F. 
Melbonrne. 2. października. (Tel. G. 

P.j W  związku ze strajkiem  robotników  
portowych przyszło dziś do krw twego 
starcia. IV okolicy składów celnych nowo 
przyjęci robotnicy zostali poWci przez 
stra jku jących . Bardzo wielu z nich od­
niosło ciężkie obrażenia cielesne, tak że 
musiano przewieźć ich do szpitala

i-———O— —

ZAGINĘLI W  PUSTYN I
K air, 2. października. (Tel. G. P.) W 

zeszłą sobotę towarzystwo złożone z 4 -eh 
osób udało się autem na jednodniową 
wycieczkę. Do te j pory nie otrzymano 
żadnych wiadomości. Dwa angielskie woj 
skowc samoloty przez cały w czorajszy 
dzień poszukiwały zaginionych, lecz ja k  
dotąd bezskutecznie.

VEN IZELO S O PUŚCIŁ LONDYN.

Londyn, 2. października. (Tel. G. P.) 
Dziś po popołudniu VcnizeIos opuścił 
Londyn. W  wywiadzie, udzielonym przed 
stawicielowi R eutete, Venizelos wyraził 
zadowolenie z reznltatów sw ej k ró tk ie j 
wizyty londyńskiej. Venizclos zamierza 
zatrzymać się 4 dni w Szw ajcarji i odje- 
dzie do Białogrodn w sobotę wieczorem.

 0------

tom i M m  iiijouis
niedoścignione przy pielęgnowania twa­
rzy i rąk, w ydelikacają skórę, czynią ją  
gładką I m iękką, usnwają piegi, wągry, 
pryszcze, czerwoność, oraz wszelkie pla­
my skóry.

Rafała krem iiljow y, cena zł, 2.40
Rafała mydło liljow e, cena zl. 1.20
Rafała puder Iiljow y, cena zl. 1,—
Itafaia mleko liljow e, cena zl. 1.50
Rafała grysik iiljowy cera  -sł. 0.00.

W yrćh I wyłączny skład: APTEKA M. 
ETTINGERA we 1 .wowle, pi. G-łucUow- 

skich 14. (za Teatrem  Miejskim).
— Codziennie ..ysylka na prowincję, —t
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Echa m in Pasaży lir a m i
NOCNA JAZDA NA ZAM ARSTYN ÓW . —  ZAGADKOW E W O RK I. — SZCZODRA PA SA ŻER. —  CO W Y ­
K A ZA ŁY DOCHODZENIA P O L IC Y JN E ? —  W ŁA M A N IE DO SKŁADU F U T E R . —  SZKODA W YN O ­

S IŁ A  00 TYD. ZŁ. —  ZJED Z O N Y  W E K S E L . —  5 LA T  CIĘŻKIEG O  W IĘ Z IEN IA .
Lwów , 3 października.

(— )  Pozna nocą 14 lipea br. do 
iaulodo.nożlói Dawida Gabla, s ło ją c e j 
na stanow isku przy ul. Legjionów, 
przyszedł niejaki Ja n  Salo, z zawio • 
du pomocnlik sziofersldi, znany oso­
b iście  Gabliow.1; i k azał slię zawlieść 
ara ul. Sykstuslcą, koiło Pasażu H aus- 
m ana. Gdy za jech a li pod bram ę p a ­
sażu, wyszedł stam tąd  jakiś osobnik 
z w orkiem  i złożyw szy worek w a u ­
ły e, y^sliądł, poczem  kazali jechać  
Gablown na Zam arslynów . Koto m o­
stu  kolejow ego auto zatrzym ało się, 
osobnik ów w ysiadł li udał się w 
stronę baraków , zaś Salo  polecał 
CabJowii naw rócić wóz i pojechali 
na ul. Kleparow ską. T am  w stąpili 
na piwo do jednego ze szynków, 
poczem ponow nie p o jechali n a  Z a ­
m arslynów  i w lem  sam em  m ie j­
scu, gdzlie w ysiadł poprzedni oso- 
Tiiniik, w ysiadł również Salo w raz z 
rzeczam i, które znajdow ały się w 
aucie. Za jazdę należało się 7 zł., a  
S'ało w spaniałom yślnie uiścił dolara  
i nie żądał reszty.

Gala ta jazd a, oraz zachow anie 
się tych pasażerów w ydały się po­
dejrzane Ram ow i, który nie wiele 
się nam yślając, wprost za jech ał na 
policję i o przygodzie swej zaw iado­
mili władze. W obec lego d w aj luink- 
c jo n arju sze  p o licy jn i wsiedli do au  - 
ta i podążyli w stronę Z am arsty no- 
wa, by na miiejscu tam  rozejrzeć się 
w  sytuacji. Gdy aulo wraz z funk- 
e jonarjuszam d policyjinymli zdążało 
ul. Żródlainą, naraz na jezdni uka­
zał siię ów iheznany Gablowi oso­
bnik, który zatrzym ał wóz i sko­
czył na stopnie. W  osobniku tym  
wywfiladlowey p o licy jn i rozpoznali 
notowanego niebezpiecznego złodzie­
ja Antoniego Kasarabę i chw ycili go 
m  ręce. K asaraba jednak zdołał się 
w yrw ać i zbiegł.

Równoczćśjie niemal przeprowa­
dzono dochodzenia w P^śaiżu Harsma- 
na i ołazalk4  r .f f i  nocy tej Kasaraba 
wraz ze Salą dokonali włamania dc 
składu futoi A ra a PeEzera, dokąd do­
stali się przeŁ piwnącę. nożyn1 wszy 
wyłom w powale i skradli imtraf war­
tości 30.0OT zł., które sp'3kowa.li dw 
worka i sprowadzanym przez Saila sju- 
tem G-abla wywieźli na Zomarstynóyy 
Gbaraikterystycanem jest, że między

lania sprzedał
ubrań

mamu  zł. 50
CH. S K

L w fe J a  e.i f jjn  15.

skórkami, które skradziono, zguMó\yał 
się wciksel z podpisem reitzeora.

Następnego djn a Kasarabę oraz. jo­
go towanzys^S aresztowano. Spfcbwa- 
dzo.ny no inśnekeję jeszęze przed rew i­
zją pobielą. Kasaraioa połaipal się, że 
ma w kieszeni weksel, który znafdbypał 
s ę m ięiźy skradzAniemi skózkemi i 
z oba w y, by weksel ten nie sM  się do­

wodem jego winy w  oczach innkćjcna- 
rjuszy poUcyjajoh, w ł°żył do ust, 
chcąc go połknąć, Za-nń arowi łem-u 
przeszkodzono i już rozdarty wekse'
wydobyto* Kasaraba oczywiście d'o wi­
ny S'ie nie przyznał. Również stanow- 

Ażo f liktowi kradzieży zaprzeczył jęgó 
itóiyirizysz.

W wypieraniu silę kradzieży tej u-

lat-wkł im fakt, że raba o usilnych aa- 
b',agów nic zdołano odaznuać SŁ-adaao- 
nego jupn. Obciążającymi dćwodami 
był jedynie weksel, oraz- zesnania 
świadka Gabla, który wwiózł doh wraiz 
z łupem z pod Pasażu Hausm&m do 
Zamvi:r.st.ynow7»,

w.czwaj Kasaraba! i Salo stanęli 
przed Trybunałem podi- przewodu - 

;<Ą\yem radey^Hosziom skitgo, oskarżeni 
rjs powyćsze włamanie. Obaj ponownie 
wypierali się s ta n o w e j zarzucanego 
Tu czynu. Po przeprowadizonjej rozpra- 
w.ie^zalpkdt wyrek, zasądzający każde- 
go z t,ich na 5 lat cięikaego wijęziew

Diabeł ui m : â̂ sn mmm
SEA N SE S P IR Y T Y S T Y C Z N E  S P R Z Y JA JĄ  M A T ER IA LIZ A C JI DUCHÓW. —  N IESA M O W ITE PU K A ­

N IE W  ŚCIANĘ. —  C ZY ŻBY T Y LK O  KOMINIARZ?

W arszaw a, w październiku, 
( jp )  S trach  m a "wielkie oczy. — 

D ośw iadczyły tego dw ie urocze 
m ieszkanki W arszaw y, które po­
w róciły  onegdaj późną nocą do 
domu

po seansie spirytystycznym .
Położyły się cio łóżka*, m yśląc c ią ­
gle o zaśw iatow ych z jaw ach , z któ- 
r tm i n aw iązały  podczas seansu in ­
teresu jącą znajom ość. Nad ranem  
jed na z nich p. M. onuetziła się n a ­
gle z jak ieg oś fan las tycznego snu, 
w skutek1 m iarow ego i uporczywego 
pukania, dochodzącego gdzieś z głę­
bi pokoju.

P an i M. nie wiedząc, czy to je sz ­
cze dalszy ciąg snu, czy też jaw a,

rOd naszego korespondenta), 
^ b rw ała  się na rów ne nogi, ab y  o- 
trząsnąć się z przyw idzeń sen­
nych, lecz pukanie nie ustaw ało. 
O blana zim nym  polem  podbiegła do 
sw ej towarzyszKi, k tóra w przyle­
głym  pokoju  spała snem  błogosła­
w ionych. Obie dam y w róciły  o stro ­
żnie do pokoju  zajm ow anego przez 
p. M.ąi poczęły nadsłuchiw ać.

Puk, puk, puk-puk, puk, puk — 
d olatyw ały  m iarow e uderzenia, ja k  
gdyby z w nętrza m uru. N iew iasty 
obejm ow ał coraz to w iększy strach .

— Ani chybi, duchy — zakon­
kludow ały O statn im  w ysiłkiem  
energ ji przebiegły pokój i z a a la r­
m ow ały dozoręzynię dom u, która 
pod nieobecność m ęża sam a z n a j-

b  S a k r a
ŻONA S T R Z E L IŁ A  DO M ĘŻA, RANIĄC GO CIĘŻKO.

Lw ów , 3 października.
(— )  Z Sam bora donoszą o krw aw ym  dram acie małżeńskim, który ro ­

zegrał się tam  w poniedziałek wieczorem. Oto 46-leiniia Zof ja Schróder, 
zam ieszkała w  W arszaw ie, a baw iąc chw ilowo w  Samborze u swego m ę­
ża  Ja n a , zamieszkałego w  hotelu .,Jm p erial“, strzeliła do niego dw ukro­
tn ie  z rewolweru, ran iąc go ciężko w lewą pierś powyżej serca i w  lewą 
rękę. Ciężko rannego odwieziono do szpitala powszechnego w D rohoby­
czu. Jak  w ykazały wstępne dochodzenia, powodom usiłowanego mężo- 
ifcójsiwa było złe spółżycie inal żeńskie tej pary. Schrodcrow ą areszto­
wano. Dalsze dochodzenia w  toku. Ponury len d ram at małżeński odbił 
się głoś nom echem w całym  Samborze, w yw ołując lieżne komentarze.

Nieuttołu w J a m i n l e  d j  u r z ę d u
silinarn^nu w Stebniku

O ST R Z E L iW U JĄ C Y C II SIĘ  
Lwów, 3 października.

{— )  W  nocy z niedzieli na po­
niedziałek usiłow ano dokonać w ła­
m ania do kasy urzędu salinarnego 
w Stebniku (pow. D rohobycz). — 
Spra yvcy, którzy dok" era li się ju ż  d)o 
kasy, zostali spłoszeni przeż stróża 
nocnego, a uciekając, strzelili do

2 W ŁA M Y W A C ZY U JĘT O , 
niiego dwukrotnie. W  czasie pościgu 
posterunkow y z T ru skaw ea p rzy ­
trzym ał dwóch spraw ców , a to M a- 
i tana Ziembę i  M arjana Kuleję, obu 
z K rakow a. Trzeci spraw ca zdołał 
zbiec. Przyr aresztow anych znale- 
zlioino narzędzia do w łam ań kaso­
w ych i rewolwer.

M f  nifmrnMt ii kor
W ALKA DWÓCH RYW ALÓ W  NA O D LUD N EJ ULICY.

Lwów , 3 października.
( — ) Sam bor był widownią krw a­

wego zajścia, na tle ryw alizacji o 
kochankę, które zakończyło się tra ­
gicznie. Oto w niedzielę w ieczorem  
n ie jak i Antoni O chrom ljel, nie m o ­
gąc. się pogodzić z Erdnciszkicm

Gięciem  o kochankę, Agnieszkę F i ­
giel, postanowił ryw ala się pozbyć 
i spotka wszy go w ieczorem  w odlu- 
dnem m iejscu, pchnął go nożem w  
serce tak, iż Cięć w kilka chw il pó­
źnie j zm arł. Morderca zbiegł i do 
te j pory nie został ujęły.

dow ala się. w p orijerce.
^Niewiasta pobiegła chyżo ao  

m ieszkania opanow anego przez du­
chy, a le  snać trzeźw iejsza z natury 
n.ż panie sp iry tystk i, zakonklu do­
w ała:

—  P ew n ik iem  złodziej zakradł 
.się na istrych. Gzemprędzej więc p o­
biegła na posterunek policyjny.. Gdy 
wrócił.a z posterunkow ym , w iado­
m ość o niesam ow itych h ałasach  ro ­
zeszła się już po całym  domu tak, 
że kilkanaście osób udało się waaz 
z organem  bezpieczeństwa na 
strych .

T in a j nagle w yskoczyła z m ro ­
ków ja k a ś  czarna, fan tastyczna po­
stać.

— D ja b e ł — w ykrzyknęło je d ­
nom yślnie tow arzystw o i dało nogj, 
za pas. Na placu pozostał tylko 
przedstaw iciel w ładzy, k tóry  la k  
wiadom o, naw et ■djabla się nie boi.

—  Sk ąd  się tu w ziąłeś —* w y­
k rzyknął do z jaw y z podziwu go­
dną odwagą.

—  W ylazłem  z kom ina — od­
pow iedziała flegm atycznie czarna 
postać.

—  W ięc któż pan u licha jesteś? 
—  zaw ołał uspokojony j xż nieco 
p o lic jan t.

—  K om in iarz  do usług pana k o ­
m isarza —  odparł m niem any d ja ­
b e ł ,-k ła n ia ją c  się. z całą elegancją  
i w y jm u ją c  sw oją  książkę służ­
bową.

Rzecz w y jaśn iła  się, wzbudza­
ją c  w esołość na ca łe  j  u licy, je d n a - 
kow'0ż obie panie twierdzą d ale j, 
żc by ła  to tydko m a te r ja łiz a c ja  d u ­
cha, k tóry  z w łaściw ą sóbie ła tw o­
ścią przybrał postać k om iniarza i 
zyskał książeczkę służbową

Rabunek w lasie
Lwów 3. października.

(— ) Przedwczoraj po południu w 
■'ięfeie law. „Dąbrowa • Dolina"' między' 
Lubieniem Wielkim a . Stawczanami 
& uzbrojonycu napastników napadło 
na jadącego furą z Rudek do Lwów i 
Adolfa Szulca i po slerroryzowaniu 
go dwiikrotnym wystrzałem z rewol­
weru zrabowali urn i  skrzynki masła 
o wadze 35 kg. To dokonanym rabun­
ku aprawcy zbiegli do lasu. Zawiado- 
mdonawpolięja wdrożyła za rabusiami 
pościg. ■
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UpmedzeDie ariisi Iłowe.
PIĘKNE FRANGUZŁI MAJĄ SDGZĘSuiE. —  ROMANTYCZNA ARTYSTKA W  SZPONACH NIEBEZPIECZEŃ­

STWA. —  OZIijKI SPk YTOWI KOLEGI ODZYSKAŁA WOLNOŚĆ.
(Do ryciny na stronie 1-szej).

Faryz w październiku. 
.'(= ) W ostatnich c.zasach zdarzały 

się nieraz w  Algi arze wypadM u-pro- 
^■adżetiia nadoiByoh Francuzek pir?ez 
luByleów. następnie sprzed«-

• wali je do bareniów magifatów * kafi- 
liltóv miejscowych- Piaaldśmy w  swo­
im czia^e' szeroko

o fantastycznych losach p. Mał­
gosi Charcot, 

kłów dopie-fó po Edku miesiącach naj­
rozmaitszych przygód zdołała odzyskać 
wolność, a wrażenia ®woje : opie&ta w 
serji .artykułów umieazcZonych w  pa- 
ryiskiem „Eycelsiorze".

W związku z temmi uiproiwaifeenśa.- 
mi, które w czasach ostatnich zaczęły 
się mnożyć w  spo*6h zastraszający, 
przedsięwzięły władze fraaic. ostre sroia 
W zapobiegawcze tak, że podobne fak­
ty stają się rzeczą wprost niemożliwą- 
Minroto jednak notują, pism-a francuskie 
nowa uprowanatenie nadobne.]' artystki 
filmowej, p, Izabelli Donsain, która 
tylko dzięki sprytowi j  energji H N f e  
kolegi po fachu, artysty angielskiego 
heroenp Lowe‘a odzyskała wolność i 
u*zJ'a. haniebne go lesu.

P. Douaain, Herbert Lowa oraiz kil­
kunastu pomniejszych artystów przy­
byli do Algieru celem nakręcenia obra­
zu ,i(. ^N iąw ohiia - Szejka11. W ch w i­
lach wolnych od! zdjęć ar.tystrfcorzystaili 
z pobytu w  Algierze, aiby odbywać 
dalekie spacery i  wycieczki.

Pewnego razu p. Dousaiin, która 
posiada główkę bardzo romantyczną 
i egzaltowaną, w ybrała aąę na  samot­
ny space.

wąskiemi i tajemniczem ulicami 
wschodniej czyści uiW ta.

W pewnym momencie zaiuważyła, <-iż 
ustawicznie za nią idą dwaj tubylcy. 
Przyśpieszyła kroku, oni uczynili 1 o 
również. Skręciła \y boc-zną uliczkę, 
oni także. Zroz-umiate., że jest ścigana. 
Zaczięla biedź. Prześladowcy ctepedzlli 
ją jednak i npiuwidsili.

Nieobecność fittysl-fci zaniepokoiła

t zespół filmowy,' a zwłaszcza jej partne­
ra Irowe‘a, który zajął słję energicznie 
tą sprawą. Oczywista — pierwsze
przypuszczenie szło w tym kierunku, 
że piękna, dziewczyną została —  jak 
to dotychczas praktykowano —  

uprowadzona na pustynię.
\V Icm przekona® iu mógł utwierdzić 
fakt następujący: Do kierownika owej 
imprezy filmowej zgłosił się pewien tu 
byleo, który z miną tajemniczą, ostrzefęt 
go, fż rzeczywiście artystka znajduje 
się juz poza obrębem mias-ra.

To ostizeżenie wydało się sprytne­
mu Low eW i haiL-dzo po'wjrzniKm. Na 
własną rękę y» szczał pasŁiik|wama 
prowadzone w sposób bardzo roman­
tyczny.

Oto artyst® przebrał się z-a tefbylc.ro

i w  loig przebraniu prowadził śledz­
two. Ruzpytując się tubylców, iw tfnął 
wreszcie na pew»ag° starca., który za­
proponował' mu kupno starożytnego in- 
ctnjmenTU. Między obojgiem nawiązała' 
się roamowa, ,w  toku ktfltaj dowiedSaiat 
się artysto ku gwej giegym oyrW j ra­
dości, iż starzec wio wiele o całej spra­
wie uMiwadzerni'® Idąc śladem otrzy­
manych od rpeso inforniacji

odnalazł artysta koleżankę.
Mc została ona ow now ici# w cale u- 
prowadzon.a, lecz ukryta w samem 
nieście. Wieść o rzekomem tipitoiwadlae- 
■niu na pustynię rozpuszczono umyśl­
nie celem sprowadzenia poszuiŁjwali na 
fałszywu tory. Pomysłowi złoczyńcy 
oddani zvstali i ręce sprawiedliwości-

Tajemnica śr.lierci i życia.
REWELACYJNE EKSPERYMENTY UCZONYCH ROSYJSKICH — ODCIĘTA 
GŁOWA. KTÓtiA OTWIERA OCZY. POMYKA POKARM ITD. —  NIEZWY

KŁY APARAT. ,
Moskwa, w paździeniku.

W moskiewskich R w Spj nauko­
wych wywołał olbrzymią sensącąę od­

c z y t znanych uczonych rosyjskich (kie 
równików instytutu naukowego), prof. 
Biucliantńki i Czecznlina o wynikach 
ich wieloletniej pracy badawczej w kie 
runku rozwiązania odwiecznego zagad­
nienia

ta je m n icy  smieimi i  ż y cia .
Uczeni ci skonstruowali aparat, pędzo­
ny siłą- elektrylżną, sztucznie popie 
rający krążenie krwi, a więc i funkcje 
życiowe w głowie, oddzielonej, wzgl. 
odciętej od tułowia istoty żyjącej. Przez 
cały czas przedłużenia życia odciętej 
głowy przy pomocy tego aparatu, gło, 
w a jest sztucznie odżywiana zwykłym 
pokarmem.

Sensacyjne doświadczenia uczeni 
rosyjscy wykonywali pod kontrolą wy­
bitnych sił fachowych, przeważnie

psami. Po zuipełuem odcięciu głowy 
b|Kj przyłączono krwionośne naczy­
nia szyjiowe oraz cienkie nerwy do 
aparatu, pusziezoiio w ruch prąjł elek­
tryczny i głowa nfeiwykazywała oznak 

zaniechania funircji życiowych. 
VVrzr!ok poafoał żywy, głowa reagowała 
(ruchem) na wszelkie rozdrażnienia 
zewnętrzne ild.

Gdy do oczu połączonej z aparatem 
gł-owy podnoszono lampkę elektryczną 
głowa n^tycbmiaK . zijinykała oczy. 
W łcżonyfio ust kawałek mięsa, lub se­
ra.. głowa zwykłem l-udiem pMykałn
i piizenosila do pozostałej przy niej 
części przewodu pckan&owego. Kdy w 
Ir jle iS  d K łia & z e n ia  pr^b-rwano ruch 
.aparatu h:<b odłąc.toao go —  głowa na 
l ych roi a st 2a re agejw “ł a-, z n ik ni ę ciem 
wszcfikich przejawów życia, czyli na", 
skipieniem ostatecznej® mity ci. W nie­
których wśwadknieh przywrócenie ainr- 

■ D l B M U f l M B H n d B B B
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GIANA ANGUISSOLA.

K O T Y .
Ozibusia, lekka, m iękka, biała .'kotka 

libańska zastała drzwi domu zam knięte; 
um iejętnie m anew rując przedniemi łap­
kam i zdołała utorować sobie drogę i 
w yjść nil surowo je j  wzbroniony podest 
schodów.. Chwila w ahania; iść wgórę, czy 
nadółż

W  lekkich podskokach znalazła się aż 
na dachach, pośród których —  o cudzie! 
— wznosiły się nietylko kominy, ale 
śmiało się leż miłe okienko poddasza, 
przystrojone w czerwone firanki, uwień­
czone gliceiiją o długich Ijjjow ych k i­
ściach. To poddasze Laufetty, dwudzie­
stoletniej dziewczyny, k o ch a jące j kwiaty, 
.światło księżyca, samotne spacery j... wła­
ścicielki „M ruczka“, szarego kota, filozo­
fa i w egelarjujjina —  wjęc chudego, po­
krytego nęuznem futerkiem .

D zieje się to w Rzymie o zachodzie 
słońca. Mruczek siedzi na kom inie w nie­
m ej kontem placji.

Dzibusia, wypadłszy na dach, mruży 
oczy, gdyż razi ją  ostre światło; w języku 
libańskim mruczy do siebie; Kot... — 
i chociaż koścista jego sylwetka raczej ją  
odpycha, czyści sobie futerko, żkłując, iż 
nie zna włoskiego. Ponieważ Mruczek, 
obojętny, dalej całą swą uwagę poświęca 
zachodowi słońca, zaczepia go impul­
syw nie-

—  M onsieur! —  ale zagryza sobie wą- 
sy, wywnioskowawszy ze skromnego wy­

glądu kota. iż jego znajom ość języków  o- 
g.raąicza się pewnie do djąreMu rzym ­
skiego, Tym czasem, o dziwo! —- słyszy 
jego odpow.edź:

—  Qui m ‘appelle?
—  C‘est moi... Parlez vous franęais?
—  Oui.
I odtąd rozmowa odbywa się po fran ­

cusku.
tłżiDusia, przeczekawszy cierpliwie 

minutę m ilczenia:
— Panie, czy nic raczyłbyś zejść, aby 

pogawędzić ze inną?
M ruczek: —  Nie.

Dzibusia przeciąga się leniwie. Mruczek j 
zeskakuje. Dzibusia szybko przyjm uje 
norm alną kocią pozycję j, podnosi łapkę o 
pięciu ostrych pazurkach.

Mruczek potrząsa głową, siada spokoj­
n i e j  mówi: —  Kobiety, kobiety!

Dzibusia przeciąga się jeszcze leni­
wiej

M ruczek: —  Nic, kochanie. To się na 
nie. ńie zda. J a  sypiam pośród starych 
ksiąg na strychu, żyję obok młodego 
dziewczęcia, umiem bardzo dużo. Na two­
je  igraszki, przyciągania i odpychania pa 
trzę często zwysoka... miast do walki, po 
budzają mnie raczej do śmiechu...

Dzibusia, szeroko otw ierając oczy: — 
Kto jesteś?

M ruczek: -— Filozof.
Dzibusia, której to niezrozum iałe dla 

n ie j słowo, ja k  i obojętność M ruczka im ­
ponują bardzo: —  Podobasz mi się.

Mruczek —  uśmiecha się, podnosząc 
oczy na bladą tarczę księżyca, cc^ ukazała 
się ąa  czystem. zielonkawo - lazurowem 
niebie. Przejęty  pewnego rodzaju tkliwo- 

j ścią zwraca &wc spojrzenie na Dzibusię

i pyta: — Czy ty, biedna mala, nic nić
w idz;szJlQzy poza swoim instynktem  roz­
koszy, poza tw oją zalotnością, poza twe- 
mi... rabunkam i nic dlai ciebie nic ist- 
nieje-® :y-’ .'!* r, ’ i > ' -

Dzibusia —  zmieszana, zbliża się do 
Mruczka, siada obok mego: —  Mam do­
piero dwa. lata!

Mruczek, ucieszony, ostrząc sobie pa­
zury o skrzynkę z glicynjam i: —  Ach, co 
za radość! Młoda dusza do kształcenia! 
Moje marzenie ziszcza s;r. lak ci 3™ im ir. 
kochanie?

Dzibusia: —  Dzibusia.
M ruczek: —  A więc słuchaj Dzibusia. 

W tein, co ci powiem, zawiera się cala 
m oja relig ja. Czy chciałabyś, ty, tak śnie­
żnobiała... W ybacz, czy jesteś niewinna?

Dzibusia, rum ieniąc się wstydliwie: — 
Tak...

M ruczek: —  To dziwne. Mówitefn... 
Czy chciałabyś, ty śnieżnobiała, piękna, 
nie w inna być pierwszą kapłanką mej re- 
hg ji?

Dzibusia (do sieb ie): —  Powiedział, że 
jestem  piękna! (Głośno, oblizując sobie 
futerko) —  Tak...

M ruczek: —  Posłuchaj m nie: Kiedyś
i ja  byłem kotem pulchnym, goniłem za 
samiczkami, pożerałem myszy... Ale Bóg 
wyznaczył mi zgoła inne posłannictwo, 
zrozumiałem to owego dn'a, gdy, prze­
rzucając Wartki pewnej księgi na podda­
szu, dowiedziałem się, że... „wszystko, eo 
istnieje: Indzie, zwierzęta, rośliny, plane­
ty i gazy są jednego poi hodzenia. Rozu- 
mjeszi? — zapytał drżący.

Dzibusia: —  Ach! A czemże chciałbyś 
być ? ,

Mruezek: — Nadkotem!

malneg-o krążenia krwi i ożywienia g-ło 
wy zdołano wyfwclać

po 30 minutach sianu martwego. 
Wyniki swych obfitych doświad­

czeń prof. Bru jhaineńko i Czerznum, 
sformułowali, w ten ispoąro, zb „śmierć 
każdej m ety żyjącej jest w swym po­
czątkowym okresie jedynie śmierci ąj 
Pozorną, a dopiero później następuje 
powolny prjces uśmiercenia11. Proces 
ten —• zdaniem tych uczonych, 

można znacznie przedłużyć, 
a lajwet z fe  et nie usunąć. LudzikoJłć co­
raz dalej kroczy po drodze opanowania 
tago procesu, a więc ostatecznego joz- 
w ijzan ity  odwiecznej tajemnicy życia 
i śmierci.

Prof. Bruchanąjięe i Czcczulinow: 
udzielono .znacznych1 funduszów ce lM  
laiszago lrontymjo-!vani»iw instytucie 
naukowym swych bądź tm tądź nie­
zwykle interesujących doświadczeń

B ; n d ; t  ,  wydający 
pokwitowania.

Bukareszt w październiku.
Z pośród licznych band rozbójni­

czych, k t ó r e  sa, specjalnością Bessara- 
bji, zasłynęła niedawno szajka nieja­
kiego Habnka. Bandyta ten po ki ikr 
miesiącach nieczynnośei znów wypły­
nął na widownię. Koło Folticeni przy­
był w towarzystwie uzbrojonych kom­
panów do dzierżaw # leśnego Abr 
Wiedera i przedstawi^cs-źy miu się, za­
żądał wydania pieniędzy. Gdy dygdee 
cy ze strachu dzierżawca, zadośćuczy­
niwszy żądań u, wyraził swą rozpacz 
z tego p o w o d u ,  że będzie musiał po­
w t ó r n i e  zapłacić czynsz dzierżawny 
(gdyż pieniądze nateen cel były przy­
gotowane))i. łłabuk ,^§paniałomyśli>if 
wypisał mu okropna ortogratją pokwi­
towanie, w ktgręfn stwferdza odbiór 
350 tys. lei. „dc wspólnej kasy obywa­
teli leśnych, obrońców uciśnionych z 
wrogów rządu i burżujów.11 Po zosta­
wieniu tcgL D -pyginalnego kwitu, ban­
dyci zirikiięb.

Ahjóiy.T nafnięjszy był szczegół, • że 
,JuVk“ miał i uraer- porządkowy, zna­
czek stemplowy i okrągłą, stampilję . z 
iffpisiwn:. „Bandyta Jon Habuk“. --- 
Herszt posiadiflb w idoczni^ę^yła- 
sną kancelarię i utrzymuje ... -,-Jksięgi‘' 
w porządku.

■HIMWfUHIWMBBBBMMBP— — I
Dzibusia: —  Cóż' to za' d jabei?
M ruczek: —  To rafinow ali! latorośl

kocia, łaiw a do osiągnięcia, posłnilnij: 
Kot syryjski jest chytry, angorsk] — sil­
ny, kol libański — kłania jąc s i^ z  galan- 
terją. —  jest piękny. A więc, przypuśćmy, 
jeśli dwdje chytrych syryjskich kotów po­
b iera  się, co rodzi się z ich /,wiązko-?

Dzibusia —  udając niew inną: —  Nie 
wiem.

Mruczek —  uderzając, ją  brutalnie łap­
ką. —  Nie udaw aj! Powjedz!

Dzibusia —• oszołomiona spogląda na 
swój ogon.

Tymczasem nastał zmierzch, uk izały 
się gwiazdy, księżyc zaświeci! w pełni, 
glicynje wydają odurzający zapach.

Mruczek —  zatopiony w myślach: —
Czy zrozumiałaś wielkość1 i polęgę imluf 
odkyyc.ia?

D zibusia: Co.łza zbieg okoliczności.
Steszałam  dziś od kucharki, że jutro 
przyąfosą mi małżonka: kola libańskiego, 
ja k  i ja .

Mruczek —  podnosząc łapki ku gwia­
zdom: —  Pani ma posłannictwo! Pani da 
początek plem ienia nadkotów.

Dzibusia, zbliża się do Mruczka, za­
myka otjzy, omdlewa...

W  le j chwli, tuż wpobliżu dajepsią 
słyszeć zdziwiony głos kucharki: — Dzi- 
busia! Gdzie się podziałaś?

Dzibusia o Irką s a się i odpowiada na 
wezwanie: —  Miau, miau!

Mruczek, natchniony: —  Idź, Dzihu- 
siu... Pom nij o twej m isji... o nudkpw.ij! 
Bądź wierna twemu małżonkowi...

Tłum. F. M.
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Ze spraw miejskich

Prown działaM w m  m i s a r a  m. iMama
M Ó W * KOMISARZA NADOLSKIE* 0 ,  WYGŁOSZONA NA WCZORAJSZEM POSIEDZENIU MAGISTRATU.

Lwów, 3. października.
(j,p.) Wczara-jszie posiedzenie Magi­

stralni było- niejako inauguracją, rządów 
nowego komiaatrzJa miasta proi. Nadoi- 
skiego. Obejmując przewodnictwa o- 
brad, p. komisarz po'wJSfcSf. przez, wk©- 
fcomisairzia p. M taiLiewicza odpowie­
dzią;! w serdecznych słowach,, wyraża­
jąc nadzieję. że \y k> .cy^uiii Magistraitn 
znajdzie sumienną i  -wytrwałą poma„ 
i podporę sw °ich  zamiarc w i wysiłków.

Następnie w- silnych, wyrazistych 
rysach przedstawił program siwej dzia­
łalności, który podajemy w streszcze­
niu. Kom. Nedofeki prziemówii mindej 
więc.ej w  ^  slorwa:

Najważniejszy dyrektywą, w : tej 
Hhwili musi być akcja uporządkowania 

gospodarki- miejskiej pod każdym
względem i w  każdym kierunku. Ja s ­
no zdaję sobie sprawę z wielkości 
i trotuwjci tegj ^adauła, zwłaszcza 
trudności, jakie nypływają z tymcza­
sowego^ charakteru Zarządu miasta. 
Niemniej jednak zaczęte uporządkowa­
nie gospoaarki i admóm straćfl miej- 
ssiej musi być Kontynuowane i w inte­
resie drogiego nam wszystkim mis,sito, 
z petną rozwagą i spokojem, ale z ca ­
łą energią i  Konsekwencją * mrjarę sił 
i rt*dk«w, dokonane.

Wobec znacznych ciężarów, spo  ̂
ożywających na obywało te eh miayta, 
gospodarka niasza muisi być

zapobiegliwa i oszczędne, 
celowość wszi ikich wydalaow musi 
być dokładnie przemyślana. W fym 
kierunku jest w ifle  dó zdziałania we 

-wszystkich działach administracji i 
gospodarki miejskiej, I tu widlzę szero­
kie pole, na ktorem uwydatnić się 
może uzna, dność wszystkich czynni­
ków  ̂ za tę gospodarkę odpowiedzial­
nych, a w szczególności panów Na­
czelników Wydziałów, Zakładów i ma­
jątków miejskich, jak również wszysl- 
kifch urzędników i pracowników komu­
nalnych.

Jeszcze pa jeden moment pragnął­
bym w tej chwili zwrócić uw®gę Pa­
pów. Mieszkając wie L w 0W'© z krót- 
kieml przerwami od 37 lat, miałem nie­
raz sposobność słyszeć narzekania na 
funkcjonowanie UTzędo i Zakładów 
miejskich, ną przewlekanie decyzji, a 
naw et na niedbałe i  nieuprzejme tr-k- 
fowanie obywateli w urzędach miej­
skich.

Wierzę, że w narzekam ach tych 
było zawsze ydefe przesady, a nl2,wet 
złośliwości. Muszę jedraak wyrazić na­
dzieję, że pod tym względem stosunki 
ulegną bezwzględnej sanacji i jeżeli 
choć część narzekań była słuszną, to 
i ta zniknąć musi.

Satai byłem przez lal 16 urzędnikiran 
administracji państwowej, a i potem 
jako rektor czy kierawmk przebudowy

N A D E S Ł A N E .

CzekolBda

mleczna
lauiiczni ui csnis 10, 15,3 0 ,70,135

państwowych Zakładów zdrojowych z 
urzędowaniem miałem ciągły kontakt.
Znam autem dobrze deftę i warunki 
pracy urzędników i pracowników pu­
blicznych, wiem ile i jakiej pracy od 
nich wymagać wolno i trzeba. Doma- 
ga<B**śię będę od urzędników i pracow- 
ników miejskich pilności ii. aumienno- 
ści w  spełnianiu Obowiązków, iin%ja>ty-

wy i zapobiegliwości', uprzejfjjościjs dba 
lijści o dobro miasta i jego .obywateli,- 
w kaiżdytm zakresie działań Fa T na.kstż- 
dym posterunku.

W wl^ku elektryczności uf uiuiejęt- 
nej naukowej oterniizacji pracy czas, 
siły i zdolności jednostki j| ogolą pra­
cowników muszą być odpowiednio 
ocenione i  wyzyskane także i  w gospo­

darce i w urzędach -niejakich. Kbw H 
z u z ji—ii  i do tych wymagań się za­
stosuje może być pewąen mojej praw­
dziwej pomocy i poparcia.

Wsź^sflWPh panów Naczelników 
Wydziałów', Urzędów- oraz Dyrektorów  
Zakładów miejskich proszę bardzo u- 
si-lmo-o; pomoc i f t i c i e ,  ' a  zarazem
0 wpejon®* w^oomiam^Tr zasad w 
pódwladny peńśoĄal. WbpÓlnym w ygiJ-' 
kic-m i wytrwałą rzetelną pracą. prkyi- 
czyipiny się niew ąipK frli do utrzyma­
niu wysoko, sztandaru naszego uko- 
uh«mesg<£ Ijw*>wa na pożytek ofl>y\yaits%
1 Ojczyzny naszej. ■

Zaprzepaszczenie p i i M  planu
■ *  ■Lwowa przyszłości.

W SP A N IA Ł Y  P R O JE K T  PO ŁĄ CZEN IA  ZIELO N Ą  A L E JA  L W I E J  GÓRY Z PARKIEM  ŁYC ZA K O W - 
SKIM. —  PIA SK A RZE W Y K O PA LI P R Z EPA ŚC IST E W Ą W O Z Y  TAM , BGDZIE MIAŁO BYĆ Z a ŁO -

Lw ów , 3 października.
(.)  Rzecz, którą zam ierzam y 

przedstaw ić p o w o łan jm  czynni­
kom  oraz szerszem u forum  publicz­
ności, w yw ołu je ju ż  od daw na o- 
burzenie i rozgoryczenie tych  
w szystkich, którzy sprawę tę znają, 
a którym  piękność naszego gioidu 
leży na serou. Chodzi lu o zaprze­
paszczenie projektu, który m ógł 
przyczynić się w w ielk ie j m ierze 
do re a liz a c ji lego Lw ow a przeszło­
ści, którego plany w ypracow ali 
praw dziw i miłośnicy Lw ow a, w y­
posażeni nadto głęboką wiedzą fa ­
chow ą, w  pierwszej zaś linji p ier­
wszorzędny znaw ca nowoczesnej 
arohiitektoniki m iast i wybitny  
esteta prof. Politechniki lwowskiej 
inż. J .  D rexler.

J a k  wiadom o, in£. D rexler w y­
pracow ał projekt W ielkiego L w o­
w a, ujętego wr w spaniałą konstruk­
cyjną całość. P ro jek t ten przew idy­
w ał także przeprow adzenie regu la­
c ji  Górnego Łyczakow a, iż okolice 
W ysokiego Zam ku m iały być połą­
czone p,ekną aleją  z wzniesieniem  
dbdk P ark u  Łyczakow skiego. W

ŻONE CORSO, 
tjmi celu pow stał projekt ponow ne­
go zalesienia ogołoconego z drze­
w ostanu b. „Cesarskiego lasu“ 
( ,,K a :serw ald “) , aby na wzgórzach 
Ciągnących się od Lw iej Góry do 
Dworca łyczakow skiego przepro­
w adzić corso w śród pasu zieleni. 

N iestety całą  p iękność lego p ro jek ­
tu m ogli osądzić tylko 1 udzit, ma,- 
ją c y  nie łydko n alu ralne poczucie 
piękna, a le  także tacy , którym  nie 
obce są wiadomości o nowoczesnem  
projektow aniu murek

Zaprzepaszczenie tego projektu  
m am y do zawdzięczenia p. K lim o- 
wowi, k tóry  w ten sposób zostaw ia 

po sobie we Lw ow je sm utną 
pamiątkę.. 'W  prasie lw ow skiej n ie ­
jednokrotnie poruszano spraw ę o -  
szpecenia wzgórz łyczakowskich  
wskutek eksploatacji piasku i k a­
m ieni przez pryw atnych przedsię­
biorców a nadto specjalna kom isja, 
odbyta w dniu 2 lipca br. z ram ie­
nia w ładz . m agistrackich stw ier­
dziła, że eksploatacja piasku wr ko­
palni Bizanc.a sprzeczna jest z pla­
nem regulacji Łyczakow a.

K o m isja  ta odbyła się w rezul-

1409

Ciiarlie Clili
Wojna dwóc"i wsi

ID YLLA  PR ZED  KOŚCIOŁEM W  T l  l E JO W IE  Z \M IE\ILA  
W ZAŻARTY BÓ J. —  K ILK A SET LUD ZI RANNYCH.

SIE

(Od Dępzego 
Warszaw^ wf pn/d-ztęnrikii. 

( jp )  Scena, ja k  gdyby p izen ie- 
siona z 18 wieku w nasze czasy, 
rozegrała się ub. niedzieli w powie­
cie radzyniińskim  przed kościołem  
w Tulejow ie.

Na Mszę w kościele zebrali się 
w łościanie z k ilku  wsi okolicznych. 
Podczas, gdy s ia rs : oddaw ali się
modlilwde, dwóch chłopaków , jeden 
z Tulejow kygdrugi ze wsi N ow inki, 
skracało  sobie czas zabaw ą na d zie­
dzińcu kościelnym . Nagle m iędzy 
chłopakam i pow stała z n iew iad o­
mego powodu

kłótnia, a następnie bójka.
W  tej chw ili w łaśnie wdeśniacy 
w ychodzili po Mszy z kościoła. 
M om entalnie utw orzyły się

w n a jw '’■ anialszei w ja j  kteaeji

.G O RĄ C ZK A ZŁO T A *
D -iś K ś r io  F a t a m o r g a n a  

M ow a k o p ia .

korespondenta.)
j dwa o lufty.

Chłopi tu le jo w y y  stanęli w obro­
nie sw ojego chłopaka. N ow inki u- 
fo lin ow ały  obóz przeciw ny.

Zaczęło się na pięści,1 a le  n ieba­
wem bitw a p rzybrała takie roznria 
ry, że adw ersarze pobiegli do wsi 
po widły, kosy i kłonice i d a le j to­
czyli zażartą walkę. B itw a trw ała 
około czterech gadzin a kres poło­
żyła dopiero p o lic ja , k tóra zaw e­
zw ana przez w ladże m iejscow e, 
p rz jb y la  z R adzym ina.

O fiarą  tych bojów  padli go­
spodarz Ołdak z Tulejow a oraz’ 
jeden policjant. L żej rannych  jest 
niem al tylu, ilu było uczestników  
walki. Sporą ich liczbę m usiano 
odw ieźć do najbliższego szpitala.

tacie w niesionego jeszcze w m a ju  
bież. roku protestu do W o je­
w ództwa przez dbywaieli Łyczail.o-
w a, w którym  ci n a jb liż e j za in tere­
sow ani m ieszkańcy naszego grodu 
w zyw ali władzę' w ojew ódzką, aby 
w glądnęla w d ew astacyjną gospo­
darkę piaskarzy.

M inio tych protestów  obyw ateli 
i orzeczenia k om isji, bez względu 
na lo w reszcie, że p. Bizanc p row a­
dził eksploatację bez konsensu prze 
myślowego, p. Klim ów , ja k o  szef 
w ydziału przem ysłowego M agistra­
tu, u sankcjonow ał p o sr  festum  tc 
jego poczynania i położył sw ój pod­
pis na konseiisit przem ysłow ym , 
w ydanym  piaskarzom .

Interes gm iny, estetyczny w\ - 
gląd naśzćgo m iasta , oraz wymogi 
san itarn e u stąp iły  interesom  oso­
bistym  spekulantów , którzy' w yko­
pali głębokie,'przepaściste wąw ozy 
taim, gdzie według projektu regula­
cji m iasta imało być założone 
w spaniałe corso spacerow e, które 
by łoby’ się przyczyniło w n iem ałej 
m ierze do podniesienia piękności 
naszego m ia s ta .* ,W  feir sposób nie, 
dość, że udarem nione, a p rz y n a j­
m n ie j znacznie utrudnione zostanie 
w ykonanie istn ie jąceg o  ju ż  planu 
rozbudowy przyszłego Lw ow a, to 
nadto ju ż  obecnie m iasto cierpi bar 
dzo pod względem san itarnym , gdvż 
setki fu r ciągnące ustaw icznie do 
p iask am i i z pow rotem  niszczą 
jezdnię, w zniecają luniany kurzu, 
czyniąc wiprost niemożliwą egzy­
stencję m ieszkańcom  ul. Słodowej 
i Piaskow ej

Spraw ę tę przedstaw lam y w ła­
dzom m ag istrack im  w nadz.ei, że 
zechcą położyć, kres b arbarzy ń skie­
mu niszczeniu piękności n a tu ra l­
nej i m ożliw ościom  rozbudów v; 
Lw ow a.

Dr. L. F 'G H t t l im  ino <ta
1>. asystentka prof. Orzechowskiego w 
W arszawie przyjm uje w chorobach ner­

wowych od S— 5 
Zygmnntowska 12. Tel. S881. "0 l.s

FUTRA damskie, męskie i dzić- 
rinne, miastowe i pdĄ 
dróźne, pierwszorzędny 
wykonanie, doborowe 
towar, makie ceny, do­
godne warunki spłaty, 

najkorzystniej we firmie

A n d r z e j  K u ź m i ń s k i ,
lwów, plac MARJ t C I 9

fu wylotu ul. Rutowskieoro) Tał. 42-53.
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Z  dnia.
FOm YSŁY HILAREGO.

Lwów 2, października.
Był wczoraj zgorzkniały i bez hu­

moru.
— Mówię panu, że nie warto. Oj­

czyzna, ojczyzna!. Tyle nam w głowę 
kładli tej ojczyzny, że człowiek dalby 
się dla niej ze skóry Obedrzeć, a tym­
czasem powiadam panu, że nic warto. 
Ja  pTiZdcieiż nie zabiegam o ordery i 
zaszczyty, nie chcę nawet podzięko­
wania, ale żądam odrobiny kultury, 
takiej wprost towarzyskiej. I tego 
niema!

. —  Ale co panu takiego zrobiono?
—  Go? Nic i właśnie to mię oburza. 

Wszędzie na zachodzie jr.-SJ zwyczaj, 
że minister czy nic minister uważa za 
swój obowiązek bodaj- w dwóch sło­
wach odpisać na list obywatela. A u 
nas choćby im posłać pracę całego ży­
cia, słóweczkiem nie odpowiedzą, bo 
daj dla formy: meimorjał szanownego 
pana otrzymaliśmy i przy sposobnoś­
ci wykorzystamy. Nawet tego im się 
me chce!

—  Widzę, że pan jest naprawdę 
rozżalony. O jakiż to list, jeśli wolno 
wiedzieć, chodźi?

—  Mogę panu powiedzieć, bo mnie 
chyba cała S p raw a wrstydu nie . p itó ll 
nosi. Otóż człowiek jest mimo wszyst­
ko trochę patrjatą. Widzę, co się dzie­
je. Słyszę ciągłe skargi nad biernym 
bilansom handlowym. Zakłada się ja ­
kieś idiotyczne towarzystwa popiera­
nia przemysłu krajowego, ogłasza się 
Sipełe, których nikt nie słucha, i pod­
wyższa cła chyba poto, aby tern bar­
dziej opłacało się przemycanie. A tym­
czasem tylko rękę. wyciągnąć, a n a­
płynie ciężka waluta i zasili skarb. 
Powiada się, że nasz towar wałczy 
zagranicą z ciężką konkurencją. Nie­
prawda! To tandeta walczy z konku­
rencją. Trzeba wiedzieć, co wywozić 
a kupcy się znaijdą.

—  Cóż wiec pam pragnie wywozić?
—  Naprzykład tajemnice, wojsko­

we. Pan wie, jakie sumy przepłaca się 
za głupi kawałek papieru, jakie cięż­
kie, dolary płacą nasi sąsiedzi za jckijr; 
plan cizy szkic, który z największa, 
łatwością wyrysować można za parę 
kwadransów. Czy pan zdaje sobie 
sprawę z tego, ile pieniędzy napłynę­
łoby do nas za jeden skromny wagon 
tajemnic wojdkow"ch?

—  Obawiam się, że pana nic zrozu 
miałem. Przecież tajemnice wojskowe 
nie są towarem na sprzedaż.

—  Panie kochany* . poco udawać? 
Czy się ich jednak nie sprzedaje? Nie­
ma tygodnia, aby kupców takich nie 
złapano, a iluż ich pracuje incognito? 
Chodzi tylko o to, aby sprzedaż scen­
tralizować, należy wyposażyć w rekla­
mę, no i to, aby pieniądze nie szły jak 
dotąd do prywatnej kieszeni, lecz- 
wspomogły naszą biedną ojczyznę.

—  Jest pan rzeczywiście troskliwy. 
Czy takich pomusłów ma pan więcej?

—  Wypracowałem ich 12 podczas 
długich, bezsennych nocy! N. p. uwa­
żam, że powinna wyjść ustawa, tb>. 
waluty obce, które wpłyną do kraju 
na popieranie t. zw. agitacji wywroto­
wej, odprowadzano do Banku Pol 
skiego.

— Bardzo słusznie, ałe jak to zrobm 
aby je tam naprawdę odprowadzono?

—  To jest drugorzędny szczegół te­
chniczny, którym ja sobie głowy ła­
mać nie będę. Na to są fachowcy, a ja, 
panie, fachowcem nie jestem. Jestem 
'(‘b jw ąteiem , (który mimo wszystko 
chce pomóc państwu. Albo- inny pro­
jekt...

—  Toby mi chwilowo wystarczyło.

Pałac dla 80 tfu duchów.
N IE Z W Y K Ł Y  P O M Y SŁ N IE S Z K O D L IW E J W  AR JA T K I. — 

NAK W O L Ę  J E J  USZAN O W AN O W  C A Ł E J P E Ł N I.
A JE D -

Nowy Joru , w  październiku, 
(h )  Mt . C orm ick fam -ykow al pod­

czas w o jn y  karabiny m aszynowe. 
K arab in y  m aszynow e d la  zw ycię­
stw a dem okracji. Gdy ktoś jest 
A m erylianincm , może dem okraty  - 
cznem i k arab in am i m aszynow em i 

zarobić wiele pieniędzy.
Mr. Corm ick zarobił wiele m iljo- 
nów dolarów.

A potem um arł. W dow a po n ‘m  
obaw iała się jed n ak  t j  ch p ienię­
dzy, była przekonana bow iem , że 
na m iljo n ach , u zyskanych z fa b ry ­
k a c ji  karabinów  m aszynow ych, 
ciąży klątw a. W szak  tyle ludz. 
zginęło m am ie ctd tych  potw ornych  
narzędzi śm ierci.

P . € o m i!ich dręczyły w izje. Z ja ­
w iały  sic je j  d uchy  n ieszczęśli­
w ych o fia r ow ych karabinów  m a ­
szynow ych. Zbudow ała d la  nich 

pałac w San F ran cisco  
i w ydała na fo dw a mil jony dola­
rów .

Poniew aż A m erykanka ta była 
przekonana, że duchy w chodzą do 
m ieszkań z góry, kazała w płaskim  
dachu  owego pałacu

poczynić 80 oiwwrów,
w iodących 8 0 -m a wężam i gum ow c- 
m i do 8 0 -ciu  pokoi, przeznaczonych  
dla 80 duchów. W  razie deszczu 
zasłan ian o  otw ory na dachu 
szkłem. Duchy nic dają się odstra­
szyć tak m arnej pizeszkodzn jak  
szkło.

Owe pokoje urządzono z w iel­
k im  kom fortem . S taran o  się o u -

rządzenie w nętrz przym ilnych, 
sym patycznych, zachęcających  do 
dłuższego pobyiu.

Ale w reszcie zm arła rów nież 
p. C orm ick. Nie zapom niała, jed n ak  
o sw oich ukochanych 80 duchach. 
W  testam encie sw oim  zarządziła, 
że prócz służby obow iązanej do u - 
trżym yw ania pałacu  w czystości i 
porządku, nikt nie śm ie przekroczyć 
progu siedziby owych 80 szczęśliw­
ców.

W o la  nieszkodliw ej w af ja tk i 
została przez jej spadkobierców u -  
szanow ana.

Tajemnice starożytnej katedry.
CIEKAWE ODKRYCIE 
W ZIEMI SKARBY. —

PODRÓŻNIKA AMERYKAŃSKIEGO. —  UŁRYTE 
OLBRZYMIE, MASYWNE KOLUMNY SREBRIJŁ —

nilSTORJA PIRATA MORGANA.
N. Jork, w październiku, 

(h) Amerykański porucznik Hairy 
' Williinnis odbył niedawno

ciekawą podróż ł»c .meryce ćrod- 
kowtj.

Niezwykłego odkrycia dokonał w sta­
rożytna] katedrze w Pamanue. Miano­
wicie znalazł szereg wartościowych 
przedmiotów, zakopanych w ziemi, 
których pochodzenie było mu napełnić 
nieznane. Porucznik zajął się bliżej

Nadużycia w wydawnictwach
Z w ią  ku Polaków amerykańskich.

KASJER POCIĄGNIĘTY DO ODPOWIEDZIALNOŚCI PRZYZNAŁ SIĘ  DO
M A L W E R S A C JI

Nomy Jotrk w październiku.
( + )  Z początkiem września odbył 

Sję, w Chicago Sejm Potskiesą Związku
u1 arodewept na którym dokonano wy­
boru nowych wSądz żęyią^fcoiwyich. J®k 

i wiadomo, od dłuższu-go czasu w  łonie 
Związku wrzrta zacięta walka między 
przedstawicielami „starej py^rd ji" ,% 
opuzycją. Zwyciężyła ta ostatnią, do­
konując ponownego wY'boru p. Syp 
niew*kiegio na cenzora (najwyższa god­
ność Zwiąsku). Zarazem dbkon&ło się. 
prsynajmińej zewnętrznie — fclikwido 
wanie spora, szarpiącego odday,®3 tY  
najpotężniejszą polską organizację omi 
gracyjuą.

W czasie obrad Sejmu ujawniono 
"pewien praykary fakt. Oto kasjer dziali 
wydawnictw związkowych. (do których 
m. i, [należy yyielŁ dziennik i2Viązko- 
\ęyi nZgodi"), p. Paszkowski, dopuści’ 
się malwersacji w postaci fałszowania 
czeków i różnych medWkładtoości książ 
kowych. Paszkowska, który w  czasie 
badania ksiąg był choiry, odwiedzony 
przez k.nbsjt. w  domu m. yzuał się do 
malwersacji, zeznając, że część pienię­
dzy oddał pe^ nej koleżance, której sa- 
zwista nie chce wymienić —  nato­
miast obowiązuje się szkodę pokryć 
z hipoteki swego*1 domu, wartości 12 
tysięcy dolarów.

Przy tej sposobności zaznaczyć na­
leży, ż e . silnie rozwinięte, poczytne i 
ząmpene pismo, . jakiem jest „Dziennik 
Związkowy'1 postępowało bardzo bez-

ceremoinjalnie z utworami pisarzy pol­
skich, przedrukowując je w felietonach 
bez wiedzy autorów i oezyy.- śc:e —  
bez płacenia im honorują1* ®  ten
.'posóh sa łamach tego pśsmai przewinę-;

się powieści Zbierzchowskiego, 3VL»- 
tuszyć rk etio, Żyznowskiego i  wielu 
'nnyc:h. W szejhę upomnienia .ze Strony 
autorów pozostały bez odpowiedź!, a 
egzekutywy; żadnej —  ze względu tak 
ląj odległość, jak i brak pozytywnych 
nzmkfów • oehr-onych *— poszfcodowetni 
s'e m-eli. Warto, aby nowy Zarząd 
iwiązku przy sposobności ukrócenia 
:adużyć w  dz;iale yyydhwmjez.ym —  
i-omyślał także o naprawieniu krzywdy, 
aką pewno jednostki wyrządziły pi- 
jzom  polskim z jednij, *  dobremu 

mieniu Polonii amór. z drugiej eltro- 
y  — przez korsarskie traktowani^' 
-łasności literackiej.

tą, sprawą, i przekonał się, iż znajduje 
się na Iropie

w.°painlałtao skarbu, 
ukrytego przez szereg wieków w ziemi. 
Równocześnie w yjaśniła się taje/mu­
ca pochodzenia owego karbu.

Oto przed trzema wiekami napadł 
oisławłony pirat Enrico Morgan 

bogate miasto, Panamę i z łu p ł do­
szczętnie jej obywateli. Ale tern się 
nie zadowolił. Dowiedział się bowiem, 
że mieszkańcy ukryli przed nim znacz 
ną część siwego mienia. Najprążrio jed­
nak usiłował

wydrzeć ul i ijem njcę.
Milczeli uparcie, a wówczas rozbestwia 
rjłj pirat znisząz^' miasto ogniem i 
mitrczem,

Ten właśnie skarb, ukryty pirzez 
nieszczęśliwych mieszkańców, znalazł 
właśnie częściowo por. W illiams. W 
toku swj ch poszukiwań dotarł on,do 

podziemnych krużganków 
aircybiskupiego .pałacu - zniszczonego 
miasta. Tam, znalazł wielką!' ilojjć 
itab złotych i srebj oych oraz wio® 

pięknych przedmiotów lotn iczych . W 
ręce jego wpadła również

olbrzymia kolumna ż m asirm e- 
go srebra.

Ponieważ kror.jka miasta z owych 
czasów, opowiada, iż, takich kolumn 
było wówczas siedm, przeto Williams 
prowadzi dalej, poszukiwania'i. ma na­
dzieję, żc resztę kolumn bflhkjdzie.

, Wszystko to, co stało się zdobyczą 
nzeisiębierrezetro potne znika, przed­
stawia się bardzo okazale, stanom  jed­
nak prawdopodobniej tylko drobną 
cząstkę właściwwo skarbu. >

0 2M
pracowników

W arszaw a, w październiku.
M in. W . R. i  O. P. w y jaśn ia , że 

pracow nicy  państw ow i u b ieg a jący  
się o zw rot opłaty szkolnej za 'dzie­
ci na okres roku szkolnego 1928-29, 
nie są zwolnieni od obowiązku  
przedstaw iania zaśw iadczenia, że

2i  dreel

I pan te projoKty podał w menio/rjale!-.
—  Naiuirałnie. Wysłałem memoriał 

do wszystkich ministerstw i z góry 
zapowiedziałem, że nie liczę na na­
grodę.

. —  I nie odpowiedziano panu?
— Trzy miesiące czekam na marne 

potwierdzenia odbioru.
—  W takim razie ma pan wielkie 

rj?|zęśeie.
—• Diaczego?

—  Bo, jak pan słusznie zauważył 
panuje u nas straszny bralk kultury. 
Obawiam się, że mogli panu zamiast 
podziękowania napisać eośŁcoby pana 
może zmartwiło.'

Hilary zamyślił się, a potem 
westchnął:

—  Niestety, mam pan rację. Pc 
wtarzam raz jeszcze:" nie wairto!

1 I z depresją, wypróżnił swą małą 
* czarną. yu.

S2k:liej
państwowych.

koresonndecta.'' 
dzrtjdco nie zostało przyjęte do 
szkoły państw ow ej z powodu b ra ­
ku wolnego m iejsca w danej k la­
sie. W  m iastach , będących sied zi­
bą k u ra to r jó w ,-■ zaśw iadczenie ta ­
kie będzie w ydaw ało k u ra lo r ju n i w 
odniesieniu do w szystkich szkół 
państw ow ych i w szystkich klas, w 
innych  zaś m iastach  czynności te 
powuerza k u ra tor ju m  d y rek c ji je d ­
n ej z państw ow ych1 szkół. W olni: 
od p rzedkładania w spom nianych 
zaśw iadczeń będą jed y n ie  ci p ra ­
cow nicy, których  dzieci uczęszczają 
do szkół pryw atnych  w m ie jsco ­
w ościach, gdzie niem a wogóle szko 
ly pań s Iwo we j  tego samego typu 
jak. szkoła pryw atna.
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Wrażenia z pobytu w Vichy.
•"R O O H Ę OPISU. —  CUDOWNE ŹRÓDŁA LECZNICZE. ■— WZOROWY PORZĄDEL I  NADZWYCZAJNA CZYŚ- 
fOSC, —  ROZRYWKI I  PRZYJEMNOŚCI. —  WYCIECZKI W  OKOLICE YiCHY. —  STOSUNKI GODNE UZNANIA

I NAśiiADOWANIA.
(Korespondencja *vłasna „Gazety Porannej“)

Vichy w październiku.
Bardzo popularną u nas rzeczą są 

Ł zw. „pastylki Vichy“. Mało kto je- 
dnaik ma sposobność naocznego zapo­
znania się z moczą miejscowością 
Yitiiy, która posiada źróma o cudow­
nych wprost w tasnosmacb leczni- 
nfinch- Niechaj mi zatem będzie woino 

podzielić się z Czytelnikami „Gazety 
Porannej" garścią wrażeń, zaczerpnię­
tych z pobytu w tern wspaniałem zdro 
'■jowisku o wszechświatowej sławie.

Vieny leży w Owernji odległej o 6 
godzin jaizdy pociągiem pospiesznym 
w kierunku południowym od Paryża. 
Miasteczku, liczące zaledwie dwadzieś­
cia tysięcy mieszkańców, leży r.a pra­
wym brzegu rzek) Alłiei, imponując 
nadzwyczajną wprosi ezyfcttiśgiią i bo­
gatą roślinnością, pośród której często 
zauważyć można okazy flor y podzwrot 
nikowej. Wszędzie misternie ułożone 
klomby i gazony e  goździków i róż, 
których zapach unosi się w calem 
mieśoio. Ogromny i przepyszny park 
wzorowo utrzymany, otacza całe 
miasteczko półkolem i przylega stroną 
zewnętrzną do brzegu rzeki. Wszędzie 
wygodne krzesła i ławki,

W tym własm t parku wytryskają, 
owe sławne źródła termalne — z któ­
rych najważniejsze są; „Sonruts Che- 
xnel“ —  43 stcjwhi G , , La grandę 
linlłe-' —  41 stopni C., „L Hopitał" — 
33 stopni C., „de* Gefetraa" W 6t. — 
„L ra" 28 /1 .,—  „Mesdames" —  16 
st. Pasatem jest jeszcze cały szereg in­
nych. źródeł, których wód używają tu­
taj do kąpieli, zabiegów hydropaitycz- 
nyoh i do warzenia soli mineralnych.

Wprost imponująca jest oprawa 
■tych źródeł. W basenach marmuro­
wych, przykrytych kopułam-’ ze szkIs 
'kryształowego widać falujące i burzą­
ce się źródła. Z pod kopuł wychodzi 
6 do 10 posrebrzanych rur do specjał-' 
nych kurków, z których woda mine­
ralna stale wypływa. Wszystko to o- 
foczone jest marmurową albo bionao- 
wą balustradą. Podawanie wody cho­
rym odbywa się w Sposób niezmiernie 
byjienicsny. „La donneuse d‘eau‘‘ 
(dziewczyna podająca wodę) wpierw 
szklankę w przemyślnie obmyślanym 
aparacie, ..arannie myje następnie 
ją napełnia i;podaje.) Woda jest ciepła 
o bardzo przyjemnym smaku, szcze­
gólnie sir aczma jest „Celoafn." —  wo­
da chłodna i bardzo mussnjąca.

Zakładów kąpielowych posiada 
Yichy trzy: pierwsza?, drugiej i trzecie; 
klasy. Zakład kąpielowy I-szej klasy, 
jast to olbrzymi gmacu o sześciu dzie­
dzińcach, zbudowany w stylu, przypo­
minającym bizantyński. Westybul zbu 
dowany jetrt w rodiza fu ogromnej ta li. 
okrytej wspaniałą kopułą. Wszystko u- 
tzymane jest w kolorach jasnychj a 
główne ściany pafary-e są jdęicnami fres 
kami, przedętawiającami początki pow 
stania Vichy jako miejscowości lecz­
niczej. Podziwiałam przytem doskona­
łe wyszkolenie, aehkaimość i  uprzej­
mość stezby

Zainteresowały mię przedewszyst- 
kiein urządzenia dlla chorych aa  sjree  
zwiedziłem więc i wypróbowałem zna 
koma te kąpiele gazowe i  kwasu węglo­
wego uzyskanego ze źródeł, dalej ką- 
piąfe suche w samym kwasie węglo­

wym bez wody, w odpowiednio skon­
struowanych wannach dalej kąpiele 
„impregnowane" pod pewnem ciśnie­
niem tlenu. Ostatnia dwa rodzaje sto­
suje się przy miażdżycy naczyń krwi o

nrón/ch (auderitoskier^ziet.
Zwiedzałem dalej najróżrkhodinejsze 

Tuistemy kąpieli jarow ych i kąpieli w 
świetle elekŁyczn^m, kąpieli w gorą- 
ocm powietrzu, basony do pływania —

Cutowna ręka mumji.
HEKA, KTÓRA MA 4 TYSIĄCE LAT I  OKAZUJE TEMPERATURĘ ŻYWE- 

GO CIAŁA. - -  (flEZW YELA 0 E D 0 3 A  MUZEUM SPIRYTYSTYCZNEGO.
'LoiHUTa, we w rześm i.

(—) Znany powieściopisara an s‘ń*> 
sk$ C m «  Doyle, który —  jak 
mo —  zajmuje się również godi\v’e 
spirytyzmem, poriada wspaniałe mu­
zeum spirytystyczne, uchodzące za naj­

ciekawszy nb-ór tego rodzaj n& kuli 
zaemskćej.

Do muzeum Doyltoa przybyła ■chc­
enie nowa ozdoba, rzecz niezmierne cle 
k ava, zasługująca ze -wszech mfor na 
uwagę:

ręka mumji egipskiej.
■ Ręka te posiada niezwykłe własności,
o których niedawno oefosił artykuł Co- 
nan Dwyle w jedne a z cza~t,..sm lon- 
iynuMcń,

Rękę ziijaJeziono n|.ogdyy 
W zh.Uj kase‘ce,

bardzo pięknej starożytnej ro ta tB - po­
krytej hieroglifami. Po odczytań u tych 
hieroglifów okazało efę, -ż« ręka naje­
żała niegdyś do kapłanki eghrafcyri.

5 sławnej
z cudownego daru jasnowidzenia,

| a żyjącej człbuj tysiące lat temu. Naj- 
j ciekawszą Muściwością tego zasuszo- 
j nego skraw ka m ęs® i  kości jest te, że 
j, wsiada on to** peraLurę żyjącego ciała. 

Temperatura ta waha się zależnie od 
pogody, a  wahania te mieszczą, się w 
tbrętie 3 5 - 3 7  stopni.

Spraw ą tą zajęło się kilku Ief.arzy 
.i Ijętologów, którzy jednak nie zdołali, 
dotychczas tajemnicy tej wyjaśnić. 
Sceptycy odnoszą się dń tej kwc®lh 
bardzo krytyczniera podoirzywają .Boy- 
le‘a o

z., yczajme os^unwo.
t Trudno Jednak przypuścić, aby kat 
1 znakomity i głośny p sr-rz w ton sposób 
j drwił sobto z  opin_’i pmbicznej, Na ia- 
! zie zatem rzecz "izostala fiewyjaśniic-
I na, a do muzeum Doyikńa zgłaszają się 

liCiini ciekawscy colom otoejree-ma cu- 
! downej rękł.

Ze Fnorfn.

0 mistrzostwo Lwowa
WALCZY Ć BĘDĄ. W 

Lwów, 3. października.
Najbliższa niedziela przyniesie nam 

znów interesu jąca imprezę kolarską. B ę ­
dzie nią 100 km bieg o mistrzostwo wo. 
jewództwn lwowskiego, organizowany 
przez LTK. i M. pod protekioratem  wo­
jewody hr. Gohichowskicgo oraz Zarządu 
miasta-

Start odbędzie się o 9.30 rano przed 
główną brai tą raiusza, gdzie znajdować 
się będzie również i meta. Bieg prowadzić 
będzie ulicam i m iasta do Janow a i z po 
wrotem do Lwowa, Zgłoszenia wraz z a- 
płatą siodełkowego w kwocie 3 zł. kiero­
wać należy do sekretarjatu LTK . i M. 
przy ul. Czarneckiego 7 1 p. codziennie 
od gotlz. 19—2t wiec-oreiT) Term in zglo 
s7oń ur>ł vw!i w rzwnrtel. 4 bm.

BIEGACZE SPOTYKA J ą  S IĘ  W  NIE- 
L Z IE L Ę  NA BOISKU 40. P . P .

Jesleiiiiy  „Bieg na przełaj” L ech ji.
Trudno! Nic nic pomoże! Mimo usiło­

wań zatrzym ania ja k  najdłużej lata, opu 
4ciło ono nas w tym roku bezpowrotnie. 
Ze zmienioneini warunkami liczyć się 
muszą i sportowcy. Pustoszeją więc stop­
niowo (i tak niepełne) bieżnie, lekkoatleci 
kończą swój sezon tern, czem rozpoczęli 
t. j.  biegami w terenie.

Początek robi „ L ecb ja ", która organi­
zuje w niedzielę 7 b-n. o godz. 10-tej rano

11ED Z IELĘ KOLABZE!
„Jesienny bieg na przełaj ’, do którego 
zgłaszać się można codziennie do soboty 
włącznie w sekretariacie Rlubu przy ul. 
Rulewskiego 23 III p. między 7— 10 wie­
czorem. Przychodzi to tom łatw iej, żeS 
wpisowe od zawodnika wynosi tylko 50 
gr. Start i m eta biegu znajdują się na bo-
iskn J 0 ii n iPoTinlnrłkal.

W A K U JE POSADA NA M ISTR Z #! 
Oferty przyjm uje Lubctski O. Zw, L. A.

Praw ie każdy tydzień przynosi nam 
narodziny nowego mibtrza. Noworodki tpc 
różnią się od zwykłych krótkością życia, 
które trwa ntedłużej, niz jeden rok, nic 
zatem dziwnego, że w ykazują nienasyco­
ny apetyt w pogoni za nowymi sukcesami
i tytułam i. Im bliżej ku zimie, tein walka 
o nie staje, się zaciętszą. Do dziś obsadzo­
ne są w lekkoatletyce prawie wszystkie 
urzędy mistrzowskie. W aku je jeszcze po­
sada na m istrza w bieg i na przełaj na 
tlUMló m. Beflektanci wmosić winni „ofer­
ty” na ręce Lubelskiego Obr. Zw, Leklso- 
atl. Lublin, Staszica 5 do dnie 14 bm. za­
łącza jąc wpis. w kwocie 2 zł. Rozstrzy­
gnięcie nastąpi 21 lim. w Lublinie, przy- 
ęźem zawodnicy zamiejscowi korzystają 
w drodze powrotnej z 6ł» zniżki kole­
jow ej. Kluby pragnące zarezerwować dla 
swych zawodników kwatery winny to za­
znaczyć przy zgłoszeniu.

Pas!ępy rosyjskich piłkarzy.
Lwów, 3. października. 

Nowy czynnik w miedzynar. piłkurstwie.
Z  zywem zainteresowaniem oczekiw a­

no tym razem we Wiedniu występów re­
prezentacji osy jsk ie j, o której wartości 
ęh idziły różne słuchy. W tajem niczeni, 
którzy mieli sposobność oglądać Rosjan 
z okazji Spartakjady zapow bdali rew dn. 
c ję , która się też po części sprawdziła.

Fachow e krytyki wiedeńskie, którym 
w dziedzinie piłkarstw a ile  możne Odmó­

wić kom petencji, w yrażają się o piłka­
rzach moskiewskich b. pochlebnie. Sen­
sację wywołała gra środkowego pom ocni­
ka Selina, który kw alifikacjam i swemi 
przewyższa podobno najlepszych wiedeń­
skich kolegów po fachn. Cała drużyna 
wykazywała dobrą technikę, pełne zrozu­
mienie gry kom hinacyjnej, k tó ią  nawat 
Drzeiaskrawiała, dzięki czerni zwycię­
stwo je j  nad reprezentacją robotniczą Au- 
strjj wypadło tylko w stosunku 2:0.

etc. Wszędzie wzorow a hygiena i  osryii- 
(nżć. Przed użyciem kąpieli sisużha 
wyściela wannę odpowiednia akroia- 
aem prześmeradłem, tak. że kąpiąc/ 
się wcale ścian wanny nie actyka.

Ogromna i ha.rdc.o bogata w najr 
różnorodniejsze, przyrządy Żandarm zaś 
opatrzona jest Hala dl; M^hatuote- 
rapji i cila gimnastyki czynnej i bieir- 
ne;j. Wreszcie wspcrmiieć tyypada o 
wzorowo urządzonym oddziale dla 5e» 
cze.nl'i, pijm ieniam i Hoentgena i  Ra- 
nittm. Zwiiedzilem też wara-lnię soli ż 
wód Yichy. W specjalryich oddziałach 
wyrabia atę z soli. odczyszczonych . i 
sproezkowanych t. .zw. ,,pa t jifc  —  
Yichy".

Skoro w krótkich siowaoh pedałom 
w zarysie arodJn lteuzrtuozć Yichy, wy'
pada powiedzieć coś o życiu fo- 
waxzysk.e_t i * ro*rywEach przystęp­
nych dla każdego. Całe życie towa*
rzysfcie skupia -się w dtwin zd*ojow>in,
( ,lJasiuo“). Jest -lo bardzo duey gmach, 
otoczony ogrodem, mi-eŁzczicy w  sobie 
duża isalę teatralną, dwie saie koncei-- 
towe, saBfl do gry —  w foa/ccarattSa i 
ruletę — oraz spćcjaJlne ozytelłiie zao­
patrzoną w niezliczoną iiośc CBap i  «uu 
i gazet, salę do tańców, kawiarnię ićd. 
W hallu kasyna co 2— 3 godziny ogla 
szano są telegramy, inioimiujace o naj- 
wa'żnielj'Szyc.h izdaxzeniach na szero­
kim świecie. W-iaozorem całe k asyn o  
tonią w powodzi różnońt/Wnwych, dos. 
Kcnale zha.rm oniz ononych świateł.

Na malowniczej nzece Aflłi&r upj-a.- 
wiany jest z zapałem sport wioślar­
ski i  pływacki, a na drugim brzegu 
liczne, bardzo starannie utrzymane 
i w zieleni ukrłlt hojejkaj ałużą do .gry" 
tv tenauą golf, hasse nall, polo i  t. p.

Obraz życia przy- źródłach jest nad- 
zwyczaj ciekawy i zmienia só.ę ,.<ćp 
chwfila, jak  w kalejdoskopie. Widzi się 
tu ludzi w najrozmaiŁazyrch strojach 
narodowych i o na.jróżnar©dmejsżem 
zabarwieniu skóry. Spotyka. Bie często ■ 
murzynów w slregu europejskim 

'Trraesadnie elegancko ubranych, śzej 
ków ar*th®kidh w ipoTrłóczystych sza­
tach z ©urowego jedwabiu i duiżych 
turbanach na głowlie, dalej ureolów 
i muliatow, mieszkańców Ameryk" 
środkowej i południowej —  których 
kobiety odznaczają się niezwykłą uro­
dą i  elf "hn-Uami a bocatemi stro­
jami. M c brak tu również żółtosma- 
głych japończyków, nieco jaśniejszych 
chińczyków —  i bardziej htą,zowo —■ 
żółtych anam ifćT. —  Z Europy pra­
wic każdy naród ma tu swoich przeu 
stawicieli.

Na końcu wsiromnieć należy o wy­
cieczkach w malownicze i  ciekawe 
akulace Yichy. Po znakom jjjg  uhragl 
manycb i  aiafąłtowanych dragach wiej­
skich wiezie nais wygo’dny samochód). 
Droga prowadzi poprzez schludne, we­
sołe wioski francusklie do zamków m a­
gnatów francuskich z XV i XV) wiektt 
jak Cnaienn dc MoUemtmł, Chateau 
Rocher —  oraz do jaskiń w Andoisiere. 
Wycieczki -takie odbywają się codzien­
nie- urządzane przez specjalne biura 
podróży

Kończąc ten krótki opis Yichy). niąp; 
mogę się powstrzymać od uwa^i, że tak; 
wzorowe d bogate uzdrowisko powinno 
naszej Patoce służyć za wzór i zachę­
cić ;miarodajna czynniki do poczynienia. 
Wkładów i ulepszeń w tych licznych 
zdioiowMWrucb naszych, które pod 
względem siły tecznuczcó hod, nie u- 
sitępują zagranicy. Wszelkie poczynio­
no inwestycje nielyllko właścicdelom i 
dzierżawom'^ eoiwicae ■ się opłacą, a j ®  
również powiększą taikże bogaettoe 
kraju. Trzeba tylko zdobyć się n a ' rńi - 
cjalywę d dobrą wolę.

Władysłarr Chęciński
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Ż u c ie  pO iT Jo d arcze.

Na maryintssib odczytu prof. Krzyżanowskiego.
WYSOKA STOPA PROCENTOWA, — 2 MNIEJ SZENTE PODATKU OBROTOWEGOEKSPORT A IMPORT.

Lw ów , 3. paftfeflScąifca.
• .: (5.V. 'jfłMm • 7.'-najldpsż^śh fzrfjwców
^PtfUtrków ■ r-kormmicznyełf Jtp. Polsce, 
it&aijfc prof. Kazyiaaiotwski ■wygłosił
■onegdaj "w-' Tomaipjłslwic Eironomtez- 
ńeań w Krakowie ,odczyt. . P-' „Bierny
bilaus, handlowy" W  śwtofriym swyyi 
referacie pńłyierdizii' raz jeszcze r a f .  
Krzyżanowski tezę, że miarą stosun­
ków gospodarczych w Foleee nie może 
być „bilans li audio wy" czyli . su-mu 
cy-ęzne zestawienie jM w lu
i eikspórhu, lecz całość życia gospodar- 
lizogó; Powszechnie dziś wiadomo, ż.e 
tylko W 'M ach 1923 i 1926 efeąm t nasz 
prźewyżsżai import. W innych latach, 
a także i w roku bieżącym impoyt 
przewyższał ekspoTL Jeśli przyjrzymy 
#dę /bilainsowpi bandlowwnu z: okresu 
dw u-lat'zauważym y,-'że 30 proff im ­
portu stanowią mawrjaiy, służące do 
dalszej przeróbki fabrycznej czytjhut- 
rtkizej. jak bawełna, wełm<*, skóra, I m  
żelązny, „da cynKowa i przędza 
wełniana. — Ółbrzymia ilosp im­
portowy anych towarów nic powinna, n i­
kogo przerażać, ozmacza ona bowiem 
łżywienie .życia przemyśle wepo. fN-n- 
\m aparaty i maszyny wzbogacą nasz 
rodzima przemysł i dadzą pracą licz­
nym-rżeisżom robotniczym. Stan tak; 

"♦jbocfaź T lił 'je st zjawiskiem przejścio­
wym i trwać będzie jeszczil kilka-Jat 
ale w końcu "skończyć‘ się musi. F a ­
bryki, zaopatrzone w nowe narzędzia? 
.prac-y, powiększą -swą wydajność, a EP 
rólem, idzie,, rozwinie się przemysł, 
bjarmny biians^handlowy mają wszyst­
kie niemal państwa w Europie, l o ­
chy do nredąwnn musiały deficyty po­
krywać z kapitałów zagranicznych, 
obetnie równoważą, bilans dzięki w - 
mam, przesłanym macierzy przez za- 
inorsknch 1 francuskich emigrantów.

Prof. Krzyżanowski naświetlił rów- 
iu ff inne ciemne strony naszego życia 
gospodarczego; są niemi wysoka ifcopa 
procentowa !  .ofaitlri. Opinja nasza 
myli się. zwracając uwagę tylko na 
bierność bilansu handlowego, gdy tym 
cizaiśeim rozstrzygające znaczenie ma 
wysokaść stopy procentowej. Jeśli sto­
pa- procentowa spada, niema kłopotu o 
zaciągu tęcie' pożyczki. Niestety, stopa

Nowa polsko-sowiecka 
konwencja handlowa.

Przyczyni się do ruchu tranzytowego 
między Rosją a Etfropą.

CTelefonemat własny „Gaz., Por.”',
. Pogranicze *®w,, 3. pażete.

Z Moskwy donoszą: Z początkiem
lego' -miesiąca nastąpi ira>tyfik&Rjai orąż. 
wprowadzenie w życie nowej polski- 
so wieckiej konwencji kolejowej, oprą- 
cow.ahej ’ na niedawnych • konferencjach 
polsko - sowjeckich w Moskwie i Kra­
kowie. Z chwilą zatwierdzenia tej bon 
wencji między Polską a Sowjetami 

eustanie wprowadzony ruch to wa­
rowy

na podstawi'# ogólnych przepisów, obo
wiąKującyteh.' w  cafej Europie*/ co — 

uŹdanie.m kół kętojówycb maji sio
przyczynie do zńadźnago

ożywienia ruchń tranzytowego 
aiiędzj*Rosją a-Europą Zachodnią.

proce K o f a  -ia-k' h nas, ja k i  zagranicą 
stale wzrasta, Zckaii.teąwjTrelc-gent.a suko- 
dliwy jest rozpowszechniający się w 
handlu źWyczaj sprzedaży7 ji&j raty 
i 9-cio miesięczne weksle. Prelegent 
jest zdania zresztą, zupełnie się lp'oikry- 

ro wywodami?prof. E. Haus- 
walda, że bierny bilans nie powinien- 
l*vć .rozpatrywany '(jedynie z, pu-nktu 
widzenia Konkretnym pozycyj piay - 
wozowych i wywozowych. Natomiast 
należy .bułę TUtt&rw;®: całość życia 
gospodarczego. Prblegonif chciałby, aby 
Rząd uzdrowił życie gospodajęzn yrzt-z 
zmniejszenie podtókii obrotowego, im 
ifiG-wątpliwie obniży stopę procentową.

Nowe kredyty hodfiwiane.
Lwów, 3. paźdiziwnikia.

Silny bryzy-s zam acza sóSj obeenó-e 
W hodowli trzody, ajńł wskutek gUtich 
cen Zaradzić temu nuże
tyllK petanieni® IickJow.U świń, zcylasz- 
flm przjW forsowankt-T hodowli.' śyyjiii 
szybko dojrzewających. Nffisfciy mało­
rolni. hodowcy lućzft zyyyddc sztuki 
niiejasowe, których hodowla, kosztuje 
drago.

■ .Środkiem zara-dżeifla na to iuśl nyito 
by wantę 'ijEjaijrćw bib matek w zarodo­
wych o-b-orach- Nu pirzefljnćF^jc Ifclmi 
sto i’ jednak 'urok. gołóyyki, Gzypniki 
rz5*o\yó piojo]vhiją. w obro1 lego. urucho ■

NI. Pomorska wystawa
drobiu, goiąbi i

OuBĘD;ZIE SIĘ  MIĘDZY IB DO 19 LISTOPADA W  TORUNIU
Lwów, \ 3. paźdbiernikia.

Pomorska t^rysląwa chr.hiu. 'toołęto 
•i ktgliSoW cdbętteu* SjŚ£. w łs r u f t i  n.;.v 
iećebic t * c j # j  W ystaw y ogrodniczo- 
przemysłowej.

Nie musimy7 za.zap<(3bć, Ay 
wy hodowlane ninią doniosłe znaczenie 
W roźwoju hodowli, :fcfo bodo^y r̂u widząc 
na wystawa.ch obszerny materjał, łat- 
w  może porównać s^rój % (jakimlb,-)- 
iriym —  Tiagrotfzónym ma W®t-;®ho j.  
wufaą^KbraRj,' postarać się W J ja n S ć .  
Również dla cdświeżenćla Jgręyi \v*S'w®j

j a w następstwie-'tego bilans handtd'«yv 
przestanie być d la .nas groźny. -Rząd 

j oblicny miał świetne sukcesy waluto- 
i we, finansowe i  łjcapodaidze. Sukcesy
i .te może powiększyć przez reformy po 
' datkowe w szczególności psrSW obli- 
[ żęnie podatku obrotowego 
j Wywody ftrof. Ki-zyrżanowskłc-go 
; znajdą niewątoli-rgh posłuch u 'miaró-- 
t clajnych ^ynników .- zapewne żtfiuto- 
i flJSfcjo sic jficmi blok wiapółpracy z Rzą- 
j dem, którego przedstawiciele na waplll- 
! nem .zebraniu odbytem 27. uh- ni. w 

Warszawię, zastanawiasli- sięTnad nie- 
Afjjj o ganiam! naszego przemysłu i han- 

1 dlu.

nijępiie znacznych kredytów, któretoy 
u-l-irtwiły roałciOTDym naby-waffief bw dy 
rasowe].

Plrojek.!. idzx- -a- tym [kierunku, by- 
rc-Jnik 'ę-lStąc nabyć ra«o'Wą az.lukę, 
zwracaj się d'o chlew n* zarodowej i na 
pc-czct kupna., wystawiali w eu«Je Wla- 
ściciclc cMowńj, moglilby \Vekslbl je 
dyskantować yę bankach i uzyskać pc- 
trasbną -gatówlpo. Z Łir.ywyższyc-h ' kre­
dytów mogliby korzystać Tylko właM- 
ci-dfłi najlepszych ch leffip , tak, by ma. 
-fouomi nabywać anogl i nn.pi9\vdę pierw 
szorzędny jnaterjtał.

hndt^li meże bez trudów  zuałeść od-
pcAvi’&il‘nich daf samców albo sa­
mice, co dodfctniio wpłynie jja  stan 
,’ego hodowli,-

E o i^ a k a  Izba, R o ln icy  czyni1 sfca- 
! l-anŻT, by \\-szyscy zwiedzając)’ Wy- 
! si-.i-wc n-fó-gili kwzyste:Q-' -z& zniżek kole- 
1 jowych, WysUiwca 'tchcąc p f t ą S i  u- 
j dżJAt at Wystawce- wimten posiadać od- 
i po we dnia deklaTacje, a formu-larzic1
i wy s^h? n a . Bdcswe Poimiomka Iżba 

Ro-lnicza w Tornt^n, Sieńkiew;c,zia 40.

Jediuabn Eiuio i u d  nmioczusn m
POŻERA NASZ DOBRU BYT I 0 NIEMOŻLIWI A RÓWNOWAGĘ RKONO-

MIC ZNA.
Lwów, 3. |4-£<tei«|j;'kj|fi

(jp) Utftawiczięię., s ły szęi s ię  narzbiRG 
nia p a  ciężkip. czas\l ś Intdność wyży-. 

Mjiiimee .skąpych p ła c  i dw.hcdtbv, .Cie- 
•kaavera przećiw i-ęńistwem loj|<L ogólatep  
lfekarżani-ą |się n a  b rak i i, -nt-edestatki 
jest niesłychana tendencja du zbytku, 
którn -z toiorobiliwą Ąif-mę.l stbj.

ca łe  sp # 6e® ń sf.w o . K u iaćf iĄŚ3'ó- 
k inu niczy  m a r ż ą  się  g a  kom pletny z a ­
stó j w zak resie  toyyarów praiktyoznych. 
M ateriałów  w cłiw -nyjiih i b a u fe ła if- . 
fiych  nśemtd n ikt n ’0 ku p u je, nste-miasi 
crfła  k lijcn fela . z dziw ny jw b teM jS ln o- 
śc ią , p ap ie  i pan-owto wrszystkk-.li dvie- 
kyw  i ®tanó\v żajlu ją jedw abiu i tylkp 
iedwjbin.

i- Szautyac#3|(ję. A testa  «ńo chce dziś 
ubru.ó innej sukni, jak [-tylko- jedwaibną,

] ptosz-cW inu«i b y ć  jedwabny, a iprzynaj- 
j i i i n i ; c j p o d s z y t y  jedwabną podszewką,
| poiic-zś^hy, bielona kro.wnuaż tytko, .jad- 
j wabns*. Zmusza w  kupców do nabywia- 
f ir a  -licznych asoirtymontów jodwa-btów, 
j których większość jest pochodzenia za- 
j granicznego,
I fa k t ton dtówccfc  ̂ n s r ł e g ó  wyirobie- 
| ula ĄjKdecanegd uaszi-j puMicżn:aśrirVa 
j d :#-i iem więcc.i, żrs te; -n»njj jedwab- 
I 11-■; podtogują ińo fyjiko kobiety; ale i 
1 mężczyźni, którzy coraz więcej uży­

wają bielizny jedwabnej, Byłby czas 
I z:MU-tu, lażebyi' społęeżeńątwo jwyszło 
1 /. tej Wrzmyśr^jh' i zażówno-WŁjntbgę- •

| s;e AT-łaenej - Metzeni, jak ii w  interesie 
i równowagi ekonoańicznej |®miatufw-ało 
> s ię  w tow ary pochcdzemia K rajow fgo.

GIEŁDY,:
GtJiCiDA ABOŻOWA

Lwów L października- 
Na GieM zic-transakcje w życie i ows;<- 

I ®  cenach, nieco wyższych. Również fcr<e-. 
nlca nieco podldfcS|

Podaż w zbożu chlebowemu nieco skąpa ■ 
TemdenriOj niejednolita, usposobienie 

żyw-ioue.
Pszenica k ra j. dworska ex i92S 750— 

760 gr. 45.50— 46.50, Pszenica k ra j. zbio­
rowa ex 1927 730— 740 gr. -14.00— 15.00, 
Żyto małopolskie ex 1928 G90 gr.
04.50— 35.50, Jęczm ień małopolski brow. 
640 gr. 35.50—36.50, Jęczm ień małopol. 
przemiałowy 640 gr. 27,75— 28.75, Ji;«z- 
mien maiopol. pastewny f-00—610 gr
35.50—36.25, Owies małopolski ex 1928 
450 gr. 31.25— 32.25, Kukurudza fummi- 
s ia  44.00— 44.50, Ziemniaki przemysłowe
00.00--00.00. Fasola biała 65.50— 70.00, 
raso la  kolorowa 48.00— 50 00. Fasom kra

U a 60.00—65.00, Groch Yt V ictoria 53.— 
63.— , 1 Groch pełny 52.00— 57.00. Bobik
30.00—34.50, M ieszanka pastewna w ziar­
nie 00:00— 00.00, W yka 32.00—35 00. Sia 
no słodkie k ra j. prasowane 18 00 —20.00, 
Słoma prasowana 5.00— 5.25, Fukuru- 
31.75- -32 75, Len 64.00—65.00 Hreezka 
.32.75— 33.25, Len 64 00—65.00, Łubin nie 
bieski 21.50— 22.50, Rzepak ozimy ex
80.00—S1.00, M ąka pszenna 40 proc.
81.00— 82.00, Mąka pszenna 50 proc, 7.1.00 
72 00, Mąka żytnia 65 proc. 53.00-—54.00, 
Grysik kukuruaziaay 6/.U0— 70.0.0, Mąkae 
iuikurudziana 49.00—51.00, Otręby żytnie 
pszenne netto bez worka 23.00— 23.50, Ka 
sza hreczana 50 proc. calóweK 50 piór: 
uołówek- 73.50— 75.50, Kasza jag i. S0.00— 
82.00 Kasza jęczm ienna 47.00—49.50, P ę­
cak. 47.00— 49 00, Proso k ra j, 38.00— 39.00. 
IVMiu«by lniane 49.00 —  50.00, Ko­
niczyna czerw, krajow a naturalni- 220.00 
—250.00, Mak nieb. 128.00— 138.00, Mak 
siwy 100.00— 110.00, W orki jutow e wyr- 
Strndom, W arla 1 68—-1.72, Częstocho 
ki używane dobre za sztukę 1.38— 1.42.

GIEŁDA WARSZAWSKA. 
Warszawa 2- października. (Tob IV. 1’..

5 -proc. „pożyczka : dolarowa 94 ffćwśerć. 
kS prac. ‘|W'źycKka kunwemsyjna 67, .ł?,pr.»:. 

pożtocZika kolejowa 1920 61.10, 6 proc. y...- 
życzka, dedarówa ŚC i ćwierć, 10 proc. p... 

ęśyy^ka, kolgAma T08> k-S prćle Listy* ^toi.' 
Bk-u Gosp- K raj 94, S prac- Listy za ją,. 
Bbu Ilclnego 94> 8 proc. Obligacje Bk-i
Gosp. K rJP  94, 4 proc. po-życzka iniwcsty- 
cyijna 123 i pól, 10 pipc. ,pożyie.żkaAplab.- 
lizaisy-jno, S f. > 't • ®

Waluty i dewizy: Loudyii ■43.12. N-,wy 
Jork 8.38, Paryż o4.7(9i, Praga 26 31 Szwa; 
osrja' 171.20 Wiedeń 125.17, Wiochy 
46.4S-

' Warszawa 2. października. (Tcl- fi. 1’. 
Bank Dystansowy 134 i poi, Bank Po-kki 

lr7S, . Spiess 200, W ®ie-l1103, Nobel 2!). • 
Lilpop 97 i  pół, Modrzęjów 38,' Ostrowice
1. B. .JS l j H. 114, B-udizfci. 401

GIEŁDA ZURYCHSKA 
Zurych 2 października. (Tcl. G. I’-, 

j P SA * 20.32, Londyn ‘85.19 i ćwierć? Nów:
I Jork 5.19 i pól, Belgja 72.20, W iochy27.15 
) Hiszipan-ja 85, Hoitnudja 208-35, Bet. 
to ł£^.7S, Wiiedcri 7i3.1;3, Szlalkhobn 199, Os! 
i 138-50, Kopeirhaga L38.S0, Sofja 3.75, Pm 
| ga 45..40, Budapeszt 90.58, Biaiogrótl 9.13.
: Ateny 6.73, Konstantynopol 2.68, Buku ■ 
i reszt 3.16, Helsingfnm 13J09, Buenos Aiw.- 

218».’3/4.
GIEŁDA LONDYŃSKn- 

Londyn 2. pażdńji-piika. (Tel- /.!■ P- 
Nowy Jork 484.90, Holandia P2 09.L8 
Fiiancja 123.98 B«dna 34.805, W ioch; 

k92.70, Niemcy 20.3417, iSzwajcarja JJ5 .1 9-. 
lliszpadja 20.63, Dauja 18187, jSzwecju 
18.127’ ' Norw-egja 18..190, / Ifolsingfuio 
192.54, Praga 163.56, Wiedeń ■ 34-45, W a. ■ 

•stfcJaiwę^TS 26.;
GIEŁDA PARYSKA.

Paryż 2. pożdzieMJaka. (Teł. Ci- P.) Lu:: 
dĄ\ 124, Nowy Jork 25.57, Betoja 355 : 
ćwierć, Wiochy '133.66,: Szwajcar*'!
4.92 3/4, D anja 381 3^4, Holandja. 1025 •/ 
gól, Norweeja 681 3/4, Szwecja 684, Ihąąy. 
75 3/4, Rumunia 15 i pól, Niemcy 609 
5Vieidcń 360,

OMROTW PR Y W A T N E ,
Lwów, 3. października. 

Tendencja zwyżkowa. Obrót ożywiony. 
W A H JT Y : Doląry aincryk. 8.87.50—

8.88.00, dolary kąna J. 8.81.50 -8 .82 .p i1 
korony czeskie 0.26.00— 0.26.50, szylingi 
auslr. 1.25.25— 1.25.75, le je  1 0.05.00— 
0.05.Ó0, frank francuskie 0.34.50-^1.34.75 
franki szw ajcarskie 1.71.50-—1.71.75, fun­
ty szterlingi 43.40.00- -43.70.00, czerwień- 
ćć  sow. z.a jeden 26.00- -27.00.



M H 1 rM, I C i B f f l  i F l E L E I *
M - r a  M .  E T T I N G E R * .

we Luiowe fi. tiołuctahicu nr. u. za ieara UlielHim.
Z aw iadam ia, że posiad a n a składzie

Z P ł  * Lecznicze
Dra Fil. Oskara Wojnowskiego.

Z  Warszawy.
Z.ialc słow ny: Specyfik  pod nazw ą: Z cak  s ło w n y : Sp ecyfik  pod nazwą:
A ■« Zioła przeciwko w rzo- .  .  Zioła prz < iwko cho-
G a n n e r o  c*om * nowotworom y P Q n in  robom  nerek i pę-

M n i kiszkach ekerza.
(Nr. re j. 1149 . (Sr. le j.  1147).

Znak słow ny: Sp ecyfik  pod nazwą: Znak słowny: Specyfik pod nazwą:
n  Li Zioła przeciwko wy- _ .  „ Zioła przeciwko nie-
fiR P U  niioiom  oraz atuiiji T I  7  11 dom as miont skrofu-

* U Q i "  kiszek. ,1 1  Ł U II licznytn
(Nr. re j. 1148). (Nr. rej. i i '2 ) .

Znak s ł iwny: Specyfik  pod nazwą; Znak słow n y: Specyfik pod nazw ą:
a Zioła przeciwno eho- r i» " l  h " ■ ^ P rzeoiwł*° ch°"lIHUSuII robom płucnym i bied- EDIIDDID 'o '00111 nerwowym i

(Nr. re j 1153). (Nr. re j. 11 1).

Znak słow ny: Specyfik pod nazwą: Znak sło w n y : Specyfik pod nazw ą:
.. Zioła pizeciw ko teu- .  .  Zioła prze iwko cier-ArtrOlin rnatyzmoW1’ artrety- U HI 10 I Pieniom  w ątrobianym ,

’ zmówi i ischiasow i. ” woreczka żółciowego
(Nr. rej. l i  5 >). i kam ieni żółciowych

(Nr.'rei. 1154).
O dnośne b ro s7u ry  na żądanie bezpłatnie.

Skandaliczny proces sowjecki.
BOHATEREM NIEZWYKLE WYRAFINOWANY OSZUST, A PRLYTEM W Y­
BITNY „DYGNITARZ" BOLSZEWICKI. —  PRZEZ 10 LAT BAWIŁ BEZ­

KARNIE. — NIESŁYCHANE STOSUNKI W CZERWONEJ ZIEMICY.
(Telefonem at w ła sn y  „G azety Por.‘‘).

KRONIKA

3 Października  
Środa.

f i er r d - ,  E w a .d a

REDAKCJA BEZWARUNKOWO MANU­
SKRYPTÓW NIE ZWRACA a------

TEATR W IE L K I:
Środa, 3. października „lryd jon“, 50% 

zniżki.
Czwartek, 4. października „Adieu Mi- 

mi“, wyst. E . Gistedt.
P iątek, 5. bm. „Mała grzesznica", ko- 

m cdja A. Birabeau, premiera.
*

i „Muła grzesznica11, świetna kom edja 
jiopularnego antora francuskiego A ndrea 
Birabeau, przełożona na język polski 
przez Adama Zagórskiego, grana będzie 
po raz pierwszy w Polsce na scenie M iej­
skiego Teatru lwowskiego. Prem iera tej 
wysoce in teresu jącej i niesłychanie We­
sołej kom edji, nad której przygotowa­
niem pracu je od szeregu dni reżysei Do­
brzański, odbędzie się w piątek 5. bm. 
Pierwszorzędna reprezentacja ról czoło­
wych, którą tw orzą pp. Lew icka, Trapszo 
Kwiatkowski, Szyndler i Tatarkiew icz, 
oraz pp. Brochw icz i Przystawski, w koń­
cu nowe dekoracje pendzla Z. Balka i B. 
Kudewicza, złożą się niewątpliwie na peł­
ną efektu artystyczną całość.

EIna Gistedt, znakom ita primadonna 
operetkowa, której występy w Teatrze 
W ielkim  stały się niezwykłą, a trak cją , wy 
stąpi w czwartek 4. bm. w „Adieu Minii" 
R. Benatzky‘ego i w sobotę 6. bm. w „Or­
łow ie" Granichstaedtena. Będą to zara­
zem ostatnie występy te j świetnej arty­
stki, cieszącej się ogólną nadzwyczajną 
sym patją wśród naszych bywalców tea­
tralnych.

T eatr W ielki. 50%  zniżki przeznacza 
dyrekcja na dzisiejsze przedstawienie „I- 
ryd jon a" Zygmunta : Krasińskiego, pra­
gnąc tym sposobem udostępnić głębsze 
zaznajom ienie się z tem przepię.:nem ar- 

,  cydziełem  literatury póiskiej, także szer­
szym niezamożnym sferom naszej pu­
bliczności. Następnie powtórzony będzie 
,,Iryd jon“ w sobotę popołudniu o  godz. 

i ł - c ie j,  po cenach najniższych, wyłącznie 
dla młodzieży szkolnej.

*
TEATR MAŁY:
Środa, 3,go goaz. 7.30 wiec. Po raz o- 

statni „Św it, Dzień i Noc". Gość. występ 
M alickiej i W ęgierkę.

 o—— -
REPERTU A R BIURA KONCERTOWEGO 

M. IU E R T A
Piątek, 5. października: Paryski Kwin­

tet instrum entalny.
Poniedziałek, 8. października I W ie­

deńscy Chłopcy —  śpiewacy (,, W iener 
Sangerki.abeii“).

P iątek, 12. października: Jadw iga L a ­
chowska, Prim adonna scen zagranicz­
nych. 8130-6-----ot---
PO L3K IE  TOW ARZYSTW O MUZYCZNE 

W E  LW O W IE.
Środa, 3. października: I. Koncert sym 

foniczny z udziałem śpiewaczki Stanisła­
wy Szym anow skiej. 3131-2

I
R E N A  I t U Z Y C K A

le n c ie  s p ie u if  soieieeoO

i J t l i l .  1 2 .
 o------

REPERTUAR KINOTEATROW I
APOLLO: „Chata W uja Tom a".
AW ENUE: „Bohaterski czyn Rin Tin 

T in a".
CAS1NO: „Conrad Veidt ja k o  Paga­

n in i".
CHIMERA: „Czarna W enus".
FATAMORGANA: „Gorączka złota".
GRAŻYNA: „Kochaj mnie, a świat bę­

dzie moim".
KO PERN IK : „Synowie pustyni" (Beau 

Sabreur).
L E W : „Traged ja ciem noty" (Idjota).
LUNA: „30 st. poniżej zera".
MARYSIEŃKA11: „Synowie pustyni"

(Beau Sabreur).
OAZA: „Uśmiech losu".
PAŁACE: „W ęzeł śm ierci" W erner

Kraus.
PASAŻ: „Tom M ix".
UCIECHA: „Człowiek z biczem".
„Y iriete11. Staraniem  Klnbn Sportowe-

Pograuioze scm. 2. października.
Z Mińska, donoszą: W najwyższym 

•trybunałe Białorusi sow. rozpoczął! ę 
głośmy proces „największego wsipiiM 
czesnego Cblestafcowa" niejakiego Skn 
rzerwiElkiegio. Dzieje awanturniczych wy 

(Stopów Skarzewsicicgo są zaiste bez- 
przykładne, a zarazem

doskonale ilustrują stosur ki bnl- 
sizewiekic.

Skarzewski —  jegomość bez fa­
chowego wykształcenia, natychmiast 
po zwycięstwie bolszewików w r: 19!.v 
postanowił zrobić

karjerę na komunizmie.
W tym celu nabył kosztem kilku-sć! 
rufhli -fałszowany bilet członka partji 
komnmiistycizmej oraz dypilom inżynie­
ra. wojskowego i w róili „d y g n itarza" 
zaczął zakrojone na szeroką skalę o- 
peracje.

Początkowo 'kieruje jako „wybitny 
inżynier" technicznemu organizacjami 
armji czerwonej w Dagestanie i obwoc 
dzie Perski—  Następnie, - ciągle zmie­
niając nazwisko i fach, zajmuje takie 
wybitne stanowiska, jak kierownika 
, Ceka" komunistycznego na Ukrainie, 
przerzuca' się do Rostowa, Lemingra 
dn, Kui skd, Pskowa i wiele innych ob­
wodów związku sowieckiego, wszędzie 
wybija się na czoło najbardziej odpo­
wiedzialnych ogólnych i fachowych

go P o lic ji Państw owej odbędzie się w 
niedzielę, duła 7, października o godz, 12 
w pul. w sali kina Pałace wielki poranek 
kinom atograficzny, na którym  wyświe­
tlony zostanie nieodwołalnie po raz ostat 
ni we Lwowie potężny dramat w 10 
aktaeh p. 1. „Variette“ z największym tra 
gikjem świata Em Fem  Janingse-n i Lyą 
1 epntti. Pow idło doborowa kom edja. B i­
lety po zniżonych cenach do nabycia w 

' dniu poranku przy kasie kina Pałace.

organizacji i ws-zędzie popełnia nie­
skończoną,. ilosc oszustw, rozmaitych 
nadużyć. :

Działalno^ tego niezwykłego aw.an 
Uirńika trwa bezkarnie całe dzicsdęcło- 
fecie, aż nareszcie, w -pku utoielgłyni 

. *'ka|a|hv:ski wybrał sobie jako teren 
iwych występów Białoruś serw., gdzię 
prwinęła mu się no>ga. Mianowicie, w 
Ma-zyrze Skarzewski przeprowadził 
' owną

oszu&ańczą machinację,
na której „zarobił" 11 ty . zł. rubli. 
l ’o tej ffijŁraęji Skarzewski oświadczył, 
że nie chce pozostać w „dziurze pro­
wincjonalnej", dla tego teiż przenosi 
się na jedno z najwyższych stano­
wisk w Kremlu.

Wyje-ćhał natychmiast do Moskwy, 
w otoczeniu całego orszaku nowo za­
mianowanych „dygnitarzy", lecz w 
drodze całkiem przypadkowo zdemas­
kowano aferzystę ■ i aresztowano go 
Zafzęly się dochodzenia, które wy- 

; (kryły
niesamowity obraz rzeczywistości 

bolszewickiej,
która umożliwiła takiemu oszustowi 
be-zkarnie grasować w ciągu 10 lat.

Rozprawa, która budzi olbrzymie 
zainteresowanie w całym kraju, obli­
czona jest na 2— 3 miesiące.

(—) W łam ania i kradzieże. Je tta  Fe- 
der, zam. Zamarstynowska 20., doniosła 
policji, żo nieznani sprawcy po włamaniu 
się do je j  mieszkania skradli garderobę 
i biż.uterję łącznej wartości 100U zł. — 
Ną’ szkodę W ładysława Małeckiego, zam. 
Ossolińskich 21. skradziono wczoraj gar­
derobę wartości 225 zł.

(— ) Kogo w czoraj aresztow ano? Do 
aresztów- policyjnych oddano w czo-aj 
Helenę Bojko, jak o  podejrzaną o kra ­

dzież pościeli na szkodę ż o lji Onyszkie­
wicz, S tcfan ję  Kopystyńską za kradzież 
bielizny na szkodę Simona Reissa, zam. 
przy ul. Aótkicwsk ir j 32., W ładysława 
Rudnicckiego za kradzież kieszonkową 
na szkodę Jul j i  Kozłowskiej,

(— ) Znowu podrzutek. W  bram ie real­
ności przy ul Kadoekiej 26. znaleziono 
wczoraj podrzucone półtoraroczne dzie­
cko pici m ęskiej, z dołączoną karteczką, 
iż na im ię chłopcu temu jest Zygmunt. 
Dziecko oddano w opiekę kom isarjatow i 
miejskiem u dz. f„ zaś za m atką wszczęło 
poszukiwania.

(—.) Aresztowanie aw anturnika. Do a 
resztów policyjnych oddano Józefa  Klę­
ka, który na budowie Sanatorjum  Kasy 
chorych na ul. Kurkowej wywołał awan- 
lurą z podmajstrzym Michałem Sienkie­
wiczem, którego zrani! butem w głowę 
i pobił żelaznym drągiem.

(— ) Zamach sam obójczy na tle zawie­
dzionej miłości. W czoraj wieczorem ta r­
gnął sie ,na życic wystrzałem z rewolweru 
skierowanym w skroń 27-letni H T„ u- 
rzednik bankowy, zam przy ul. Szpital­
nej. W  groźnym stanie przywieziono go 
do szpitala. Przyczyną rozpaczliw-ego 
kroku była zawiedziona miłość.

(—-| Nieszczęśliwy wypadek w  czasie 
pracy. .Malarz W ładysław Lenartowicz, 
zam. Mączna 10., w czasie pracy spadł 
z rusztowania z III, p. i doznał wstrząsu 
mózgu. Pogotowie ratunkow-e po udzie­
leniu mu pierwszej pomocy odwiozło go 
do szpitala.

(—) O fiara jazdy na „gapę11. Do po­
ciągu osobowego przybywającego dc iw o  
wa z Przemyśla w Mszanie D olnej w kro­
czyli rew-izorzy kolejow i celem przepro­
wadzenia kontroli biletów. Jad ący  na 
„gapę 18-to letni M ikołaj Libuśków u- 
e iekając przed kontrolą wyskoczył na 
tor i doznał złamania nogi. Przywieziono 
go do Lwowa i oddano do szpitala powsz.

 o-----
KURSY FRANCUSKIE

Tow. P rzyjaciół F ran c ji we Lwowie. 
Gimnazjum III  ul. Batorego 5. W pisy co­
dziennie do 10 października od 18— 20-oj. 

Początek nauki od 10. października.
8231

 o -
Nikt

N ig d y
N ig d z ie

N le ż e m  
N ie zastąpi ,^ S k lh ol F u r b y "

do przefarbow ania starego, najbardziej 
zniszczonego obuwia, gdyż obuwi* można 
przefarnować na - dowolny kolor i po 
przerarbowaniu niczem ' nie będzie róż- 
óni ćuę od nowego. Do nabycia w 26 ko­

lorach.
Zwracamy szczególną uwagę na znak 

fanryczny „SKIN.OL", gdyż tylko ta m ar­
ka gw arantuje wyśm emty rezultat. 

Żądać wszędzie.

iViród pism i książek.
Lwósy, 3. października.

Dr. Roman Góuwofci, Prezes Banku 
Gospodarstwa Krajowego: „Hola Banku 
Gospodarstwa Krajowego w  Żytnu go 
podaicfc«m Polski współczesnej1- Prnea 
p. <fra Góreckiego -powstała z piyśli, 
wypowiedzianych przez ańago na od-: 
czy! ach na powyższy temat, wygłos>zo 
nych we Lwowie, Katowicach i w Poz- 
jy-inin. Składa się oma z trzech ctfęści. 
W pierwszej z-najdujeimy o-goliną cha­
rakterystykę sytuacji ekonomicznej Pol­
ski w  ostaitadc h laitach. Są tain omó- 
wtioinę zagadiniieTtia budżełiu, sliabilizaci 
złotego, wzirostu produkcji i kom sunąc ji, 
Druga część poświ^cori-ą jest spraiwic 

.mgerencji państwa w życie gospodar­
cze narodu. Wreszcie w  trzeciej częś.ń 
rozprawy p. dr. Górecki przechodzi, do 
OTnówiemiiiai roli Bamkiu Giąśfpdflairstwa 
Krajowego w życiu goispodarczem P ®  
ski. Autor omawia najpierw zadtania 
programowe Barn ku, oraz jego środk, 
Obrotowe, m następnie charakteryzuje 
jago działatnioiść w odtniesaeiniiiu do po­
szczególnych dziedzin życia gospodo r- 
czego. Praca p. dra Góreckiego- ilustru- 
wana jest sdedimnasbu wykresami, 
przedsteiwiającemi gwJicznSfe omówioiny 
w niej zjawiska gospodarcze.

: .  , " 1 O ■ —

05828898
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Król anonsów.
AMERYKAŃSKIE METODY REKLAMOWE. —  NIEZWYKŁA REWOLUCJA. —  PRAWDA JAKO ŚRODEK RE

1 go sprawcy poczęli roi. ' t  w sąsiednim po- 
KOjU lecz zostali spłoszeni. Dochodzenia 
w toku.

Nowy Jork, w październiku, 
(=>- Przed miesiącem czytelnicy 

daienników w Pitt-bu-ngu ziwrócil* u w a­
gę n.a następujący a,pons: „Giozi no™-
konkurs Matmy 135 tys. doi, długów. 
To otwarte wyznanie skłoni piewątajp:- 
Vyi-e naszych wierzycieli do

rzucenia się na n*«*
Ale jeśli wyj przyjdziecie jutro do nas, 
ttó naszego magaizyuu, będziemy mieli 
dila nich pieniądze. P w żaj podane ce­
ny skłonią w 8* —  mamy -nadzieję —  
d« natychmiastowych odwijedzm".

Anons ten dzięki swej pomysłowo­
ści wywołał pożądany skutek. Publicz­
ność licznie napływała do magazynu, 
a  sprytny kupiec, zrobi? dkwlcwaly in­
teres.

Autorem, tego anonsu. i cAle-fą sziere- 
gu innych równic pomysłowych jest 
amerykański król anonsów, ©ande 
H «pki>, Człowiek ten jest zupełnie 

b ezk«nkmremcyjiny w s-yy-odpi
zawodził

1 może się  poszczyci ć ł f i ż  anonse jego 
są wp.oiot rewelacjami i zyskały mu 
już majątek łdlkumćPjomo wy.

Ten król anonsów rozpoczął swą 
drogę życiową Jako zupełnie ubogi chło 
paa, maiacy zrazu zamiar zostania ka- 
Irianem Później jednak

został dziennikarzem, 
aatożył własne pasmo, it dzięki hw-ej 
nm-Psjęhioóci układania ar siał
się niebawem właścicielem olbrzymiej 
fortuny Jest cm twórcą

zapełnij iew »iucji w  zakresie 
anonsów.

Reklama —  joga zdaniem — nie po­
winna posługiwać się Lłametwem, jest 
bowiem wtedy nieuczciwa i króko- 
wżroczna. Po pewnytó czasie publicz­
ność poznaje lię. .na wartości- -takiej re- 
klamv i traci- zaufanie zarówno do 
kupca, jak do towaru. Hokitns jeyt-rzecz 
nikłem

prawdy jako śroidika reklamo­
w ego

Musi być ona jednak podana w ten 
sposób, aby załrupowala pnbliczneść, 
dotarła silnie do jej świadomości i skło­
niła ją do żyw e0° zainteresowania re­
klamowanym towarem,

Oto przyklhd: chodziło o zarekila-

„ P a k t  sim o bó jc zy‘ ‘ stu­
dentki z  literatem.

Nowy Jork w październiku..
( + )  Tajemnicza sprawa zajmuje o- 

beonie policję nowojorską: Z rzeki Hud 
son wyłowiono zwłoki 24-letntej Wit- 
BJmji Drew, studentiki literatu-ry. Wedle 
zeznań przyjaciółek dtnałiki, ta przed 
śmiercią wspominała o „pakcie samo­
bójczym", jaki zawarła z powieśćio- 
pisarzem Maksem Bodenheimem, pi­
szącym prócz powieści poezje erotycz­
ne. Pono Bodenboim pomagał .pannie 
Derrw w je j działalności literackiej i w 
ostatnich czasach krytykował próbki-- 
jej la.lent-u, co u ambitnej dziewczyny 
wywołało depresję duchowa wreszcie 
powzięła zamiar samobójstwa, w czerń 
miał ją naśladować Bodonheim,

Zagadkowym w tej spra,w:ie mo- 
nSmte-m jest nagle zniknięcie Bodem 
hci-tna. fclĄry w diuif samobójstwa pnij­
my Drew okazywał silne zdenerwowa­
nia^ badał odźwiernego, czy niu pyta­
ła “ ę o mego policja. Wreszcie opuś­
ci 1 mieszkanie z walizą, i od tego cza­
su więceą go nie widziane.

KLAMOWY.
mo-wu-nie. pewnej fabryki o-miwria, która 

Wskutek konkurencji znalazła się w 
tmd-nem położeniu maiterjaluem. Za­
miast przesadnie zachwalać w ytorn , 
tej Tahryki. poprzestał Hopkins na do 
kł idnjm opisie maszyn i fabrykacji, 
stosowanej w  tem w łaśnie przedsię­
biorstwie.

—  Prż^cioż m-aszyny i sposób fabry­
kacji- są. we. wszystkich fabrykach 
mniej g/ięcej takie same —  zaoponował 
przemysłowiec, który zamawiał anons.

—  To nic ni® szkodzi —  oś wiadczył 
Hopkins — ale inne iałnyki nic o tern 
nie t  24,

I rzeczywiście m ek udał się dosko­

nale —  a/nms nie posffijfiwał .sil kłam­
stwem, a  mimo to po-stayyjj fabrykę 
znowu ua nogi,

Kiedy Hopkins znajdzie jakąś u®, 
wą metodę anonsową* czyni z nią 
eksperymenty najpierw w małych m ia­
steczkach, aby się przekonać, czy rze­
czywiście posiada ©na siłę atrakcyjną. 
Dopi-ero później puszcza Się z tym a- 
nonsem na szerokie fale wteNdch 
mia-t.

Hopkin-s jest nialadia iprycjarzem.
I j-cśłi zdobył sobie tok zmacaną lortanę, 
to- -stało się To-,' dzięki prawdziwemu 
uzdolnienia i niezwykłej intuicji psy­
chologicznej.

Zakończenie sporu o staw
c h;dorow s i.

UZNANIE „DlfiA" DLA 
Lwów 2. października.

(D.) Akcja ludności Chodorowskiej' 
w sprawie tamtejszego s-lawu, nale­
żącego do cukrowni w Chodorowie, któ 
ra początkowo —  jak już donosiliśmy 

—  przybierać poczęła groźny charak­
ter, udała się spokojnie zlikwidować 
i to na fetgfeyść sąsiadujących z nim 
gospodarzy Mianowicie znawcy wodni 
orzekli, że tegoroczna kampania w cu­
krowni Chodorowskiej możliwą jest i 
bez stawni a  rzecznik cukrowali, dy­
rektor Piowowisiki oświadczył, -że co 
do dalszych zarządz-eń, cukrownia 
zgadza się na decyzję Starostw a. Wo-

STAR OSTY BOBRTCKIEGO
k oc tego Starostwo zadecydowało!, 
ażc-by stawu więcej nie nawadniać, a 
w najbliżs-zym czasie przystąpić do 
przeprowadzenia meljoracji celem osu­
szenia bagien.

Pojednawcze stanowisko mSfcądu 
Cukrowni zostało z wdzięcznością przv 
jęte przez interesowanych, a „Diło‘‘ 
zdając sprawo z adn'e z tego. niemiłe gc 
zajścia dodaje, że „-starostwo w Bóhrce 
w osobie p. Chmielewskiego wykazało 
w tej sprawie -wielką dc*ę równowagi 
i ta-ura i w ni-amałej m-ieirzc przyczyni­
ło się do pozytywnego załatwienia 
sporu'1.

W i r *  Ik s  i n  a iz ie  Dl s i n
CHCĄ OPANOWAĆ ZARZĄD KASY CHORYCH.

Lw ów , 3 października.
W śród kom unistów  lw ow skich 

i ich sym patyków  p an u je  obecnie 
wielkie ożywienie. 

O trzym ali bow iem  nakaz z W a r ­
szaw y (czy  racze j z M oskwy, via 
W arszaw a) rozpoczęcia na terenie 
lw ow skim  w zm ożonej a k c ji  w 
zw iązku z m a ją ce m i się niebaw em  
odbyć

w yboram i do K asy chorych.
W  nakazie tym  zaznaczono, że 

zad aniem  le j a k c ji  je s t  opanow a­
nie zarządu i kierow nictw a Kasy  
chorych , k tóra obecnie jęczy  

„pod jarzm em  zdrajców ".
Cel len może być osiągnięty w -dro­

dze intensyw nej propagandy, u - 
iś windami a jącej rzesze robotnicze.

W  dalszym  ciągu  pokreślono w 
te j in stru k c ji, że na terenie b. K ró ­
lestw a, kom u niści osiągnęli pod 
tym  względem

znaczne postępy, 
a  w  niektórych  m iejscow ościach  
naw et zdobyli większość, co m a 
stanow ić wzór godny naśladow a­
nia w -czasie k am p an ji w yborczej 
we Lw ow ie i  na p row in cji. Poleca 
się rów nież zaw czasu ubezpieczyć 
się. przed ew entualnością ptuby 
uniew ażnienia wyniesionych przez 
kom unistyczne org anizacje  list w y­
borczych.

Z  żucia prowincii.

■'-roniks 2 : r n o p c ls k a .
(.Od naszego korespondenta/.

Tarnopol, w październiku.
(1) Kom itet floty narodow ej. Dnia 26. 

września br. odbyło ń ę  posiedzenie kon­
stytuujące się W ojewódzkiego Komitetu 
Floty Narodowej w Tarnopolu^ na k tó ­
rym w zastępstwie nana W ojew ody prze­
wodniczył p. Stare**, i M alicki. Po ustale­
niu regulaminu działalności i organizacji, 
wybrano następujący zarząd: przewodni, 
czący pan W ojew oda Dr. Kwaśniewski, 
zastępca pan Generał Dowoyno-Sołłoluib, 
skarbnik Ja n  O skwarek; jjąsfępęii.jskarb- 
nika Tadeusz Leszczyński, sekretarz R e­
nu Jarosław ski. Zaś do W ydziału weszli: 
W iktor-Czarkow ski-Golejew ski, Ja n  Cho­
iński, Dzieduszycki, ks. dr. Rauszny, ks. 
kanonik Gromnicki, insp. P, P. W łady­
sław Goździewski, Starosta tarnopolski 
Tomasz M alicki, Starosta złoczowski Do­
rosza, Starosta czortkow ski Fedórow jbźJ 

i dyr. L. Ilołubow icz i h. Ostrowski.

Kradzież futra. D nia 19. bm. skradzio­
no na szkodę p. Kazimierza Romnszyń- 
skiego, urzędnika Pow. Kasy Chorycn w 
Tarnopolu, z m ieszkania futro męskie 
wartośęi 800 zł. w czasie poszukiwania za 
złodziejem futro znalezjono ukryte pod 
m ostem; złodzieja na razie nie ujęto.

Znalezienie podramłka. Przy ul. T a r­
nowskiego obok zakładu fryzjerskiego 
Józefa  Manila znaleziono w dniu 20 bm. 
2 miesięczne dziecko. Podrzutka oddano 
Magistralowi w Tarnopolu, zaś za w yro­
dną m alką wszczęło poszukiwmijm

Nieudałe w łamanie do sądu. W nory 
z dnia 23. na 24. września usiłowali się 
włamać nieznani sprawcy do Sądu powia 
towego przy ul. Tarnow skiego i w tym 
celu pootwierab wytrychami niemal 
wszystkie drzwi, chcąc się dostać do k a ­
sy. Pokój, w którym  znajduje się kasa, 
posiada debrze ząpnafrzone drzwi, dlate-

K a c i k  r a c j o u  g .

ru u u n A iii A u n l U l  ił AD JO  W YCH.
Środa 3. paźd-iemiŁa,

Warszawa U U J.; zu.uo Uuczyi pt. 
dość Gnop-.na'' wygłosi pro-f. Bton. Nie- 
wiądmns^ii, 20.30 Koaeect poświęcony twór 
czości Cńo-Dina. 2K-30 Muzyka tureczna z 
resrawfecji BŁ)aza“. ■

Kraków ę&oti; 17-10 Odiczy-t pt „Trage 
dja Rasputina" wygłosi Dr- Kar .- er. 20-30 
Tiraiism. koncertu '-wiecz. z Wa.rsza.wry, 
22.30 T'ransm-is.ia muzy-ki ta-necziiej z re- 
staibracji ,,Pa-viilon“. ' ■

Poznań (.-34-4) 30,1-5 Koncert muzyki 
u4o'sk;ej, 32.40 Muzyka taneczna z kawiar 
ni „Esplanada'.

nato-wicB ^42-2), W ilno (4 3 5 )' 20.30 
TraBP&'!sta| koncertu ' poświęconego hVór 
cULći Chopina

Królewiec (30(3) 20-05 Traasrnjśją z Ber 
lina „Pielgrzym ' z Męksyikii" GHiuką- 'Na- 
stęp-nie muzyka taneczna ż Berlina.

Wrocław (322) 20.0-5 Koncert muzyki
kameralnej.

Londyn (361) 20.45 Reci-tal Sżopeńow- 
-,,sikf. 24.10 Muzyka taneczna z restauracji 

New Princo.
Lipsk (365) 21-15 , sztuka w.

1 aikc-ie S-trin-dberga, 22..15 Muzyka wie- ■ 
częr.na.

Szituttgart (379) 20.15. „Das schwoi-z-
wa-l-dma-del" operetka Jesśla.

Hamburg (394) 2.0.00 Poezja pracy.. Wie 
czór Ferdynanda Grc,go;gie-go. ■ '' " 

Frankfurt (428) 20.15 Trananiisia ;ze
Stui-tiga-rtu. ■ ;

Rzym (447) 21.00 Koncert kwartę1;: 
Rzymskiego z udz. •’ Ęmzy Messina (so- 
prajtj- ' ’

'Jeildn (483/ 20.00' V,Di,e Pilgfer y o ń :Mek 
..ka“‘ Oporo komiczna w 3 częściach' Gj-tfcka.

Monartijum (535) 19 45 „Hoh-eit. lahzt 
'W aidft" ópereit-ka Aschera

Czwarlet łi. prźdkieiiuka. 
W arszawa ( l i l i i  17-3i5, Kącik , dla. ko; 

biet wygłosi p. M., Ankiewiczową -2L0C 
Transm isja z konserwatorium. Koncert 
chóru chłoipięc.eg-o z WiććKiią „ S a n g e r -  
knabenchor Hofburgkapella", 22.30 Trans­
m isja mu-zyki kJduej. •

Krak iw (-560), 19(-30 Dr.. Stanisław .Jan 
,/Lekcja języka angielskiego'.1,■■'20:30 T-rans- 
m isja kon-ce-rtu wiecz. ;z ■ Warszawy

P okołA (344) 20.30 ■ Kdnccnt wieczorny 
Katowice (423jg 20.05- Odćżyt ż cyklu 

„Piękno s-portó-w - aut-miohilizm" #y|ło,- 
si Dr. Kazimierz Zaliiśkii, -22-00 Tr-aiiismiisja 
muzyki tanecznej,-'20.3(1 Transm isja %  W ar 
szawy. Ko-n-cert wieczorny.

Królewiec (303/ 20-00 Wyśtgp ;gośęinn'| 
Jo-smy Ś^elim" F  Ratipha, Benat-zkiego.

W rocław ‘(322)- 2ft..25 „Cyraiio de Ber- 
genaic", ballad a: aceniczna Edm trrdi R o -’- 
stan-da, 23.00 Muzyka' taneczna.

Praga N3-i'8) 19.30 Koncert Fiiha-micnji 
Czeskiej (Bella, Nowak, Dvo-rakV

Lipsik (-365)'.'" 20:80 Koncert mózy-ki 
franciuskiej.

Hamburg (394) 1*J5 5  Tra-nsm. :z Opery 
Haimburskiej.

Frankfurt (428) 20-15 W ieczór konrpo- 
zyHorsf?'Pawła' G-raenera.

Lzngcnberg (468) 20.00 Muzyka wa­
rz o-na.

BtTlin (483) 20.00 Transm isja muzyki 
z lldtełli ęristól-. 20.,30 Koncert symfonicz­
ny pod dv.r- Abe.nd-rotha-

W'itdeń.^(517) 19,30 . Tr:ir,?m:'?;a z Mu- 
■■ikyereińsaal. Koncert z -ud/z, Rośęfcte.Art- 
lay (alt), prof. Dostał- (ongany), .orkiestra 
■Yinifomcznia i chór. Następnie po-pula-rn.y 
’ onrerl wieczomiy. . \ . i.

i POMOC LEKARSTW.. 1
Dr. * n â K o gu sow a

w rócił I przyjmuje -
w  chorobach ak-mnych, won i- kosm e­

tyce lek. pd 3  5  pO|_bi. 
ul, F iri-d r lió w  8 .

hpecjau.sia cuor. ołió*'", wener, i Uosmet.

) r ,  Henryk S P U K D - F i S C H E R
b. długoletni lekarz (asyst.) klinik Der. 
matolog. w Berlinie, Pradze i Wiedniu, 
wrócił z cagr. i ord. od 9-1, 3-7 , PR Ma- 
i-jaeki 10 II. p. II. w ejście ul. Sobieskie­

go 2. TM- 51-68. 7213-8
POCZEKALNIE SEPARATKOM  E
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I NAUKA 1 WYoilUWANitL 
10 groszy za wyra*. 1

KURSY handlowe J .  Hirschprunga, Ł y­
czakow ska 34, przyjm ują wpisy na no­
wy 6-cio m iesięczny kurs handlowy. O- 
sobny dla ablturjentów , .Stenografja i 
pisanie na maszynach. 8085-2

I KOtUiDr wisuJiMOitA. 
12 groszy za wyra*. I

PANA, który zwrócił w czerwcu br. legi­
tym ację oficerską Dr. Piotrowskiego 
sędziego przy sądzie apelac. proszę ła ­
skawie zgłosić się w D yrekcji kanoela- 
r ji  sądu apelac. parter od 8— 3-e j. Cha 
dzi o wyratowanie odbiorcy legitym acji 
z  przykrej sytuacji. W oźny Sądu Apel.

8237-2

PANIĘ, która jech a ła  w niedzielę „ tró j­
k ą "  o 2, wysiadła róg Szewczenki, zdą­
żając ku domowi studentek, uprzejmie 
prosi pan „wysoki" podać sposób po­
znania się. A dm inistracja Gazety dla 
„kap itana". 8194

D Z IĘ K U JĘ  —  przebacz —  to nerwy — 
tęsknię Tristan. 8247

I
WOLNE POSADŹ. 
10 p rostt za wyraz.

I PO SA D Ź  p o s z u k i w a n e . 
3 grosza za wyraz.

I MIESZKANIA, SKLEPY. 
10 prószy za wyra*.

I
WOLNE POSADY: W  szeregach P olicji

Państw owej województwa stanisławow­
skiego w akuje pewna ilość etatowych 
stanowisk szeregowych P. P. (poste­
runkowych), które mogą być bez­
zwłocznie obsadzone. Kandydaci, któ­
rzy o warunkach przyjęcia mogą do­
wiedzieć się w każdej pow iatow ej» lub 
w ojewódzkiej komendzie P. P. winni 
wnosić udokumentowane pisemne proś 
by do W ojew . Komendy P. P. w Stani­
sławowie. 8234-2

PO SZU K U JĘ dobrą manikurzystkę, pier­
wszeństwo m ają  z ondolaeją. Zgłosze­
nia z fotografia Rnłz Sambor. 8248

DZIEWCZĄT i chłopców do nauki za wy­
nagrodzeniem przyjm ie Fabryka Sto­
larska „Jaw odrzew ", Mickiewicza 22.

8246
ł 4 '      -— 11    '
'W IĘKSZA  firm a poszukuje natychm iast 

pomocnika woźnego w wieku do lat (8, 
zdrowego, w ładającego językiem  poi 
skim i niem ieckim , z porządnej rodzi­
ny oraz posługaczki dla zajęcia od go' 
dżiny 3 do 8 wieczorem. Zgłoszenia 
pod „Stałe zajęcie 1883" do B iura ogło­
szeń we Lwowie, uL Jagiellońska 7.

8245

i
MAGISTRA farm acji z 5-cioleciem  zmieni 

dotychczasową pracę na sustentację (co 
drugie popołudnie). Łaskaw e zgłoszenia 
pod „polka-katoliezka". 8230

GOSPODYNI, lat średnich znająca gospo­
darstwo w iejskie, mleczarstwo —  k il­
kuletnia praktyka poszukuje posady 
Łaskawe zgłoszenia Biuro Dzienników, 
Fischm an, Rzeszów, pod „Gospodyni".

8187-2

BUCHALTER - BILANSISTA, organizator, 
rzeczoznawca sądowy, z długoletnią 
praktyką w przemyśla, handlu i rol­
nictwie, obznejomiony dokładnie z n- 
sławą e podatkaoh skarbowych, poszn- 
knje odpowiedniej posady. Zgłoszenia 
do Administracji „Gazety Porannej" pod 
T. 5148. 7731-6

KW ALIFIKOW ANA stenotypistka niem ie­
cko-polska, poszukuje za jęcia  w więk- 
szem przedsiębiorstwie. Zgłoszenia „K. 
Z ." do A dm inistracji „Gazety P oran­
n e j" . 8274-2

I
PO KÓ J kaw alerski, osobny wchód do wy­

najęcia. P iotra 25, drzwi 16. 8228

M IESZKANIE dwu-pokojowe z kom for­
tem poszukuję. Pośrednictwo pożąda­
ne. Pod „K om fort" w Adm inistracji.

8213

PO SZU KU JĘ pokoju blisko Techniki z 
oświetleniem elektryczuem , wszelkiemi 
wygodami i niekrępującem  wejściem. 
Oferty do -P o ra n n e i"  pod ,,E. R. 80".

8014-2

PO KÓ J kaw alerski dla solidnego pana 
z osobnym wchodem wprost ze scho­
dów do w ynajęcia natychm iast. Zgło­
szenia ul. Bernsteina 9. I. piętro na pra­
wo. 8269

PŁASZCZYKI dziecięce w ogromnym wy­
borze „Sport“, Plac H alicki 3. 8029-8

FU TRO  selskinowe 180 zł. sprzedam za­
raz. Szum lańskich 10. I. p. ganek przed 
połudn. 10— 12. 8262

I KUPNO I  6PHZEDAE, 
12 prószy za wwruz. 1

POSZUKUJĘ kupna droguerji lub dzier- s 
żawy apteki. Zgłoszenia przyjm uje Ge­
neralna Ekspedycja Ogłoszeń- M- T. 
K rzysztofow ie! i Ska we Lwowie, Le- J 
gjonów  1 dla „M agistra". 8240-2

DOBRZE prosperujące biuro z urządzę- J 
niem i telefonem  w śródm ieściu do ' 
sprzedania. W iadom ość „Newego" J a  1 
giellońska 18 międzv 4— 7. 8229

 --------—   :— .-------------------- ... j
FO RTEPIA N  Fritz, Stingel, Heitzrilann ; 

i inne, znakomite, prawie nowe, praw- i 
dziwie kupującemu sprzeda korzystnie j 
Skleniarski, Kopernika 26. 8222-5 j

          ---------  i
SPRZEDAM dwa obrazy W l. Rossowskie- 

go jednego z najlepszych uczni M atej­
ki. Zgłoszenie między 5— 6 ul. Antonie­
go 7 I p. przez ganek. 8180-3

KO M PLETN E wyprawki dla noworod­
ków „Sport“ P lac H alicki 3. 8029-8

OD 1000 ZŁ. Fortepiany.P laiiiua na do­
godne spłaty poleca ..M ouIuszko", Zi- 
morowicza 10. 8032-5

RADJOAPARAT 8  lampowy nowy dosko ! 
nały wraz z lampami, anteną, dodaat- 
kami za 700 zl. do sprzedania. W iado- j 
mość od g. 8 wiecz. Z ofji 12 II p. lewo.

8233-2 '

O B JE K T  fabryczny w śródm ieściu .
wydzierżawienia, ewentualnie do sprze­
dania. W iadom ość Adwokat Dr. Feder, 
Legionów 1. II. p. 8267-15

PO SZU K U JE się kupna willi lub realno­
ści czynszowej we Lwowie blisko tram ­
waju. Zgłoszenia przyjm uje B iuro P o­
średnictwa Drohobycz, Piłsudskiego 2.

8301-3

OKAZYJNIE sprzedam: gabinet męski
wiedeński, sypialnię mahoniową, jad a l­
nię palisandrową, szafę i hicliźniarkc 
jasionow ą, biurko damskie i męskń 
dużą szafę z lustrem, stół mahoniowi 
stolik do kart Biederm aycr, stoliki o- 
krągłe mahoniowa?, parawan' em pire,. 
dywan perski Affgang: Hala Aukcyjna 
Akademicka 3., I. p. Telefon 30— 54.

8221-2

ROŻNE DONIESIENIA
10 qroszy za wyra*. I

BIELIZN A  damska krajow a, zagraniczna, 
po cenach znacznie zniżonych, Piepes, 
Lwów, Boimów 7. 8258-10

ANGIELSKI doccart (brek) orzechowy, 4- 
osobowy, razem z uprzężą do sprzeda 
nia. Jałow iec, 14. pułk ułanów, infor 
m acje u P łatnika. 8244-2

\ ZNANA od szeregu lat solidna pracownia
w ykonuje szykownie na czas płaszczy 
od 25— 45, suknie od 15— 35. Butkow- 
ska, Chorążczyzna 24. 82§2

WASSERMAN FISC H EL , 1892, Rzeszów, 
unieważnia zgubioną książeczkę w o j­
skowa wydana przez P. K. U. Rzeszów

8243

URODONAL

moczowa
polecany przós 

Pro.eeora 
L a n c e l e a u j  
b ył go Prezesa 

Akadem j 
M edycznej

Podagra
oisło:e
ReDmaipzm

flrurło- 
, seeroza

Zatruty kwa- 
eem moczo* 
wyru, or n- 
rowany bó­
lem ', może 

być u atowa­
ri, m ty k o  

przez

U R O D O N A L

P a  la w  ż  U R O D O N A L  ro z p u sz c z a  k w a s  m oczow y.
Generalna Pepr-zentnc a: W a * d » a ,  F  edry , te l fon <3-35. 
Prawdziwy URODONAL tyl ,t> z p '8 ą 1 f-ancuską etyk etą. 

2ąd.u5 w apteka h  1 ekładaca apteczn, ch.

n m n r z i l n  i n s i O  lansoiiia
Doszukuje polsko - liMeckiej
S te n o ty p ieM

Reflektują tylko na s i ł ; rutynowaną w’adając9 
biegle obu :ą ykami w słowie i piśmie. 

Zgłoszenia do Adm nistracji „Słowa Polskiego" 
pod „R U TY N A  1867",

D la zamożnych i solidnych. 
PIĘKNA W ILLA  SŁONECZNA

przy ul. 29-go Listopada, I. piętrow a z su 
tery nami, 11 pokoi m ieszkalnych, 3 słu ż­
bowe, garaż, centralne ogrzewanie, n a j ­
większy kom fort, telefon. Duży, ładny 
ogród. Budowa zeszłoroczna —  wolne la ­

ta od podatków. —  Gała wolna.
DO W YNAJĘCIA ZA 3-LETN IM  CZYN­
SZEM, W ZGLĘD N IE DO SPRZEDANIA. 
Dogodne warunki kupna! —  W iadomo w 
M ałopolska A jencja Reklam ow a, Lwór- 

Gborążczyzny 7. —  lub tel. 54—02.
826,j

I
rta u c i j  m lo s lą c z n e  sp łaty.

Gramofony
łubow e, , beztubow e 
i walizkowe. PŁYTY 
od 10 sztuk na dogo­
dne at łaty. — Pole a

firma „ECHO" i m
Sykstuslu 24. tel 27-81

MAGISTRAT KRÓL! STO L. M. LWOWA,
L. M. 150626'28.

W, VII. '
W e Lwowie, dnia 2. października 1923.

OGŁOSZENIE PRZETARGU.
M agistrat król. stoł. m. Lwowa rozpl 

su je licytację  ofertow ą na dostawę dl a  
wychowanków M iejskich Zakładów Opił­
ki nad dziećmi przy ul. R adeckiej nasię 
pujących m aterjałów  a to :

1) 180 m- sukna granatowego welon? 
wego na płaszcze dla dziewcząt.

2) 260 m. sukna na płaszcze zimo,wyk 
cłla chłopców.

3) 360 m. sukna na ubrania zimo\? ■ 
dla chłopców.

4) 46 koców  na łóżka.
5) 500 ru. ręczników.
6) 2.500 m. płótna kalikolowego na 

koszule.
7) .103 m. płótna na prześcieradła.
8) 15 m. płótna na wsypy.
9) 100 m. m aterjału  na halki letnie.
10) 300 m. m aterjału  na halki zimowe.
11) 150 ni. barchanu na reform y zi­

mowe.
12) 150 m. m aterjału  na fartuszki dl i 

dziew cząt
13) 160 czapek sukiennych granato­

wych (rogatywek z daszkiem skórzanym' 
dla chłopców,
oraz na robotę wymienionych pod 1 
j '  3 płaszczy i ubrań wraz z dodatkami 
krawieckiemi.

Firm y ubiegające się o dostawę pó 
wyższych rzeczy winne złożyć oferty pi 
seinne wraz z próbkami zapieczętowane, 
w VII W ydziale Magistratu, pl. Halicki 
10,, I. p. n a jd ale j do dnia 10. paździoru i 
ka br. godz. 12 w polndnic, w którym l< 
czasie nastąpi licytacyjne otw arcie złożo­
nych ofert.

Przytem M agistrat zastrzega sobie do­
wolne przyjęcie oferty.

Bliższych inform acji co do warunków, 
jakości i czasu dostawy, poda D yrekcja 
M iejskich Zakładów opieki nad dziećmi 
przy ul. K adeekicj w codzinacli urzędo­
wych.

Zastępca Komisarza Rządu 
8263 Frankow ski.
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PRZEPISYW A N IE T&  MASZYNIE wszel 
kich pism przyjm uje Romańska, Zy- 
blikiewicza 5. 7804-12

UNIEWAŻNIAM skradzłoiiii książeczkę 
wojskcftcą wydaną przez-P. K. U. Stryj 
na nazwisko Iwanicki Dmvlro. 8210-0

PASTERNAK PIO TR. 1890. Bnbicił. unie- 
'(>■ (raźn ia1 ztpibiuną książeczkę - wojskową.-, 

wydaną przez I1. K. U. Rzeszów. 8210

W p T s y
na K u rsa  k ro ju  i s z y c ia
krawieczyzny dam skiej i bietiźniarstw a

Heleny foetraszewsskiej
ul. Piłsudskiego 14. I I .  p.

od go lz . 10 do 2  giej. i od 4  do 6  te j

!  Z A K O P A N E  w i l l a  „ W i k t o r i a "  n a  d r o d z e  j  

I  d o  S a n a t ó r .  t a u c z .  p o l e c a  p o k o j e  z  c a ­

l o m  n t n y i u a n i e s i  p o  c e n a c h  b a r d z o  n -  i  

m i a r k o w a n y c h .  7 2 K - 2  i

i  F i  w  « .  R a m ,  L u f i w  ii 7 i
; K o p e rn ik a  Aj, zawiadamia że

POKAZ PRANIA na
P R A ł K A O B

s y s t  Poaoski& yO  n M A ft/ ;IA u

odbędzie się w lokalu firm y dnia 
9 , bm. o godz. 5. popołudniu.

SPO LN JEO W  z większymi kapitałam i do 
a u to moli! Iow ego przedsiębiorstwa przyj 
mie wprowadzona firm a. Zgłoszenia p i ­
semne tylko poważnych rcflektanlów  

■ 7. podaniem wysokości kap itałuido biu­
ra  ogłoszeń ,.Postęp' * Lwów* Zyblikie. 
wieża ó. pod ..Automobile". S l lo  ii

W ŁĄ ŚG ięiEŁK A  wyższej- s^koty kraw iec­
twa damskiego zawiadamia, że przy 
szkole została otworzona pracownia 
mundurków, dłn uczenie szkół żeńskie’* 
w cenie po 20 zł. P rzy jm uje również 
robol*; w najskrom niejszym  zakres i e, 
po cenach najniższych. M. Kozłowska, 
Akademicka 22. 81 Sit

i i z i i i i u  p ro sak
KRAWEC MĘSKI 

LW ÓW  ul. FKANH S Z K a ŃSKA 7
W ylonu jo  wszelkie- roboty w zakres 
kraw iectw a m sśiego wchód ące, we­
dług m odeli krajow ych i zagranicznych 
dok.adnie, szybko i  p o  ceaach  ści le 

um arkow anyeii

Każdy
MOŻE WESOŁO SPĘD Z IĆ  DŁUGIE W IE­

CZORY JESIENNE KTO ZAKUPI GRĄ MO u Q 4  
walizkowy, tubowy, szafkowy na bardzo dogodnych 

warunkach o d  a  z f .  iygodniowo lub miesięcznie 
po cenach konkurencyjnych tylko u znanej firmy 
„SYRENA* Lwów Kazimierzowska 13 tel. 5316.

Płyty gramofonowe od 10 sztok - na lia.dżo dogodną 
spłaty — Ceov ściśle gotówkowe.

Na , b iałym  cukrze - gw arantow anej czystości

Kanlorowicza Soki Owocowe
do Iegumin, ciast, potraw i napoi

M idyćynalne - wiśniowy
i m alinowy! Firm a mówi 7,a dobroć towaru I

Oranżada! Oranżada!
wyśmienity napój z pom arańczy

HarlJiip Kanloroa cz last. S. 8.
Poznań.

M jg a z y n  i Pracownia
K O N F E K C JI  oraz SUKIEN  DAMSKICH

C E C Y L I A  H A H N
L w ó w  pt. S m o l k i  1 a  (naprzeciw 

kina Marysień a). — Ulg w BDłatach

Meb4e na raty.
Sypialnie, jadaln ie, saionsr po adyiicze 

sprzęty domowe. Ceny gotówkowa™./
. H erm an M iinzer

siiłdd mebli —  luioui, Tni&unaisKa 4.
Udziela się kredytu na prow incji.

Sprzedaż iw dogodne spłaty!

Maszyny
do szycia

Gramofony 
Rowery 
Wirówki

muczne 
I c zyś c i składowa tycnżo.
Przybory do kiawieczyzny I robót ręcznych 

Własny warsi&t napraw t

H M e r  M I M
L W Ó W , U l .  W A Ł O W A  U  a .

*

i p n i i i
w GAZECIE 
PDR9HNE3

CZYSZC ZEN IE metalowych kranów należy do codzien­
nych porządków domowych w każdem starannem 

gospodarstwie, ponieważ krany bywają ciągle zanieczysz­
czane o ile ręce są zbrudzone robotą, lub jakhn tłuszczem, 
czy wreszcie namydlone. Wszystko pozostawia ślady, 
które należ\ bezzwłocznie usuwać. Para i woda przyczy­
niają się najwięcej do tego, że kmny srają się matowe i 
pokryte pianiami. Można momentalnie doprowadzić 
metale do wyglądu nowość", przy pomocy Vim’u : czyścić 
wilgotnym gałgankiem posypanym małą ilością Vim’u. 
W końcu polerować suchym miękkim gałgankiem, a każds 
plama zniknie.

M I M
L e v c r  B-otł eis Lim ited, Anglja-

Y.P.l!

CENY OGf OSZEH:
Zti wiem: 1 - szpaltowy milimetrowy 

(szer. A0 mm.) ogłoszenia zwykle za lek. 
stem 12 gr.. za wiersz t-s z p a lt , milime. 
(rowy (szer. 60 mm.) indesłane 35 gr., 
ra wiersz 1 - szpalt, milimetrowy (szer. 
90 tum.) po kronice 40 gr za wiersz 
1 - szpalt, milimetrowy (szer. ilO mm.) w 
tekście (uronika, repertuar, dział ekono­

miczny Itd.) 50 gr., za wiersz t .  szpalt, 
milimetrowy (szer. 60 nim.) w artykułach 
100 gr., za wiersz 1 • szpalL milimetrowy 
(szer. 60 inui.) na pierw szej stronie 60 gr. 
drobne ogłoszenia za słowo 10 gr., drob­
ne ogłoszenia kupno i sprzedaż za sl^wo 
12 gr., drobne ogłoszenia matrymonialne, 
korespondencje 12 gr. prywatne za sło­
wo 12 gi., dla potrzebujących pracy Inh

posady 3 gr., cała strona oglosz^nlowu 
285 zł,, pół strony ogłoszeniowej 150 zł., 
eala strona tekstowa 48C :L . cała strona 
pod nagłówkiem (1 .  sza) 470 zl. Ogłosze­
nia zamiejscowe PO proc. droższe, —  Za 
ogłoszenia w m iejsrn ząstrzeiłonein, ogło­
szenia os oba o stojące i bez nnipcrn doli 
czarny 25 proc. Odpowiedzialności za ter­
minowy druk nie przyjmujemy. Porla

przekazów nie bonlflknjem y. —  Uwapaf 
Kolumny ogłoszeniowe są podzielone na 
8 laurów (szpalt), tekstowe no '3 łamy
(szpał*Tt

PRENUMERATA m iesięczna:
Z dostawa na m iejsce lub prze­

syłką pocztową . .  .  . zl. 6.50
Be/ dostawy ............................. tL  6.—

.Za granicą .  . . . . .  .  * 1 . 9 , - -

Z d-nkarni Spółki wydawniczej GBOIt KI I SPOI K pod żar*. Ą. PŁOCKIEGO, we Lwowie. O riu .rcd . STECA Pł KRZYŻANOWSKI.


